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Na dobre ruszyły żniwa
♦ Zbiór jęczmienia ozimego i rzepaku na ukończeniu ♦ Najwięcej

kłopotów z łącznością ♦ Wiejski handel dobrze zaopatrzony

wi.) Ostatnie deszcze
przyhamowały nieco tempo
śńŁwńych pras. Na ukończe­
niu jest jut zbiór jęczmienia
ozimego 1 rzepaku.' Pełną pa­
rą ruszyły „duże żniwa". Roz­
poczęto koszenie żyta, pszeni­
cy, a nawet w niektórych re­
jonach — owsa. Na polach
rolników pracują 192 kom­
bajny należące do Spółdziel­
ni Kółek Rolniczych. Dotych­
czas skoszono nimi ponad 500
ha zbóż w województwie krako­
wskim. Ng razie nie notowa­
no poważniejszych usterek
sprzętu żniwnego. Pracowni­
cy TOR na bieżąco usuwają
awarie — ostatnio zgłoszono
ich 20. Jak poinformowano
ha wczorajszym „sztabie żni­
wnym”, któremu przewodni­
czył wiceprezydent Krakowa
Wiesław Gondek, najsłabszym
ogniwem w tegorocznych pra­
cach potowych oprócz kłopo­

tów i częściami do „bizonów*’
jest łączność. Przykładowo o-

statnia kontrolą WIT ujaw­
niła, ż« w trzech jednostkach
nie . funkcjonują telefony.
Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Brzęezowicach, a

więc instytucja pracująca na

rzecz rolników, ma niespra­
wny telefon, zaś od połowy
maja gmina Zabierzów jest
pustynią telekomunikacyjną z

powodu uszkodzonego kabla
telefonicznego i telexowego.

Od kilku lat — dokładnie
od czasu gdy cukrownia w

Łubnej przestała przyjmować
rzepak do suszenia z terenu

województwa krakowskiego (z
powodu całkowitego zużycia
urządzeń susaarniczych) trwa
nie kończąca się kołomyjka.
Monopolista przetwarzający
rzepak — Bielskie Zakłady
Tłuszczowe przyjmują wyłą­
cznie ziarno dostarczane w

wagonach i o odpowiednich
parametrach. A w Krakow-
skżeąn właściwie nie ma gdzie
dosuszać rzepaku. Proces ten

odbywa się niemal systemem
„chałupniczym”. Planowana
bowiem od 1979 r. suszarnia
dla województwa krakowskie­
go „schodzi” z planów i pra­
wdopodobnie przyjdzie na nią
poczekać aż do roku 1990.

Powoli spływa do magazy­
nu zboże. Punkty skupu PZZ

przyjmują w zasadzie ziarno
w godzinach od 7 do 19, lecz
gdy dostawa była wcześniej
uzgadniana zdarza się, że
trwa do późnych godzin no­
cnych. Natomiast punkty GS
SCh przyjmują wszystkich
dostawców, którzy się zgłosili
w danym dniu.

Wiejski handel na razie
jest dobrze zaopatrzony. Nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Amerykańska rodzina polonijna
u Wojciecha Jaruzelskiego

"...być może osoba prywatna mogłaby mieć spo­
sobność do przełamania zastoju w stosunkach

między naszymi krajami*' — napisała młoda

Amerykanka w liście do przewodniczącego Rady
Państwa

Posiedzenie Prezydium Komitetu Rady Ministrów

ds. Stosunków Gospodarczych z Zagranicą

Funkcjonowanie instrumentów

proeksportowych
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodnicząc}' ,. Rady Państwa
PRL, gen. Wojciech Jaruzel­
ski, przyjął Kimberly Kuźnia,

młodą Amerykankę polskiego
pochodzenia. Skierowała ona

niedawno list do przewodni­
czącego Rady Państwa, w

którym dała wyraz głębokie­
go poruszenia trudnościami
materialnymi jakie dotknęły
naród polski wskutek złego
stanu stosunków amerykań-
sko-polskich oraz wyraziła
szczere pragnienie przyczy­
nienia się do poprawy tych
stosunków, do umocnienia
przyjaźni między obu naro­
dami.

W rozmowie, która miała
nieoficjalny, prywatny cha­
rakter, uczestniczyli rodzice
17-letniej uczennicy z Kali­
fornii, Jan i Kay Kuzma oraz

jej młodsze rodzeństwo —

siostra Karłeńe 1 brat Kevln.
*

Jak się dowiaduje dzienni­
karz PAP, Jan Kuzma jest
obywatelem amerykańskim
polskiego pochodzenia. Wye­
migrował z Polski jako mło­
dy chłopiec w ostatnim roku
wojennej zawieruchy. Los
rzucił go wraz z bliskimi
do Stanów Zjednoczonych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP). Ocena
funkcjonowania głównych in­
strumentów proeksportowych
wraz z propozycjami ich u-

sprawnienia oraz kierunki
doskonalenia działali i rozwią­
zań organizacyjnych resortu
handlu zagranicznego — to

podstawowe tematy, które 25
bm., pod przewodnictwem wi­
cepremiera Władysława
Gwiazdy omawiało Prezydium
Komitetu Rady Ministrów ds.
Stosunków Gospodarczych z

Zagranicą.
Przebieg posiedzenia był

bezpośrednim nawiązaniem do
obrad X Zjazdu PZPR, a tak­
że pierwszym etapem wdra­
żania wniosków zawartych w

uchwale najwyższego partyj­
nego forum. Chodzi przede
wszystkim o wydatne zwięk­
szenie udziału Polski w mię­
dzynarodowym podziale pra­
cy.

Oceniając funkcjonujące o-

becnie instrumenty proekspor­
towe, prezydium komitetu
podkreśliło konieczność dosto­
sowania ich do drugiego eta­
pu reformy gospodarczej.
Jednomyślnie opowiedziano
się za prowadzeniem aktyw­
nej polityki kursów waluto­
wych, sprzyjającej wzrostowi
eksportu oraz . racjonalizacji
importu, podkreślono, że ak­
tywnej polityce kursów walu­
towych powinny towarzyszyć

działania w sferze doskonale­
nia struktury cen. Prowadzo­
ne etapami, w niezbyt dłu­
gim okresie powinny dopro­
wadzić do szerokiego stoso­
wania cen transakcyjnych w

wymianie z zagranicą, a tym
samym sprzyjać podnoszeniu
jej efektywności.

Prezydium opowiedziało się
również za potrzebą dalszego,
szybkiego usprawnienia funk­
cjonowania systemu odpisów
dewizowych, a także ściślej­
szego powiązania go ze struk­
turą geograficzną eksportu. W
dziedzinie preferencji finan­
sowych uznano za słuszne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

KRÓTKO
(m) W PIĄTEK w Gene­

wie rozpoczęły się radziec-
ko-amerykańskie rozmowy
w sprawie zaprzestania
doświadczeń z bronią jąd­
rowa.

W PEKINIE odbyły się
konsultacje radziecko-chiń-
skle na temat zapobieżenia
wyścigowi zbrojeń w prze­
strzeni kosmicznej i innych

, problemów rozbrojenio­
wych, w czasie których
strony przedstawiły swoje
stanowiska.

SĄD w Bonn uniewinnił
byłych ministrów gospo­
darki RFN Hansa Friedri-

- ■■ •—

chsa i Otto Lambsdorffa z

zarzutu otrzymywania ła­
pówek od koncernu Flicka
w okresie kiedy sprawo­
wali urząd ministra gospo­
darki.

Obaj stają jednak pod
zarzutem złamania prze­
pisów podatkowych i pro­
ces w tej sprawie toczy
się nadał.

ZADANIA środków ma­
sowego przekazu w upo­
wszechnianiu i wdrażaniu
uchwał X Zjazdu Partii
były tematem spotkania
redaktorów naczelnych a-

gencji prasowych, prasy,
radia- i telewizji w KC
PZPR'.

na festiwalu w Bratysławie
(Inf. wł.) Przez sześć lipco­

wych dni w stolicy Słowacji
Bratysławie odbywał się szó­
sty Międzynarodowy Festiwal
Studentów Uczelni Teatral­
nych. Imprezę tę co 2 lata or­
ganizuje Bratysławska Akade­
mia Sztuki Teatralnej i Mu­
zycznej w celu pobudzenia do
porównań metod i rezultatów
pedagogiki teatralnej na fo­
rum międzynarodowym. W
tym roku trzeci już raz w fe­
stiwalu uczestniczyła krakow-

ska PWST. Jeszcze w trakcie
trwania przeglądu dochodziły
do nas miłe wieści o wystę­
pach naszych studentów. Po
powrocie do Krakowa popro­
siliśmy dziekana Wydziału
Aktorskiego PWST doc. Ed­
warda Dobrzańskiego o roz­
mowę na temat bratysławskiej
imprezy.

— W tym roku — mówił
dziekan Dobrzański — na fe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Zwolnienie

samolotu

bułgarskiego
SOFIA (PAP). W czwar­

tek władze tureckie zwol­
niły zatrzymany w nie­
dzielę na lotnisku w Stam­
bule samolot pasażerski
B.ułgarskich Linii Lotni­
czych „Bałkan". Jak już
informowaliśmy, pretek­
stem do tej akcji było za­
sądzenie przez sąd turecki
zawyżonego, niezgodnego z

przepisami międzynarodo­
wymi odszkodowania
wdowy po obywatelu
reckim, który zginął
1984 r. w katastrofie
molotu linii „Bałkan”.

dla
tu-

w

sa-

Z dniem I sierpnia

Podwyżka cen mięsa i jego przetworów
W/iRSZAWA (PAP). Jak in­

formuje Ministerstwo Finan­
sów z dniem 1 sierpnia br.
podwyższa się o 8 proc, ceny
urzędowe mięsa i jego prze­
tworów.

Podwyżka cen w tej wyso­
kości została zapowiedziana w

komunikacie w sprawie zmian
cen i rozszerzenia świadczeń
socjalnych opublikowanych w

prasie w dniu 17 marca br.
Mięso i jego przetwory będą

nadal sprzedawane na kartki
zgodnie z dotychczas obowią­
zującymi zasadami.

Podwyżka cen mięsa i jego
przetworów wyczerpuje zmia-

Z zemsty

napadł na bank
PARYŻ (PAP). W centrum

Paryża jeden osobnik dokonał
napadu na bank i po wzięciu
zakładniczki zbiegł.

Poinformował policję tele­
fonicznie, że żąda okupu Wi
wysokości 10 milionów fran­
ków i że do zakładniczki przy­
mocował ładunki wybuchowe
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Twórca „Blues Brothers" i „Nieoczekiwanej

zmiany miejsc"

John Landis na ławie oskarżonych
Grozi mu 6 lat więzienia

WASZYNGTON (PAP). A-
merykański reżyser filmowy
John Landis („Blues Brot­
hers”, „Nieoczekiwana zamia­
na miejsc”), zasiadł wraz z kil­
koma Innymi osobami na ławie
oskarżonych pod zarzutem nie­
umyślnego spowodowania
śmierci. Stało się to w 1982 r.

podczas kręcenia filmu o woj­
nie wietnamskiej. W jednej ze

scen helikopter dokonuje pozo­
rowanego ataku na wioskę
wietnamską. Wykonując kar­
kołomną ewolucję pilot heli­
koptera stracił kontrolę nad

maszyną i uderzył w aktorkę
Vic Morrow i dwójkę dzieci,
którzy odtwarzali rolę ucieki­
nierów z ogarniętej pożogą
wioski. Cała trójka zginęła na

miejscu.
Proces J, Landisa wzbudził

w Stanach Zjednoczonych dużą
sensację. Ożywiły się dyskusje
na temat, jak daleko może po­
sunąć się reżyser w kręceniu
niebezpiecznych scen, w któ­
rych ryzykuje się życiem
aktorów i osób postronnych.

J. Landiśowl grozi kara do
8 lat pozbawienia wolności.

Nagrody XXIII Krajowego
Festiwalu Polskiej Piosenki

żącego roku przeszło cztery
miesiące temu, 17 ’

marca w

komunikacie o podwyższeniu
cen części artykułów żywno­
ściowych i rozszerzeniu świad­
czeń socjalnych. Wprowadza­
na jest w wysokości 8 proc., a

więc dokładnie tak, jak wów­
czas zapowiedziano.

Podwyżki cen artykułów
żywnościowych wprowadzone
w marcu br. oraz obecna pod­
wyżka cen mięsa 1 jego prze­
tworów spowodują,

Podwyżka cen mięsa i jego łącznie, wzrost cen

przetworów nie jest czymś wych podstawowych
niespodziewanym. Została za­
powiedziana na sierpień bie- (DOKOŃCZENIE NA

ny urzędowych cen detalicz­
nych podstawowych artykułów
żywnościowych, zapowiedziane
w komunikacie opublikowa­
nym w dniu 17 marca br.

Dla przykładu podaje się
dotychczasowe i nowe ceny
niektórych rodzajów i gatun­
ków mięsa i wędlin. Niewiel­
kie odchylenia od 8-procento-
wego wskaźnika wzrostu cen

wynikają „z zaokrągleń” (ta­
belę zamieszczamy na str. 8).

OPOLE (PAP). W nocy z

czwartku na piątek jury XXIII
KFPP pod przewodnictwem
Edwarda Spyrki podjęło de­
cyzje w sprawią rozdziału
nagród.

W koncercie „premiery” nie
przyznano głównej nagrody,
natomiast laureatami trzech
równorzędnych wyróżnień (w
wysokości 80 tys. zł) zostali

autorzy i wykonawcy nastę­
pujących piosenek: „Odkryje­
my miłość nieznaną” — pio­
senkarka Alicja Majewska,
słowa Wojciech Młynarski,
muzyka i aranżacja Włodzi­
mierz Korcz; „Rękawiczki” —

wykonawczyni Joanna Za- >

gdańska, słowa Jan Wołek,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

licząc
urzędo-
artyku-

STR. 8)

Witold Rowicki prowadził
Światową Orkiestrę

(INF. WL.) W Krakowie
trwa 41. zgromadzenie general­
ne międzynarodowej federacji
Jeunesses Musicales. W związ­
kuztymwDomuPo­
lonii i w Krakowskiej Fil­
harmonii słuchaliśmy cieka­
wych koncertów w wykona­
niu Światowej Orkiestry Jeu­
nesses Musicales.

Przewodniczący Stowarzy­
szenia Polskiej Młodzieży Mu­
zycznej JAROSŁAW STĘPO-
WSKI na wczorajszej konfe­
rencji prasowej mówił dzien­
nikarzom o celach i działalno­
ści międzynarodowej federa­
cji oraz polskiego stowarzy­
szenia. W Światowej Orkie­
strze grają następujący polscy
muzycy: KATARZYNA LECH,
RENATA WITKOWSKA, JA­
ROSŁAW AUGUSTYNIAK,
WOJCIECH BRONIEWSKI,

którzy zostali wybrani do tego
zespołu w wyniku trudnej ry­
walizacji. Światowa Orkiestra

zostaje zawiązana na każdora­
zową sesję, odbywa tournee po
krają gospodarza sesji, nagry­
wa płyty i po miesiącu się
rozwiązuje. Tym razem orkie­
strę przygotowywał światowej
sławy dyrygent WITOLD RO­
WICKI. Mistrz przygotował 3
dzieła, które zostąły owacyjnie
oklaskiwane w Krakowskiej
Filharmonii, byty to IX Sym­

fonia Dworzaka, „Dyl Sowiz­
drzał" Ryszarda Straussa i
„Krzesany” na orkiestrę Woj­
ciecha Kilara. Wjednym z naj­
bliższych numerów ukaże się
recenzja tego koncertu.

Podobny program Światowa
Orkiestra prezentowała w

Warszawie, a za kilka dni mło­
dzi artyści wystąpią w koście­
le św. Marii Magdaleny we

Wrocławiu.
(u)

Ankieta CBOS

Czy można Polskę nazwać

państwem praworządnym?
62 procent zapytanych odpowiedziało twierdząco

WARSZAWA (PAP). „Czy
można Polskę nazwać pań­
stwem praworządnym?” — o-

to jedno z pytań zadanych u-

czestnikom ankiety pt. „Opi­
nie o wymiarze sprawiedliwo­
ści i przestrzeganiu prawa”,
przeprowadzonej przez Cen­
trum Badania Opinii Społe­
cznej.

Wyraźna większość, a więc
blisko 62 proc, odpowiedziała
nań twierdząco.

Opinie o Polsce jako kra­
ju praworządnym motywo­
wano również często prze­
strzeganiem porządku praw­
nego, jak i. sprzyjającym te-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Omówienie wystąpie­
nia I sekretarza KC

PZPR Wojciecha Jaru­
zelskiego na zakończe­
nie obrad II Plenum

Komitetu Centralnego
zamieszczamy na stronie

2.

Święto narodowe

Kuby

Depesza gratulacyjna
do Fidela Castro

WARSZAWA (PAP). Z

okazji święta 26 lipca — 33.
rocznicy ataku na koszary
Moncada —I sekretarz KC
PZPR, przewodniczący Ra­
dy Państwa Wojciech Jaru­
zelski i prezes Rady Mini­
strów Zbigniew Messner
wystosowali depeszę gratu­
lacyjną do I sekretarza KC
Komunistycznej Partii Ku­
by, przewodniczącego Rady
Państwa i Rady Ministrów
Republiki Kuby-Fidela Ca­
stro Ruz.

Ukradli obrazy
wartości 1,5 min doi.

LONDYN (PAP). Christop-
her Methuen-Campbell, który
uchodzi w Walii za posiadacza
największej kolekcji obrazów,
został okradziony. Złodzieje
wtargnęli do jego prywatnej
posiadłości w pobliżu Swansea
(południowo-zachodnia Walia)
i zabrali z niej płótna siedem­
nastowiecznych malarzy ho­
lenderskich o łącznej wartości
1,3 min dolarów.

Kio pomoże dzieciom

Znany od czterech lat a dalej nic o nim nie wiadomo

Tajemniczy „potwór44 sprzed milionów lat
WASZYNGTON (PAP). Mi­

nęły cztery lata od chwili, gdy
grupa uczonych amerykań­
skich i australijskich przystą­
piła do pracy nad „stworze-

niem” wydobytym x dużej
głębokości, gdzie od milionów
lat jest tylko lód 1 ciemność,
a do dziś zagadka nie została
rozstrzygnięta.

Tajemniczy „potwór”, jak go
nazwano, został wydobyty
przez australijską ekspedycję
antarktyczną w 1981/82 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

...niepełnosprawnym, które przecież bardziej niż ich
zdrowi równieśnicy potrzebują opieki i letniego wypoczyn­
ku a ponadto rehabilitacji poza terenem miasta? Przy
Zarządzie Dzielnicowym TPD Krąków-Krowodrza działa
Koło Pomocy Dzieciom o Niepełnej Sprawności Ruchowej,
skupiające rodziców dzieci niepełnosprawnych, sympaty­
ków, a także ludzi dobrej woli z Krakowa i okolicy od­
czuwających potrzebę humanitarnego działania. Nieątety,
ięh możliwości nie są wielkie. Koło zwraca się więc do
zakładów pracy 1 wszystkich ludzi dobrej woli o utworze­
nie funduszu pomocy dzieciom niepełnosprawnym, który
pozwoli na organizowane obozów rehabilitacyjnych, świe­
tlic, sal ćwiczeń.

Członkowie koła apelują też do wszystkich ludzi dobrej
woli o przyjęcie członkostwa wspierającego i zadeklaro­
wanie finansowej pomocy — w gotówce czy w innej for­
mie (własnych wyrobów, transportu itp.) na ten piękny
cel. Takie gesty niewątpliwie pomogą dzieciom kalekim),
ułatwią im odzyskanie choćby części sprawności 1 powrót
do społeczeństwa.

Podajemy konto Koła: PKO OM Kraków nr

35510-6363-132

Adresować konkretne zadania do konkretnych środowisk
Sz-nowne Towarzyszki i Towarzysze!

’

. „leie, że zaprezentuję ocenę, jaka funkcjonuje w

województwie krakowskim odnośnie wartości dokumentów
zjazdowych oraz nasze działania podjęte na rzecz realiza­
cji zadań zawartych w postanowieniach X Zjazdu Partii.

Jak wynika z opinii środowiska krakowskiego wartość
dokumentów zjazdowych mierzona jest przez ludzi pracy
kilkoma miernikami. Pierwszym jest próba znalezienia
związku myśli zawartych w tych dokumentach z rzeczy­
wistością istniejącą w zakładzie, osiedlu, w środowisku.
Drugim szukanie odpowiedzi na pytanie — czy w doku­
mentach tych, uchwale zjazdowej, zawarte jest obiektyw­
ne uchwycenie prawidłowości i celów rozwoju społeczno-
-gospodarczego. Trzecim określenie stopnia zgodności roz­
wiązań proponowanych w uchwale ze społecznymi odczu­
ciami. 7,e społeczną akceptacją tych rozwiązań i na ile te

rozwiązania stanowią ofertę możliwą do przyjęcia przez
szerokie kręgi społeczeństwa.

Najważniejszym jednak miernikiem wartości tych waż­
nych dokumentów jest ich realizacja, a ściślej mówiąc
zdolność realizowania. I w taki właśnie sposób za ileś tam
lat oceniane będą dokumenty X Zjazdu.

Uchwała jest jasna, przejrzysta — wyznacza konkretny
układ celów, określa podstawowe parametry, wyznacza po­
lityczne zadania. Ale te cele, te parametry są jasne —

w tej chwili — przede wszystkim dla nas. Trzeba zrobić
wszystko, aby.stały się przejrzyste i wymierne dla szero­
kich kręgów społeczeństwa.

Aby to zrobić, trżeba po pierwsze uchwałę ukonkretnić
na szczeblu gminy, województwa,, zakładu, całego państwa.
Jeżeli mówimy np. o restrukturyzacji przemysłu cży o

ochronie środowiska, to u nas w Krakowie . trzeba społe­
czeństwu powiedzieć że oznaczać to będzie korzystną dla
niego zmianę np: profilu produkcji „Bonarki” i „Sody”
Unowocześnienie w bardzo poważnym stopniu produkcji

Huty im. Lenina. Dla przeciętnego krakowianina to właś­
nie będzie zrozumiałe, I to będzie oznaczać, że program
i uchwały są konkretne, że w ciągu paru lat przyniosą
właśnie dla tego przeciętnego obywatela wymierny efekt,
po prostu lepsze życie.

Po drugie — trzebo w propagowaniu uchwał X Zjazdu,
w planowaniu ich realizacji ,dać odpowiedź sobie i całe­
mu społeczeństwu — kto będzie ponosił odpowiedzialność
za realizację konkretnych zapisów? Jakie instytucje I ja­
cy ludzie?

Po trzecie — trzeba nie tylko na szczeblu państwa, wo­
jewództwa, ale j niżej odpowiedzieć sobie na pytanie, kie­
dy, w jaki sposób, w jakim rytmie, w jakim tempie posz­
czególne cele mogą, względnie będą mogły być realizowa­
ne. Bo przecież oczywistą jest rzeczą, że ze względu na

szczupłość środków nie jesteśmy w stanie wszystkich ce­
lów społecznych, realizować w równym tempie i w maksy­
malnym wymiarze.

Wreszcie trzeba adresować konkretne zadania do kon­
kretnych środowisk. Trzeba składać także ofertę tym śro­
dowiskom i grupom społecznym, z którymi chcemy poszcze­
gólne problemy rozwiązywać. Z naszych, krakowskich do­
świadczeń wynika, że takie podejście sprawdza się w

praktyce. 1
Trzeba wreszcie w propagowaniu dokumentów X. Zjazdu

— i to jest na najbliższe tygodnie cel nasz podstawowy —

argumentować i przekonywać, że zdolność realizacji tych
uchwał zależy nie tylko od samej partii, że zależy od po­
szczególnych, grup społecznych. Po prostu od wielu ludzi
na konkretnym stanowisku. Członka partii,, sojusznika, bez­
partyjnego.

Trzeba również uświadamiać wyraźnie., może wyraźniej
niż dotychczas, że jest to z jednej strony uchwała ambi­
tna, że cele są zakreślone ambitnie, że są to cele trudne,
że przy realizacji tych celów pówstają pewne dylematy,
które w zgodzie z potrzebami rozwoju społeczno-gospodar­

czego, ale i w konsultacji z poszczególnymi grupami spo­
łecznymi trzeba rozstrzygać.

Trzeba również pamiętać — i tak to próbujemy sobie
w sposób wyraźny, uczciwy przedstawiać — że są to tru­
dne wybory, których będziemy musieli w najbliższym
czasie dokonać. Wybór celów społecznych, gospodarczych i
politycznych, zapisanych w uchwale X Zjazdu, jest tak
pomyślany, że realizować je trzeba wszystkie. Ale, jak już
była mowa, szereg uwarunkowań obiektywnych powoduje,
że niektóre z nich możemy i powinniśmy realizować w sto­
sunkowo krótkim czasie, niektóre z nich ze względów od
nas niezależnych — od nas, tj. od partii, od społeczeństwa
— trzeba będzie przesunąć w realizacji na plan drugi.

Zapisaliśmy w uchwale zjazdowej wiele spraw, wiele
celów gospodarczych, zapisaliśmy w większości te cele,
które świadczą o kondycji polskiego społeczeństwa, które
określają warunki życia i pracy, gospodarowania na dzień
dzisiejszy. Wiele tych spraw usiłujemy rozwiązywać już
przecież od dłuższego czasu. Nie zapisaliśmy spraw no­
wych, ale jeśli tak. to trzeba w tym dialogu ze społeczeń­
stwem, pokazywać to. co już próbowaliśmy wcześniej roz­
wiązywać, co nam się udaje, co już teraz, w związku z

uchwałą X Zjazdu, a nawet częściowo od niej niezależnie,
już jest zrealizowane. W naszych krakowskich warunkach
staramy się pokazać, że w działaniach podstawowych, na-

celowanych na osiągnięcie efektów gospodarczych i spo­
łecznych nasze prace nie związane są z akcyjnością, nie zwią­
zane są tylko z kampanią X Zjazdu, ale stanowią
bardzo przemyślany, konsekwentny program rozwiązania
podstawowych polskich spraw, na szczeblu województwa,
gminy i osiedla.

W skutecznej realizacji uchwał mamy do pokonania kil­
ka barier. Bariera podstawowa to środki. Szczupłość środ­
ków oznacza konieczność hierarchizacji realizacji poszcze­
gólnych celów.

Ze szczupłością środków będziemy się borykać jeszcze

przez dłuższy czas. Nie powinniśmy jednak w sensie czysto
politycznym, psychologicznym nawet, koncentrować kam­
panii pozjazdowej ija dyskutowaniu o szczupłości środków.
To jest po prostu element polskiej rzeczywistości, w dniu
dzisiejszym j na wiele lat następnych. Ale oprócz bariery
środków istnieje druga — bariera mechanizmów blokują­
cych, złych rozwiązań, spóźnionych decyzji, tych nierozsąd­
nych czasem założeń organizacyjnych finansowych, które
blokują racjonalne rozwiązania.

W Krakowie w zakresie realizacji niektórych celów 'spo­
łecznych i gospodarczych, objętych Uchwałą X Zjazdu,
mamy określone osiągnięcia. Np. kiedy mówimy o celach
społecznych warto podkreślić, że w zakresie ochrony zdro­
wia w Krakowie już podjęte zostały działania, które powin­
ny problem ochrony zdrowia ludności posunąć zdecydowa­
nie do przodu. Mamy również — skromne bo skromne —

ala wyraźne konkretne działania i efekty w zakresie
oświaty. Problem polskiego szkolnictwa to nie tylko budo­
wa nowych szkół, aie np. remonty i modernizacja starych
szkół. Wyraźnie zarysowuje się niewielka wprawdzie, ale
jednak wyraźna poprawa w zakresie budownictwa miesz­
kań dla nauczycieli.

Można tu powiedzieć, że w tych celach społecznych, za­
pisanych w uchwale X Zjazdu, na terenie Krakowa je­
steśmy — że użyję określenia sportowego — nieco do
przodu.

W zakresie innych celów społecznych sądzę, że kłopoty
są, jak wszędzie, ale nasze podejście do tych spraw jest
tak realizowane, aby punkt odniesienia do każdego pro­
blemu był widoczny, jasno określony dla każdego uczestni­
ka procesu realizacyjnego.

Szanowni Towarzysze!
Realizując Uchwalę X Zjazdu w sposób możliwie maksy­

malnie konkretny, podjęliśmy, jak sądzę w innych woje-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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usimy wyostrzyć spojrzenie na wszystko to,
co wciąż jeszcze ciągnie nas wstecz

Omówienie wystąpienia I sekretarza KC PZPR na zakończenie

II Plenum Komitetu Centralnego

Adresować konkretne zadania...

Na wstępie Wojciech Jaru­
zelski nawiązał do obrad X
Zjazdu. Mówiąc o jego mię­
dzynarodowym znaczeniu,
stwierdził, iż jest on konkret­
nym wkładem do wysiłków i
inicjatyw wspólnoty socjali­
stycznej, mających na celu
odprężenie, obronę i utrwale­
nie pokoju. Głos Michaiła
Gorbaczowa w tej sprawie —

stąd, i Warszawy — miał
szczególny ciężar gatunkowy.
Stabilizacja, normalizacja,
proces pozytywnych zjawisk
zachodzących w socjalistycz­
nej Polsce, to najlepsze
wsparcie tej polityki To jed­
nocześnie cios w rachuby
przeciwnika zewnętrznego i
wewnętrznego na destabiliza­
cję w naszym kraju, a tym
samym i na podważenie te-

rytorialno-politycznego sta­
tus quo w Europie. Sądzono,
że my się zmęczymy, zwolni-
my tempo, zahamujemy im­
pet pozjazdowy. Nic z tego —

powiedział I sekretarz KC
PZPR — obecne nasze II Ple­
num jest tego dobitnym do­
wodem.

Godne miejsce Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej we

wspólnocie krajów socjalisty­
cznych, odbudowane z takim
mozołem, jest dla nas szcze­
gólnie cenne. Daje to nam

nowe szanse na umocnienie
swej pozycji we współpracy
opartej na wzajemnie korzyst­
nych warunkach również z

innymi krajami.
Podstawowym celem Ple­

num — stwierdził 1 sekretarz
KC PZPR — było rozwinięcie
1 utrwalenie treści zjazdo­
wych, a przede wszystkim
nakreślenie kierunków i spo­
sobów realizacji jego uchwał.
Rytm intensywnej pracy mu­
si być utrzymany.

Byłoby błędem z naszej
strony, gdybyśmy próbowali
„zaliczyć” obecne plenum ja­
ko etap realizacyjny. Jest to

przede wszystkim praca przy­
gotowawcza. Tylko konkretne
działania w zakładach, insty­
tucjach i szkołach, w mieście
i na wsi, we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia, a prze­
de wszystkim w podstawo­
wych organizacjach partyj­
nych zadecydują o materiali­
zacji uchwały, o ostatecznych
wynikach X Zjazdu. Pod tym
kątem musimy i będziemy o-

ceniać pracę członków partii
działających zwłaszcza na sta­
nowiskach kierowniczych. Ko­
mitet Centralny. Biuro Poli­
tyczne powinny z całą wnik­
liwością i konsekwencją śle­
dzić ten proces.

Potrzebny jest nam nie­
zmiennie krytycyzm.

' I choć
dziś zbyt mało w tym tonie
dyskutowaliśmy — stwierdził
I sekretarz KC — to nie o-

znacza i oznaczać nie może
przeoczenia i bagatelizowania
słabych punktów. X Zjazd
najlepiej to przecież wykazał.
Musimy wyostrzać spojrzenie
na wszystko to, co wciąż je­
szcze ciągnie nas wstecz, co

utrudnia rozwiązywanie za­
dań stojących przed partią i
krajem.

Pragnę zwrócić szczególną
uwagę towarzyszy — powie­
dział W. Jaruzelski — na za­
leżność osiąganych wymków
od czynnika subiektywnego, a

więc od postaw ludzi, od
działania instancji partyjnych,
od członków partii pracują­
cych w przedsiębiorstwach, w

administracji. Przykładem ta­
kiej zależności może być pro­
dukcja przemysłowa. W zde­
cydowanej większości woje­
wództw przekroczono w I pół­
roczu br. dynamikę założoną
w planie rocznym. Natomiast
w kilku — nie tylko nie o-

siągnięto planowanych wskaź­
ników,, ale wręcz wystąpił spa­
dek produkcji. Nawet uwzglę­
dniając obiektywne zróżnico­
wanie warunków, nie można
nimi wytłumaczyć tak du­
żych rozpiętości. Są one szcze­
gólnie widoczne w relacjach
między wzrostem wydajności
pracy a dynamiką płac. Woj­
ciech Jaruzelski zilustrował
krytycznie te oceny konkret­
nymi przykładami.

Niepokojące — zaakcento­
wał I sekretarz KC PZPR —

są duże różnice między wo­
jewództwami pod względem
sprawności budownictwa mie­
szkaniowego. Są województ-
twa, gdzie budowa domów
trwa krócej niż rok. Ale i ta­
kie gdzie trwa średnio prawie
trzy lata. Koszty budowy są
również tak bardzo zróżnico­
wane, że kryć muszą subiek­
tywne niedomagania. Tzw. ce­
na kosztorysowa bezpośrednia
jednego metra kwadratowego
wynosi od 19 tys. zł do 43

tys. zł.
Niezwykle ważną społecznie

dziedziną są usługi bytowe. W
pierwszym półroczu w niektó­
rych województwach wzrosła
znacznie liczba punktów usłu­
gowych, jednakże w szeregu
województw występuje za­
stój, a w kilku nastąpiło na­
wet zmniejszenie potencjału
usługowego. W referacie na

dzisiejszym' plenum podane
zostały przykłady rozbudowy
państwowego przemysłu tere­
nowego. Niestety za mało jest
drobnych przedsiębiorstw,
które nadążałyby za potrze­
bami życia, rynku, mody,
tworząc jednocześnie zdrową
konkurencję dla sektora pry­
watnego. Jest to ważne zada­
nie, na które zwrócił uwagę
Zjazd i jako Komitet Central­
ny będziemy w przyszłości o-

ceniali również pod tym ką­
tem działalność odnośnych re­
sortów gospodarczych, rad
narodowych, urzędów woje­
wódzkich i oczywiście naszych
instancji. Muszą one przecież
dawać odpowiednie impulsy,
stawiać wymagania, kontrolo­
wać realizację.

Mamy również nadal nie­
pokojące sygnały w sprawach
jakości produkcji.

Z materiałów Najwyższej
Izby Kontroli wynika, że o-

statnio w 1/3 spośród 63 ba­
danych jednostek zanotowano

pogarszanie się jakości wyro­
bów. Przyczyną są nie tylko
czynniki obiektywne, niezale­
żne od przedsiębiorstwa, ale
najczęściej nieprzestrzeganie
dyscypliny technologicznej,
niedostateczny nadzór ze stro­
ny dozoru technicznego. Od­
biór jakościowy handlu nie
stanowi nadal skutecznej ba­
riery przed przenikaniem do
obrotu wyrobów wadliwych.

Handel wciąż liczy się z

dyktatem producenta. Co
prawda uzupełniono regulacje
prawne, rząd zaostrzył niek­
tóre wymagania, ale okazuje
się że nie są one w pełni'

wykorzystywane. W porząd­
kowaniu tej tak ważnej sfery
gospodarki ogniwom partyj­
nym nie może zabraknąć
pryncypialności i konsekwen­
cji. .

Wnikliwej uwagi wymaga
uzdrawianie systemu koope­
racyjnego. Rozregulowania w

tej dziedzinie wynikają w

wielu przypadkach z niesolid­
ności poszczególnych koope­
rantów. Zjawiska te zwłaszcza
teraz, w świetle niedoborów
materiałowych muszą być
traktowane z całą pstrością'.

"

Przechodząc do problema­
tyki pracy wewnątrzpartyjnej
W. Jaruzelski scharakteryzo­
wał dane dotyczące partii. W
konkluzji stwierdził: porów­
nawczą metodę oceny, podob­
nie jak w sprawach gospodar­
czych, zastosować można w

stosunku do niektórych prze­
jawów życia wewnątrzpartyj­
nego. Chodzi w szczególności
o to, aby wnikliwie analizo­
wać i wyciągać stosowne
wnioski z rozwoju szeregów
partyjnych w poszczególnych
regionach i środowiskach spo­
łeczno-zawodowych, z pozio­
mu aktywności członków par­
tii w organizacjach społecz­
nych, związkowych i samo­
rządowych, w organach
przedstawicielskich. Tutaj ró­
wnież występują duże rozpię­
tości i dysproporcje. Nie trak­
tujemy tych spraw mechani­
cznie. Wymagają one poważ­
nej analizy. Przede wszystkim
jednak wymagają wyrówny­
wania w górę. Musimy „na­
cisnąć” na wszystkie dźwignie
po to, ażeby nie było ogniw 1
dziedzin pozostających wyraź­
nie w tyle. Zarówno w ukła­
dzie partyjnym jak' 1 admini­
stracyjnym oraz przedstawi­
cielskim.

Otrzymałem niedawno inte­
resujący list od długoletniego
członka partii — powiedział I
sekretarz KC PZPR. Autor u-

żywa dosadnego określenia:
Istnieje u nas inflacja insty­
tucji. inflacja uchwał, infla­
cja przepisów i w rezultacie
szerzenie się różnego rodzaju
pobłażliwości. Tę sytuację —

stwierdził W. Jaruzelski —

musimy zmienić.
Wiąże się z tym problem

powszechnego przeglądu, ate­
stacji. Sposób realizacji tego
wielkiego zadania powinien
sam przez się stać się wzor­
cem solidnej, dobrej pracy dla
tych zakładów 1 instytucji,
które będą przeglądowi pod­
legały.

Dobrze, że dla Idei atesta­
cji uzyskujemy szeroką apro­
batę, a więc potwierdzenie
trafności rozpoznania społecz­
nych oczekiwań 1 potrzeb.
Istnieje jednak obawa, aby ta
aprobata werbalna nie stała

się „słomianym ogniem", nie

spowodowała — jak w znanej
anegdocie — zagłaskania przez
starą ciotkę ulubionego kota.

Na odwrót — musimy udo­
wodnić, że stać nas na kon­
sekwentne rozwiązywanie pro­
blemów. Nie może powtórzyć
się zjawisko towarzyszące re­
formie gospodarczej. Jak pa­
miętamy — na początkowym
etapie wyidealizowano ją w

społecznym .wyobrażeniu, a

potem ci sami „idealiści” czę­
stokroć reformie najbardziej
szkodzili, deformując w prak­
tyce jej instancje, obchodząc
rygory i założenia, co w re­
zultacie obniżyło jej skutecz­
ność.

To samo powiedzieć moż­
na o wprowadzaniu motywa­
cyjnych systemów płac. Rzecz
w tym, aby te doświadczenia
były dla nas nauką, wska­
zówką jak tę wielką pracę
dobrze przygotować.

Przygotowanie do atestacji
musi więc być przeprowadzo­
ne solidnie i rzetelnie. Ozna­
cza to — w pierwszym eta­
pie — uporządkowanie całej
dokumentacji wewnątrzzakła­
dowej, a zwłaszcza zaktuali­
zowanie norm i normatywów,
m. in. włączając stosownie
do tych działań również or­
gany założycielskie, instytuty
resortowe, komórki zaplecza,
a także odpowiednie przesz­
kolenie służb, które będą te

prace prowadziły. Niezbędne
jest również wykorzystanie
potencjału takich organizacji i
instytucji jak Towarzystwo
Naukowe Organizacji i Kiero­
wnictwa, Polskie Towarzystwo
Ekonomiczne, Naczelna Orga­
nizacja Techniczna, jak też
ośrodki dokształcania kadr.
Mówiąc w skrócie, aby przy­
stąpić do atestacji, trzeba u-

zyskać do niej swego rodzaju
, „przepustkę”.

Niedopuszczalne byłyby bo­
wiem działania pozorne. Ta­
kie przypadki powinny być
traktowane zarówno jako na­
ruszenie obowiązku służbowe­
go jak i partyjnych norm.

Powinniśmy być także przy­
gotowani do przeprowadzania
powtórnej atestacji wszędzie
tam, gdzie wyniki okażą się
powierzchowne i niewystar­
czające.- Oczywiście uwagi te

dotyczą stosownie systemu
przeglądów dokonywanych od
góry do dołu w całym
państwie.

Wynikają stąd szczególne
obowiązki instancji i orga­
nizacji partyjnych każdego
członka partii, który w tym
procesie spełniać musi rolę
strażnika porządku prawnego
oraz inspiratora dobrej robo­
ty. Wiążą się z tym również
zadania Inspekcji Robotniczo-
-Chłopskiej wspartej czynni­
kiem fachowym. Klasa robot­
nicza, reprezentująca z natu­
ry rewolucyjne, postępowe po­
dejście, powinna być najlep­
szym sojusznikiem atestacji.
Z kolei intelektualne, specja­
listyczne impulsy do działa­
nia muszą nadawać czynniki
kierujące, administracyjne.
Konieczne jest więc działanie
wspólne. Takie postępowanie
— pod kierownictwem partii
— powinniśmy zapewnić.

I sekretarz KC PZPR na­
stępnie przypomniał i podkre­
ślił konieczność doskonalenia
pracy z kadrami, a więc pryn­
cypialne przeprowadzanie
przeglądów kadrowych, rze­
telne konkursy, nacechowane
najwyższym poczuciem odpo­
wiedzialności rekomendacje,
przy jednoczesnej potrzebie
uzyskiwania jak najszerszej
aprobaty społecznej. Od ludzi
zależy bowiem wszystko, a

więc od partii, która ludziom,
z tytułu swej roli, przewodzi,
wytycza 1 pobudza ich ldeo-
wo-polityczne motywacje.

Wojciech Jaruzelski scha­
rakteryzował następnie zna­
czenie powołanej przez X

Zjazd Centralnej Komisji
Kontrolno-Rewizyjnej oraz jej
odpowiedników terenowych.
Zgodnie z tym co zapowie­
dzieliśmy na zjeździe — pod­
kreślił — przegląd stanowisk
pracy 1 odpowiednią rekon­
strukcję zaczynamy od siebie.
Pierwszym sygnałem jest po­
łączenie Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej i Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR
oraz ich odpowiedników te­
renowych. Nastąpi również
połączenie Wydziałów Propa­
gandy 1 Informacji KC. Wszy­
stko to obok skutków funk­
cjonalnych przynosi również
oszczędności etatowe.

Będziemy podejmować dal­
sze kroki, oczywiście s peł­

nym poczuciem odpowiedzial­
ności za właściwe wykorzy­
stanie każdego człowieka.
Nikt, kto jest odpowiednio
przygotowany i kto dobrze
pracuje nie powinien obawiać
się o swoje losy.

Na ludzi pracy, na ludzi
czynu jest bowiem i w partii,
1 w państwie, i w gospodar­
ce ogromne zapotrzebowanie;
Przegląd powinien spowodo­
wać ewentualne przegrupowa­
nia, które przyniosą naszej
sprawie pożytek, a także sa­
tysfakcję wszystkim tym,
którzy uzyskają możliwości
skuteczniejszego działania.

Słusznie na obecnym ple­
num — powiedział I sekretarz
KC — podkreślano kwestię
jakości praęy podstawowych
organizacji partyjnych, po­
trzebę wzmożonego z nimi
kontaktu instancji partyjnych
oraz aparatu, w tym z naj­
wyższych szczebli. Konkretne
fakty, operatywność w reago­
waniu na sygnały będą do­
wodzić społeczeństwu, bez­
partyjnym, że partia działa
ofensywnie i skutecznie. Tym
samym każdy członek partii
tam właśnie — na dole, w

podstawowej organizacji bę­
dzie czuł się silniejszy, mając
świadomość, że „moja partia
postawiła słuszne zadanie”, a

przede wszystkim, że „moja
partia rozwiązała problem”.

Podstawowym warunkiem
siły partii jest przede wszy­
stkim szerokie poparcie ze

strony klasy robotniczej, lu­
dzi pracy, społeczeństwa. Ma­
my mu wskazywać drogę bu­
downictwa socjalizmu. X

Zjazd uzbroił nas dobrze w

wartości pomocną w realizo­
waniu tej roli. Tej szansy nie
wolno zaprzepaścić. Dynami­
ka naszego dotychczasowego
działania, w tym impulsy wy­
nikające z dzisiejszego ple­
num, umacniają wiarygodność
decyzji zjazdowych potwier­
dzają intencje wyrażone przez
zjazd.

Szczególną uwagę pragnę
raz jeszcze zwrócić na spra­
wy młodego pokolenia — po­
wiedział W. Jaruzelski, cha­
rakteryzując najpilniejsze pro­
blemy nurtujące młodzież —

musimy stale pamiętać o po­
ważnych stratach, jakie po­
nieśliśmy właśnie wśród mło­
dych i uczynić wszystko, aby
w przyszłości temu zapobiec.
Na każde działanie partii
trzeba patrzeć pod kątem, jak
zdobyć w pełni młodych dla
socjalizmu. Zastanawiać się,
jak najskuteczniej trafić do
przekonania młodego pokole­
nia, aby utożsamiło się z poli­
tyką partii, z jej programem
w codziennej pracy, w szko­
łach i na uczelniach, w każ­
dym działaniu. Musimy mło­
dym wskazywać szanse jakie
dla twórczego życia stwarza

socjalizm, jakie stwarza linia
X Zjazdu dla zaspokojenia ich
życiowych i patriotycznych a-

spiracji.
Na tle szerokiej kampanii

zwalczania patologii społecz­
nej podjętej przez partię kil­
ka miesięcy przed zjazdem, I
sekretarz KC PZPR stwier­
dził m. in.: musimy ze wszy­
stkich sił dbać o praworząd­
ność, o to, aby każdy obywa­
tel miał w Polsce poczucie, iż
jest równy wobec prawa, że
prawo jest jednakowe dla
wszystkich. Jest to jedna z

kluczowych zasad ustrojo­
wych, moralnych socjalizmu.

Na zakończenie wystąpienia
Wojciech Jaruzelski powie­
dział: Komitet Centralny roz­
poczyna swoją kadencję z bo­
gatszym niż kiedykolwiek za­
sobem założeń fundamental­
nych, teoretycznych. Powstał
program partii, pierwszy w

jej dziejach. Mamy uchwałę
X Zjazdu z katalogiem kon­
kretnych zadań na najbliższe
lata. Mamy plan rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego. Mamy
wreszcie ogromny zasób wnio­
sków z dyskusji przedzjazdo-
wej oraz z obrad zjazdu. Cho­
dzi o to, ażeby ten wszech­
stronny materiał przekształcić
w realne, skuteczne działanie.

Dalszy rozwój Polski Ludo­
wej zależy od konsekwencji,
z jaką wdrażać będziemy u-

chwały i myśl programową X

Zjazdu. Partia musi być siłą
sprawczą efektywności, nowa­
torstwa, sprawiedliwości spo­
łecznej, konsekwencji. Musi
być partią czynu. Jestem
przekonany, że i nasz Komi­
tet Centralny będzie komite­
tem czynu, na miarę wskaza­
ną przez X Zjazd, na miarę
historycznych zadań stojących
przed Polską Zjednoczoną
Partią Robotniczą.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wództwach także, w Krakowie określone działania. Podję­
liśmy działania w zakresie pełniejszego wykorzystania za­
sobów pracy, energii, surowców, środków trwałych. Pod­
jęliśmy szkolenie kadry kierowniczej w tym zakresie. Za­
inicjowano szeroką edukację ekonomiczną w wielu zakła­
dach pracy — podjęto inicjatywę powołania Rad Jakości.
Podejmowane są konkretne działania dla zwiększenia zdol­
ności eksportowej, powołano Regionalne Biuro Eksportu
przy oddziale Polskiej Izby Handlu Zagranicznego w Kra­
kowie. Wokół tego Biura Eksportu, wokół Izby Handlu
Zagranicznego skupia się coraz większa liczba przedsię­
biorstw } spółdzielni, które dotychczas nie prowadziły żad­
nej działalności eksportowej. Wykorzystując aktualne re­
gulacje prawne, szereg krakowskich przedsiębiorstw po­
dejmuje inicjatywę dalszego rozwoju produkcji eksporto­
wej przy współpracy z partnerami zagranicznymi. Warto
tu podkreślić szczególnie inicjatywy podejmowane przez
przedsiębiorstwo branży elektronicznej i elektrotechnicz­
nej. Zostały podpisane konkretne porozumienia z poszcze­
gólnymi resortami w zakresie zmian strukturalnych w

obszarze przemysłu krakowskiego. _

x

Z narady, jaka przed X, Zjazdem Partii odbyła się w

Krakowie z udziałem premiera Zbigniewa Messnera, wybra­
liśmy 9 podstawowych problemów związanych z wdroże­
niami z nowymi rozwiązaniami technicznymi. Są to pod­
stawowe nie tylko dla Krakowa, ale i dla kraju — proble­
my naukowe. Oceniamy, że są to działania, które powinny
już w niedługim czasie przynieść bezpośrednie pełne efek­
ty w zakresie unowocześniania polskich wyrobów, w za­
kresie unowocześniania polskiej gospodarki.

Szanowni Towarzysze!
To tylko niektóre wybrane przykłady z realizacji uchwał

X Zjazdu w Krakowskiej Organizacji Partyjnej. Takich
przykładów można by znaleźć więcej. Jak w innych woje­
wództwach, tak i u nas każde środowisko stać na cenne

inicjatywy, konkretne działania, musimy więc wydobyć je,
na światło dzienne. Naszą sprawą, sprawą partii, sprawą
więc wszystkich POP, komitetów, instancji jest pielęgno­
wanie tej społecznej aktywności, jest jej stałe podsycanie,
skupianie poszczególnych Inicjatyw, porządkowanie i ukie­
runkowanie tak, aby podstawowe cele zapisane w uchwa­
le Zjazdu były realizowane.

Sprawą niezwykle ważną, wykraczającą poza poszczę*
gólne przykłady, poza poszczególne branże czy poza po­
szczególne problemy, które z dyskusji zjazdowej 1 w do­
kumentach zjazdowych zapisaliśmy, jest kondycja samej
partii, jest jej zdolność' do dyskutowania i realizowania
przyjętego programu.

Szanowni Towarzysze!

Uważam, że referaty wygłoszone, przez tow. tow. sekr,
Józefa Baryłę i Mariana Woźniaka dają właściwą wy­
kładnię realizacji Uchwały X Zjazdu. Określają zadania,
wyznaczają — tak bardzo przecież ważną w nowym dzia­
łaniu technikę i organizacyjny porządek, który, myślę, bę­
dzie decydował o naszym powodzeniu.

A w powodzenie naszych działań nikt z nas nie powinien
przecież wątpić. Myślę, że powinniśmy poprzeć propono­
wane rozwiązania i z całym zaangażowaniem podjąć sku­
teczną ich realizację dla dobra nas wszystkich, dla do­
bra Ojczyzny.

Nie mówiłem dzisiaj o podnoszonej na Zjeździe przez
tow. I sekretarza KC Wojciecha Jaruzelskiego powszech­
nie akceptowanej zapisanej w uchwale decyzji o atestacji
stanowisk i struktur organizacyjnych, ale chciałbym wy­
razić przekonanie, że w niedługim czasie m. in. z Krakowa
będziemy moglj przedstawić Komitetowi Centralnemu 1
kierownictwu wyniki konkretnych w tym zakresie działań.

Jest to problem opracowania konkretnych planów dzia­
łania, przez instancje partyjne, jest to problem rozpisania
zadań politycznych i partyjnych na poszczególne ogniwa
wręcz na poszczególnych członków partii, a więc to, o co

w referatach sekretarze KC J. Baryła-i M. Woźniak ape­
lowali do instancji. Jest w ogóle generalnym problemem,
aby w najbliższych miesiącach sama partia potrafiła pod­
jąć skutecznie problemy określone Uchwałą X Zjazdu.

Jest to dostosowanie struktur, dostosowanie określonych
rozwiązań organizacyjnych, przyjęcie pewnych metod po­
litycznego działania.

Jest to wreszcie problem doboru, problem wyboru, po­
stawienia konkretnych ludzi, jako tych, którzy mają od­
powiadać, mają realizować, mają stymulować społeczną
aktywność w procesie realizacji podjętych celów,

(Wystąpienie I sekretarza KK PZPR JÓZEFA GAJEWI-
CZA na II Plenum Komitetu Centralnego PZPR),

©SPORT ©SPORT®

Dziś WDP w Krakowie i Wieliczce,

jutro w Myślenicach i Zakopanem

„Nikł nie chciat uciekać"
Po zakończonym III etapie

Wyścigu Dookoła, Polski do
Częstochowy najbardziej zde­
nerwowanym kolarzem był
Andrzej Mierzejewski, który
powiedział: „Na 30 kilo­
metrze uciekliśmy dość dużą
grupą i była nawet szansa do­
jechania w tym składzie do
mety. Niestety, prawie nikt z

chłopaków nie chciał uciekać
i peleton nie miał problemów
z dojściem nas. Nie rozumiem
co to za kolarze, którzy nie
dążą do zwycięstwa”.

Nie dziwię się zdenerwowa­
niu pana Andrzeja, który po
kontuzji chce udowodnić, że
należy mu się miejsce w rep­
rezentacji na mistrzostwa
świata w Colorado Springs.
Wczoraj jechał bardzo akty­
wnie i na 30 kilometrze za­
brał się w 7-osobowej grupie.
Po trzeciej górskiej premii w

Koniecpolu wygranej przez
Grochalę doszło do połączenia
grup i znów utworzył się 80-
osobowy peleton.

Tuż przed metą na długi fi­
nisz zdecydował się Józef
Szpakowski z reprezentacji

Górnika. Wjechał on na metę
z przewagą 16 sekund nad
Czesławem Rajchem i Sławo­
mirem Krawczykiem.

Dziś czwarty etap z Często­
chowy do Wieliczki długości
174,5 km. Około godz. 16 u- (
czestnicy Tour de Pologne
przyjadą do Krakowa, gdzie o

16.20 jest przewidziana lotna
premia przy Bibliotece Ja­
giellońskiej, Następnie pętla
wokół Wieliczki i o godz.
17.30 meta w Wieliczce na

rynku. Jutro etap z Myślenic
do Zakopanego długości 172,5
km. Start t Myślenic o godz.
12.30, meta przed Krokwią o

godz. 17.00.
W Wieliczce i Myślenicach

odbędą się z tej okazji wyści­
gi dla młodzieży.

Wyniki III etapu z Kielc do
Częstochowy: 1. Szpakowski
(Górnik) — 3.43,56. 2. Rajch
(Dolmel), 3. Krawczyk (Polska)
— 11.20,16 przed kolegą z re­
prezentacji Ludwiniakiem —

11.20,19 i Mazurkiem (Górnik)
— 11.20,24.

JANUSZ KOZIOŁ

„Wawelskie smoki wznowiły treningi
Kilka dni temu wmówili

treningi koszykarze krakow­
skiej Wisły. Na razie ćwiczą
na własnych obiektach, a I

sierpnia wyjadą na dwutygod­
niowe zgrupowanie na Węgry.
Po powrocie do Krakowa na­
stąpi kolejny wyjazd — tym
razem do Czechosłowacji na

międzynarodowy turniej. We
wrześniu „Wawelskie Smoki”
mają w planach zgrupowanie
w Nowym Targu 1 udział w

tradycyjnym turnieju o „Błę­
kitną Wstęgę Wisły”.

Rozgrywki ligowe rozpoczną
się 3 października. W nowym
sezonie nastąpi powrót do po­
działu zespołów ligowych na

pary. Wisła występować bę-

dzie w duecie z Hutnikiem
Kraków. Po rozegraniu pierw­
szych dwóch rund, koszykarze
grać będą systemem play off.

Jak poinformował nas tre­
ner wiślaków A. Seweryn, w

zespole na razie nie ma zmian
personalnych. Podanie o przej­
ście do Hutnika złożył Kud­
łacz, ale nie otrzymał zgody
na zmianę barw klubowych.
Zawodnik ten jednak nie bie-
rze udziału w przygotowa­
niach do sezonu. Wisła stara

się o pozyskanie nowych za­
wodników, jednak na razie nie
wiadomo, kto zasili drużynę
prowadzoną przez A. Sewery­
na.

(tg)

OBCOKRAJOWCY — małżeństwo
— poszukują mieszkania. 3 -poko-
jowego z telefonem. Kontakt: Kra­
ków; teł. 11-68-34, piątek 13—-20,
sobota 15—20.

____________g-2OT55
NOWĄ kabiną do. Ciągnika T 25 A
— sprzedam. Łukowica 54, woj.
nowosądeckie.____________

S-21289
APARATY do Inhalacji — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 202-63.
________________________

S-21298

KAMIENICĘ wraz z budynkiem
pomocniczym i dużym zapleczem
— sprzedam. Nowy Sącz, tel.
202-65. .___________________

S-21B97
WÓZEK inwalidzki Bra.ndls DUO 4,
stan bardzo dobry — sprzedam.
Nowy Sącz, tel. 230-17 . S-21296
PILNIE sprzedam działkę budo­
wlaną koło Gorlic (2 km) o pow.
45 a. Wiad. .Klęczany 97 koło No­
wego Sącza, po południu. S -26293
ZAKŁAD remontowo-budowlany —

Andrzej Figarski, Nowy Sącz, ul.
Klasztorna 38 /53 — przyjmie do
pracy zaraz murarzy-tynkarzy, na

dobrych warunkach płacy.
____________________

S-21292
SAMOCHÓD Audi 100, diesel, stan

Idealny, kolor granatowy — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 206-74, po
godz. 19._________________

S -e .1290
NOWY silnik ze skrzynią bie­
gów do Trabanta — sprzedam.
Gruca, Nowy Sącz, ul. Zielona 6.
_

S-21233

CIĄGNIK własnej konstrukcji, z

silnikiem 301 D — sprzedam. Euge­
niusz Mordarskl, Nowy Sącz, Po-
degrodzka 19. S-212S4

GORLICE! Spółdzielcze M-2 za­
mienię na podobne w Nowym
Sączu lub Krynicy. Nowy Sącz,
tel. 251-00 wewn. 111, godz. 16—19.
_________________ p-aiaai
KNYCH Wiesław, Nagoszyn 139,
woj. tarnowskie, zgubił prawo
jazdy kat. ABT nr 1334/84, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
w Żyrakowie._______ g-30062
NOWICKI Tadeusz, Kraków, Cen­
trum C bl. 7/18, zgubił legityma­
cję członkowską, wydaną przez
ZBoWiD, Kraków._________g-30063

WANNĘ Im — kupię. Tel. 44-47 -50.
_________________________g-29768

SNOPOWIĄZAŁKĘ konną —

sprzedam. Chobędzka 1, k/ Goł­
czy._____________________ g-29769
SZNAUCERY olbrzymy, szczenięta
rodowodowe — tanio sprzedam.
Leńcze 300, tel. 77 -70.

______ g-29820
BIEDROŃ Adam, zam. Limanowa,
ul. Targowa 17, zgubił legityma­
cję studencką Akademii Ekono-
micznej Kraków.________ g-29832
W NOWYM Sączu zaginęła sucz­
ka, mała, czarna, podpalana, obcię­
ty ogon, na tylnych łapach wilcze
pazury. Łaskawy znalazca pro­
szony o odprowadzenie na adres
Nowy Sącz, ul. Batorego 55/3.
Otrzyma nagrodę. g-23'943
SILNIK Mercedesa ,240D, skrzynię,
uzbrojony — sprzedam. Kwiat­
kowski, Dębica, Manifestu Lipco­
wego 4/14. g-25305
OSIOŁKA — wózek — uprząż —

sprzedam. Oferty 25806 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 12.

Biuro Studiów, Projektów l Realizacji Inwestycji
Przemysłu Mleczarskiego Oddział w Krakowie,

uL Szlak 28

zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach płacowych

Kierownika magazynu inwestycyjnego
budowy Zakładu Mleczarskiego Kraków III w Płaszowie.

Warunki przyjęcia: wykształcenie średnie techniczne
oraz praktyka zawodowa.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy oraz zgłoszenia przyjmuje Zespół Służby Pracowni­
czej, Kraków, ul. Szlak 26, tel. 33-99-75 lub 77 w. 20.

K-6791

Piłkarski Puchar Polski

W sobotę 1 niedzielę rozegrane
zostaną mecze I fundy szczeb­
la centralnego piłkarskiego Pu­
charu Polski. Gośdbia Sułkowi­
ce gra jutro o godz. Ili
u siebie z Glinikiem Ger­

llee, Wawel Kraków na wyjeż-
dzle spotka się z rezerwę Błę­
kitni Kielce, a Wisłoka Dębica
gra także w meczu wyjazdo­
wym z LZS Bobowa.

3 sierpnia do rozgrywek pu­
charowych włączą się n-ligow-
cy. (g)

ZU-P „Cominez” Spółdzielnia Pracy w Krakowie,
uL św. Jana 15, tel. 21-33-27, 21-53-17

J zatrudni zaraz

Ina korzystnych warunkach:

♦ murarzy-tynkarzy■ ▲ pomocników murarzy
0 zbrojarzy-betoniarzy

fliziarzy♦ izolatorów do izolacji termicznej

1^
elektromonterów

Informacji udziela Zakład Usług w Krakowie, ul.
św. Jana 15.

Zlecenia prosimy kierować na adres Spółdzielni.

W kilku wierszach

(tg) @ Bogusław Zych, A-
dam Robak, Waldemar Cie­
sielczyk, Piotr Kiełpikowski 1
Marian Sypniewski zakwalifi­
kowali się do drugiej rundy
turnieju floretowego na szer­
mierczych mistrzostwach
świata w Sofii.

@ Dwaj znani piłkarze, u-

czestnicy mistrzostw świata w

Meksyku — obrońca reprezen­
tacji Brazylii — Julio Cesar 1

litero drużyny mistrzostw
świata — Argentyny — Jose
Luis Brown występować będą
od nowego sezonu we Francji.
Zagrają w I-ligowym zespole
Brest.

9 W 19 kolejce rozgrywek
radzieckiej ekstraklasy rywale
warszawskiej Legii w Pucha­
rze UEFA, piłkarze Dniepru
Dnlepropletrowsk przegrali w

Kijowie z Dynamem 1:2 (1:2).
Dniepr zajmuje 6 miejsce w

tabeli — 19 pkt.

POLOWANIE
NA DUSICIELA

(m) Policja w Londynie
poszukuje zabójcy 8 osób,
który atakuje osoby star­
sze gwałcąc je i dusząc.

Dusiciel ze Stockwell,
południowej dzielnicy Lon­
dynu, gdzie głównie dzia­
ła, udusił 5 starszych męż­
czyzn 13 kobiety. Co naj­
mniej 5 osób zostało zgwał­
conych. Wiek ofiar 67—94
lata.

W czerwcu dusiciel
wdarł się dwukrotnie do
domu starców w Stockwell,
gdzie udusił dwóch star­
szych mężczyzn.

Policja sporządziła por-
, tret pamięciowy zabójcy

Z dalekopisu
na podstawie zeznań 73-
-letnidgo mieszkańca do­
mu. Jest to biały, w wieku
28—30 lat, o ciemnych
włosach.

WAŁKA O ANGIELSKI
W.„ KALIFORNII

Stany Zjednoczone —

jeśli chodzi o przepisy 1
prawa — ciągle zaskakują
świat, oględnie mówiąc,
zacofaniem. Ostatnio odży­
ła znów sprawa uznania w

wielkim i potężnym gos­
podarczo stanie Kalifornia
języka angielskiego, jako

jednego z języków obcych.
Jak wiadomo, Kalifornia

została bezpardonowo wy­
rwana Meksykowi i w po­
nad połowie przyłączona
do USA podczas jednej z

agresywnych wypraw ar­
mii amerykańskiej prze­
ciwko słabemu sąsiadowi.
Ponieważ dominowała tam
ludność mówiąca językiem
innych agresorów, a mia­
nowicie Hiszpanów, hisz­
pański do dziś jest jedy­
nym oficjalnym językiem
amerykańskiego stanu Ka­
lifornia, gdzie powszechnie

Używa się języka angiels­
kiego.

Jeszcze w 1981 r. obec­
nie były senator pochodze­
nia japońskiego, Hajakawa
dożył w Senacie Stano­
wym Kalifornii wniosek w

sprawie uznania angiels­
kiego językiem oficjalnym
stanu. Wniosek — chociaż
nadal ponawiany przez in­
nych — do tej pory nie
przeszedł.

Pozostaje więc nadal
dziwna sytuacja, gdzie w

jedynym stanie amerykań­
skim angielski nie jest ję­
zykiem, w którym można

redagować oficjalne doku­
menty, czy też zawierać
umowy.

’

W dniu 22 lipca br. zmarł w Krakowie

Tow. WŁODZIMIERZ BUCZEK

doo. Akademii Sztuk Pięknych, wybitny artysta ma­
larz, działacz PZPR, pełnił wiele funkcji partyjnych
od sekretarza POP do zastępcy członka KC PZPR, był
członkiem najwyższych władz Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków, Narodowej Rady Kultury, Woje­
wódzkiej Rady Plastyki. Współzałożyciel Związku Pol­
skich Artystów Malarzy 1 Grafików. Odznaczony
Krzyżem Komandorskim, Krzyżem Oficerskim 1 Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebr­
nym Medalem „Za zasługi dla obronności kraju”. Me­
dalem 30-lecia 1 40-lecia Polski Ludowej oraz wieloma
odznakami regionalnymi 1 resortowymi. Wpisany do

Księgi Zasłużonych dla miasta Krakowa.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET KRAKOWSKI POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

I Przedsiębiorstwo Budowlano-Remontowe Handlu
1 Usług „BUDREM” w Rzeszowie — Oddział Tarnów,

ul. Garbarska 1

zatrudni pracowników
w następujących zawodach:

— kierownik budowy, z uprawnieniami budowlanymi
— murarz-tynkarz
— betoniarz-zbrojarz
~ blacharz-dekarz
— posadzkarz-Iastrikarz
— robotnik budowlany
— dozorca w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu

pracy
Zapewniamy wysokie zarobki w ramach Zakłado­

wego Systemu Wynagradzania.
Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział

Spraw Osobowych i Szkolenia Rzeszów, ul. Wspólna 2,
tel. 340-53, wewn. 18, 19. K-6966

<XXXXXXXXX»OQOOOCCXXXXXXXX3COOOOOOGaaCC'"_’I
I ZAKŁAD CERAMIKI BUDOWLANEJ ZESŁAWICE

ZATRUDNI NATYCHMIAST

— Głównego Energetyka |i
— inżynierów 1 techników ceramików 1 mechaników y.‘

(również absolwentów)
— inżyniera lub technika cieplownika

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział !»'
Służby Pracowniczej ZCB Zesławice Kraków-Nowa i
Huta,ul.G.Morcinka 5,tel.44-64-30,44-67-19,44-68-77, l!
44-62-84,44-31-66. K-6337 C

CKXXXXXXX$OOOOOOOOOOOOCOCXXXXXXXXX»XXXXXXX>
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DiU kolejny fragment „Gawęd o starej
Gdyni”, tym razem o budowie portu. Autor
wspomnień Edward Obertyński, marynarz,
zamiłowany globtroter jest „poszukiwaczem
spraw ciekawych a zaginionych w mroku
pamięci". Jego książka, przypomnijmy. u ka­
żę się nakładem Krajowej Agencji Wydawni­
czej w Gdańsku.

Przygotowanie terenu pod przyszłą budowę
portu rozpoczęto wczesną wiosną 1921 roku.
Pracami tymi kierowało Ministerstwo

Spraw Wojskowych, gdyż w pierwszej koncepcji
miał być budowany Tymczasowy Port Wojen­
ny i Schronisko dla Rybaków.

Początkowo powierzono wykonawstwo prac
poznańskiemu Towarzystwu Robót Inżynieryj­
nych, jednak w związku ze skromnymi dota­
cjami, które skarb państwa przewidywał na

budowę, oraz nieregularnym ich wpływaniem
do kasy musiano szybko rozwiązać umowę
z tym przedsiębiorstwem. Prace kontynuowane
były nadal, jednak ich tempo bardzo osłabło.

Od samego początku do pracy przy budowie
portu zgłosili się miejscowi Kaszubi. Z Chyloni,
Cisowej i Redy rekrutowali się po większej
części wozacy zatrudnieni przy wywożeniu pias­
ku. Dwukonnymi wozami, grzęznąc w piaszczy­
stych bezdrożach, wywozili i przerzucali z miej­
sca na miejsce setki ton piachu. Szefem brac­
twa wozaków był Józef Nadolski, który na za­
kończenie' każdego tygodnia pracy zbierał
swoich kamratów i dokonywał wypłaty. Cere­
monia odbywała się w baraku przy ulicy Sw.
Piotra. Naturalnie kończyła się odpowiednią
libacją — bo w przyległym „ansztalcie” Wika-
ryjozyka można było kupić wódkę.

Równocześnie z wywbzem „urobku” przywo­
żono drewno na przyszłe drewniane molo. Mo­
zolnie podciągane rękami robotników kafary
wbijały pierwsze pale.

— Wtedy nie było jeszcze parowych kafarów
— wspomina jeden z pierwszych pracowników
portu Jakub Dawidowski. — Baby podciągało
»ię ręcznie linami w takt refrenu śpiewanego
przez brygadzistę, aby praca postępowała ryt­
micznie. Wołał więc „hej ho, hej ho — razem”
i tak przez cały dzień.

GAWĘDY O STAREJ GDYNI (3)

Między drewnianą konstrukcję wrzucano ka­
mienie. Tak powstało pierwsze drewniane molo
portu, które dzisiaj jest zasypane i znajduje się
w środku nabrzeży Śląskiego i Szwedzkiego.

„Przy budowie portu — wspomina Jan Żelew-
ski (wspomnienia byłego pracownika kierowni­
ctwa budowy portu w Gdyni w latach 1 X 1921
do 31 XII 1924) — były już .trzy kafary parowe
firmy TRT i PUZAPP, dźwig parowy Osgood,
który miał pewne mankamenty. Był wprawdzie
samobieżny, ale na szynach, i jego długie ramię
było zaopatrzone tylko w hak, a nie miał czer­
paka do nabierania kamieni, jakie były zata‘
piane w molo. Bhp, sprawy bytowe i socjal­
ne były wówczas pojęciami, których nikt nie
znał. (...)”

Praca przy budowie była ciężka i niebezpie­
czna. W molo wbudowano co najmniej kilka,
dobrych tysięcy metrów sześciennych budulca —

sosny o wielkiej wysokości i grubości — takich
okazów już się nie spotyka teraz w lasach.
Kierownictwo miało około 20 koni, którymi
zwożono to drzewo z okolicznych i dalszych le-
śnictw. Poza tym całe miesiące kursowały po­
między Gdynią i cyplem w Borach Tucholskich
w ruchu wahadłowym dwa podwójne wagony,
które regularnie przywoziły dobry budulec. Ta
sama masa drzewa została za- i wyładowana
w bardzo prymitywny sposób.

Inny świadek budowy portu, Antoni Kępczyń­
ski — powojenny pilot portu — wspomina, że
do łączenia pali wbijanych w molo trzeba by­
ło klamer żelaznych, a te były do dostania tyl­
ko w Gdańsku, który nie chciał ich sprzedawać.
Wtedy Kaszubki, które wędrowały z koszami peł­
nymi ryb do Gdańska, potajemnie kupowały
te klamry i przenosiły je do Gdyni.

Najcięższa praca była jednak przy kamie­
niach z kamieniołomów w Miechucinie, Regu­
larnie w ruchu wahadłowym co dwa, trzy dni
przychodziły pociągi z około dwudziestoma wa­
gonami. Pociągi musiały być szybko wyładowa­
ne, bo trzeba było przygotować miejsce dla na­
stępnego transportu. Wtedy wjeżdżał dźwig
„Osgood” i usuwał duże głazy. Była to w grun­

cie rzeczy bardzo żmudna praca, bo głazy mu­
siały być obwiązywane łańcuchami, gdyż dźwig
miał tylko hak. Często zdarzały się skalecze-

EDWARD
OBERTYŃSKI

ROŚNIE PORT
nia rąk. Przy wyładunku spad! ż wagonu ro­
botnik Denicz, który potem umarł.

Z biegiem czasu na placu budowy leżała ca­
ła sterta kamieni. Potem całą tę masę wywo­
żono wąskotorową ciuchcią na molo i tam za­
tapiano. Było tego kamienia — jak wspomina
J, Żelewski — w przybliżeniu 100 tys. ton, a

w pięciokrotnych operacjach 500 tys. ton.

Wieżę ciśnień dla instalacji wodociągowej
zbudowała firma „Rudzki i Ska” z Warszawy.
Roboty prowadził inżynier Śliwiński. Wieża
była budowlą z czerwonej cegły i chyba nieźle
się prezentowała Gdy wszystko było już go­
towe — komisja odbierająca wieżę skrytyko­
wała jej wygląd, twierdząc, że jest to typowa
budowla niemiecka, toteż trzeba ją otynkować.
Była to bardzo kosztowna robota. Zbudowano
też stałą kotłownię, dobudowno małą gazownię
i uruchomiono motor poruszający dynamo, choć
światła nie można było używać z powodu fa­
lowania prądu.

W dniu 23 kwietnia 1923 roku odbyło się
oficjalne poświęcenie portu. Z wizytą przybyły
do Gdyni francuskie okręty „Algerien” 1 „Sa-

calare”. Komendant i niektórzy oficerowie
składali wizyty w Kapitanacie Portu, a z naszej
strony po francusku powitał gości u Skwierczą
kapitan portu Władysław Zalewski. Dłuższą
mowę wygłosił po francusku, i to bardzo swo­
bodnie i płynnie, aptekarz Małecki. Jej treść
musiała się marynarzom francuskim bardzo po­
dobać, zwłaszcza słowa kończące przemówienie:
Vive la Grandę Nation Franęaise, po których
od braw i krzyków trzęsła się salą, a mary­
narze rzucali do góry berety.

Poświęcenie portu było wielką uroczytością,
którą zaszczycił prezydent Wojciechowski wraz

z członkami rządu — premierem Sikorskim, mi­
nistrem Sosnkowskim, ministrem Ossowskim
oraz marszałkiem sejmu Ratajem. Przybyli tak­
że attache wojskowi Anglii, Francji i Estonii.

Prezydenta Wojciechowskiego witał uroczyście
wójt Jan Radtke oraz Antoni Abraham. Na
ulicy 10 Lutego postawiono bramy triumfalne,
a prezydentowi towarzyszył szwadron kawa­
lerii. Na drewnianym molo kardynał Dalbor
odprawił mszę świętą, kazanie zaś wygłosił
biskup Okoniewski, po czym odbyło się poświę­
cenie cumujących w porcie kutrów i łodzi ry­
backich.

Na redzie powitała prezydenta salwa „e sto­
jących tu okrętów polskich, francuskich, an­
gielskich i estońskich. Towarzyszący prezyden­
towi szwadron kawalerii stanął nad plażą w

szyku rozwiniętym frontem do morza. Na słowa
prezydenta: „Powitajcie, chłopcy, polskie morze ’,
ułani wjechali do morza i zanurzyli końce lanc
w wodzie.

Uroczystość miała równocześnie charakter
manifestacji wojskowej. Prezydent państwa ja­
ko zwierzchnik sił wojskowych odbył na kano-
nierce „Józef Piłsudski” przegląd polskiej flo­
ty i okrętów Francji, Wielkiej Brytanii i Estonii,
które wpłynęły wówczas do Gdyni.

W porcie nie było wiele do poświęcenia, za­

ledwie zarys przyszłych basenów, mizerne mo­
lo drewniane wysuwające się w morze i zna­
czące miejsce przyszłych placów i nasypów;
Ale uroczystość miała na celu wywarcie nacis­
ku na Gdańsk oraz pokazanie niezłomnej woli
Polaków wejścia na morze — wbrew niemiec­
kim i gdańskim powątpiewaniom. Szczególnego
znaczenia nabierała obecność brytyjskiej flo­
ty na tych uroczystościach.

Wieczorem na iluminowanym molo spotkali
się wczasowicze i zaproszeni goście.

Port zastał otwarty — teraz czekano na pier­
wszy statek.

Jako pierwszy przybył 13 sierpnia 1923 roku
do Gdyni francuski frachtowiec „Kentucky" po
emigrantów.

'

Ten moment uważany przez jednych za sym­
boliczny początek portu, przez innych za smut.

ny moment polskiej emigracji, tak opisuje J.
Żelewski:

„Smutna była przymusowa wizyta francuskie­
go frachtowca „Kentucky« w tym roku u schył­
ku lata. Zabierał on do Francji 1800 naszych
emigrantów. Była to ludność wiejska z Wiel­
kopolski, bardzo liczne rodziny z dziećmi, a na­
wet niemowlętami oraz stosunkowo dużo męż­
czyzn z odznakami powstańczymi. Mówiono
wówczas, że statek nie zabrał transportu
z Gdańska, bo nie został do portu wpuszczony
ze względu na jego stan sanitarny. Statek był
po transporcie koni, a na dolnych pokładach
był odór stajenny. (...)

Również smutny był odjazd. »Kentucky« sta!
przy zewnętrznej stronie mola i musiał iść ru­
fą naprzód. Już maszyny pracowały, a długo
jeszcze trwało, nim był widoczny ruch statku.
Pokład był przepełniony emigrantami, również
i na molo było kilkaset osób — letników. Jak
statek wyraźnie ruszył, my z mola kiwaliśmy
i życzyli szczęśliwej podróży — oni na statku
stali jak wryci i milczeli nie odpowiadając na

nasze kiwanie. Ten ponury nastrój udzielił się
również nam na molo. Zapanowała grobowa ci­
sza i bezruch wszystkich — tylko słychać było
pracę maszyn. Dopiero jak statek, oddalony
około 100 m od mola, zaczął się odwracać dzio­
bem naprzód, padły komendy ze statku przez
tubę, pokład opustoszał. Wszyscy na molo byli
oburzeni, krążyły pogłoski, że rząd tych ludzi
sprzedał, otrzymując od głowy pewną opłatę”.

(cdn)

Należę do tych szczęśliwców, którzy sobie
parę lat postiudowali. W dodatku nie
byle gdzie, bo na Uniwersytecie Jagiel­

lońskim, A że było to całkiem niedawno, więc
trochę x obrazu kultury studenckiej w pa­
mięci zostało. Pamiętam co było, wid«ę co

jest i marzy mi się, aby wyglądała ona mniej
więcej tak: 20 proc, niech będzie ŚMIECHU
— nazwijmy to kabaretem, oczywiście nie
tylko w dosłownym znaczeniu. Student jest
(według kalendarza i ustawy) młody, nie za­
szkodzi więc jeślj co piątą minutę poświęci
na radosny uśmiech. Kiedy się ma śmiać? Na
starość? Z drugiej strony chciałbym, aby 20

proc, swych sił i pomysłów zamieniał w to,
co przywykliśmy nazywać KONTESTACJĄ.
Niech PROTESTUJE, sprzeciwia się temu co

zastał, niech pcha świat ku nowym wartoś­
ciom. Połowa tych 20 proc, niech będzie na­
wet PROWOKACJĄ. Bywa, że trzeba „kon­
serwie” (myślę przede wszystkim o kulturze,
chociaż—) strzelić piąchą między oczy. Po­
trząsnąć! Lecz między tymi biegunami niech
będzie wiele miejsca na prawdziwie twórcze
działania, na przemyślane kreacje, na KUL­
TURĘ właśnie. Może 60 proc, wystarczy— i
saistnieje SZTUKA.

A jak jest w rzeczywistości?,

HAPPENINGI BEZ... HAPPY ENDU

Jak niesie fama Festiwal Artystyczny Mło­
dzieży Akademickiej — FAMA — to dwa
tygodnie artystycznych, wzniosłych i czasem

obrazoburczych sytuacji, zdarzeń, happenin­
gów. Tam ponoć nie ma zwykłej muzyki, tea­
tru, kabaretu, tam wszystko jest zdarze­
niem. Trudno więc tego nie zobaczyć.

Pierwszym niebywałym zdarzeniem
FAMY ’86 było obklejenie całego Świnoujścia
plakatami z wizerunkiem krokusa, który, jak
wiadomo, jest symbolem Społecznego Komite­
tu Przeciwalkoholowego Wszystkich przepra­
wiających się promem na wyspę Uznam wi­
tało też hasło: „Studiujesz — nie pij. Alko-'
hol mąci umysł” I tak krokusy towarzyszyły
famowiczom przy każdej lampce, szklance,
butelce itd. Uczciwie jednak muszę przyznać,
że uczestnicy festiwalu zażywali procento­
wych płynów tak na oko... 7 razy mniej niż
czyni się to w przeciętnym polskim akade-
m'ku. Komunikuję, że' to robi wrażenie!

Efekty innych działań „zdarzeniowych” jed­
nak na ogół zupełnie rozmijały się z intencja­
mi autorów. Choć cele mieli szczytne, to nie­
stety, osiągnąć ich nie potrafili. „Zdarzenia”
wprawdzie zaskakiwały lecz w dość prymityw­
ny sposób i zdarzeniami raczej trudno je zwać.
Z Gdańska przyjechała na przykład grupa (in-
tel gentnych, skądinąd, studentów kierunków hu­
manistycznych) o wdzięcznej nazwie TOTART.
Jak na prawdziwych humanistów przystało po­
stanowili maluczkim to i owo uświadomić. Ła­
two ich — artystów — było w tłumie wyłowić,
gdyż wyróżniali się jednolitym umundurowa­
niem (pogrzebowo-strażackim) i wyjątkowym
niechlujstwem Jednym z większych ich wyczy­
nów była okupacja szaletów miejskich pod ha­
słem „Najpierw sracze potem dacze”. Bardzo
serdecznie zachęcali do odwiedzenia wnętrza
lecz czynili to tak wymownie, że nawet do­
świadczeni famowicze nie skorzystali z oferty.
Bo czy można zaufać facetowi wypinającemu w

twoim kierunku gołą d—? W ogóle wyczyny w

stylu Jana Borysewicza należały do koronnych
pomysłów „totartystów” Widzowie uznali, że

gołe pośladki i ich rewers są wszystkim na co

stać gdańską grupę powołującą się na praszczu­
rów z kręgu DADA. Na nic się zdały później­
sze tłumaczenia, iż wewnątrz publicznej toale­
ty był „pewex” — „sracz marzeń” z perfumami,
muzyczką, napojami itp. — grupa dostała, po
protestach władz miejskich, zakaz występów i
dała się jeszcze tylko we znaki wylaniem pa­
ru kubłów wody na gości festiwalowego klubu.
I bardzo się „zdarzeniowcy” dziwili, że nikt nie
chce ich przesłań zrozumieć. Wstręty okazywali
nawet milicjantowi, który słysząc wyśpiewy­
waną po nocy (przy użyciu chyba kilkusetwa-

towej aparatury) wdzięczną pieśń programową:
„Fijci* jabczany. pijcie kutasy, bo to najlepsza
forma spędzania wolnego czasu”, zareagował
wcale na miejscu pytaniem: „A obywatele śpie­
wają tak z jakich pobudek?”

Wyszło szydło z worka — świadomy i spełnio­
ny happening to „trochę” więcej niż pospolite
i dosłowne wypięcie się na wszystkich i wszy­
stko.

Ale z drugiej strony, czy można dziwić się
studenterM (jej wyjątkom prawdę mówiąc) ba­
wiącej się golizną, skoro po taką samą sięga
zawodowy już reżyser koncertu finałowego Je­
rzy Fedak (znany i nam, niestety, z pechowego
teledysku mundialowego „Orły do boju”) za­
praszając Sylwestra Marczaka (w dresie) z

podopiecznymi (nago)? Na szczęście dziewczęta
w ostatniej chwili się zmitygowąły i odmówiły
wyjścia na scenę, co zresztą wcale publiczności
nie zdziwiło. Widać nie miały ochoty brać u-

działu w szmirze, od której lepszych jest wiele
składanek prezentowanych w naszej rodzimej,
nocnej gastronomii.

O dziwo, nie wszyscy analizowali zawartość
własnych majtek, przywieźli ze sobą gitary i

próbowali nawet zrobić z nlc» użytek.

MUZYKA, MUZYCZKA

Było jej sporo. Tak zresztą jest zawsze. Śpie­
wająca brać dwoiła się i troiła, a że niewiele z

tego wychodziło — trudno. Przez dwa tygodnie
ciągle ktoś wzdychał do mikrofonu. Mimo tych
wysiłków nie udało się sklecić ani jednego
przyzwoitego koncertu. Zawsze ktoś nie dora­
stał. Dlaczego? Nie wiem, nie rozumiem. Orga­
nizatorzy tegorocznego festiwalu bronili się ar­
gumentem, iż to nowa formuła, brak doświad­
czenia. Faktycznie, z powodu dziur budżeto­
wych nie zaproszono profesjonalistów, ale coś
ta amatorszczyzna była zbyt dosłowna.

Rzecz jasna rodzynków w tym cieście było
też trochę, lecz niczyjego podniebienia to nie
zadowoliło. Szkoda wielka, że laureaci stu­
denckich festiwali i przeglądów z krakowskim
SFP na czele nie potrafili pociągnąć za sobą
innych. Nie pomogła elektroniczna aparatura,
tolerancyjna publiczność. Było marnie, a więk­
szość imprez napychano byle . czym, tak aby
czas trwania spotkania ze studencką „sztuką”
usprawiedliwiał wysokość cen biletów wstępu.
Żal mi było świetnego Konrada Materny, że

męczyć przyszło mu się w takim towarzystwie.
Szkoda Wojtka Kubiaka, który potrafi zachwy­
cić swymi ulicznymi, dylanowskimd balladami.
Nawet walcząca z powodzią Babilonu, radosna

„Niepodległość Trójkątów” wyszła całkiem
smutno.

Fot. Jacćk Wcisło

Z podobną sytuacją mamy do ezynietóa *•

ostatnich Festiwalach Pięeenki Studenckiej.
Bodaj Andrzej Sikorowski mówił po ostatnim,
że to naturalne i że nic złego się nie dzieje,
gdyż w tym popiele zawsze łatwiej wyłowić
coś cennego. I dla tych wyjątków warto przed­
sięwzięcie kontynuować. Wydaj* mi się jednak,
że FAMA, która nie jest klaeyeznym festiwa­
lowym wyścigiem do puli nagród, lecs prezen­
tacją aktualnego stanu danej dziedziny, takim

usprawiedliwieniem nie złagodzi żadnych wy­
roków.

Nurt muzyczny był w dodatku w Świnoujściu
wyjątkowo zdekompletowany. Prawdziwym
szokiem dla znawców studenckiego muzyko­
wania był absolutny brak jazzu! Kompletna
cisza, do tablicy nikogo nie wywołano. A prze­
cież właśnie jazzmani królują od lat w stu­
denckich klubach. Dwie ezy trzy formacja po­
prawiłyby humory i oceny obserwatorów.
A wybierać jest w czym.

Mamy też w kraju kilka wyższych ssakół

muzycznych. Na FAMIE szumnie zapowiedzia­
no start MFF (Małej Filharmonii Famy) za­
znaczając w wydanym programie, że do naj­
bardziej prestiżowych koncertów zaproszono:
.. . i tu lista trzech wykonawców i jednej ka­
peli. Prawda jednak była taka, że wszystkich
propozycji było właśnie cztery i tylko występ
gitarzysty, Leszka Potasińskiego można uznać
za wydarzenie, gdyż Marek Toporowski wy­
różnił się jedynie renowacją kompletnie zde­
zelowanych organów kościelnych, zaś Dariusz
Gatner zaproponował dość eksperymentalne wi­
dzenie muzyki. Koncert grupy „Varaovia Man­
ta” pod szyldem MFF uważam za całkowite

nieporozumienie, ponieważ muzyka latynoame­
rykańska w amatorskim (bardijo!) wydaniu ma

się nijak do filharmonicznej formuły, a nawet

miałbym pewne wątpliwości przy dopinaniu
jej do nadwiślańskiej studenckiej muzyczki w

ogóle.

ŚMIECH ŚMIECHU WARTY

Jak nie idzie na poważnie, to próbuje się
czasem na wesoło. I znowu klops totalny.
Studenckie kabarety ciągle obracają się w

kręgu prymitywnych dowcipów o brutalnym
prezydencie, o dużych uszach, które są win­
ne całemu złu. Proponują śmiać się z pryn­
cypiów i innych sojuszy, z wpadki Piechnicz-
ka i inteligencji Górskiego. Co lotniejsi śpie­
wają o polskich kocach dla bezdomnych w

Nowym Jorku. Winna jest między innymi
publiczność, która strzela salwami radosne­
go ryku po byle głupocie. A już najbardziej
się cieszy, gdy usłyszy coś o pederastach
i ich dolegliwościach. O żółtaczce jakoś nikt
dowcipów nie opowiada. Wyczyny te już dość
dawno nazwano nurtem debilnym i okreś­
lenie to pasuje jak ulał.

I znów jak w piosence (studenckiej i nie

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

tylko) są wyjątki, lecz wiosny z pewnością
nie czynią. Nie widać nawet, by miały na

to specjalną ochotę. Obwinieni bronią się
tym, że czasy smutne. Ano właśnie, drodzy
rozśmieszacze, satyra (jak dotąd) najbujniej
kwitła w smutnych czasach i dlatego ją tak
sobie ceniliśmy. Jak już będzie wokół we­
soło, to do kabaretu nikt nie będzie chodził.
Tego jestem dziwnie pewien.

Wpuścić ludzi w maliny też trzeba umieć
z wdziękiem, FAMIE tego wdzięku zabrakło.
Wydrukowano i rozpowszechniono plakaty
z zapowiedzią występu Pietrzaka, Laskowi­
ka, Fronczewskiego i Smolenia. Ludzie wa­
lili do sali widowiskowej przejęci, a jakże!
Przyjechali nawet z pobliskich kurortów.
Oczywiście gwiazd nie zobaczyli, a zaserwo­
wano im słabiutkie skecze i bardzo smutne

piosenki o smutnych studentach w smutnych
czasach. Na koniec konferansjer przeprosił
grzecznie i poinformował, że jeżeli to, co wi­
dzowie zobaczyli nie jest dla nich godnym
substytutem pół litra gorzały (bilety — 800
zł) to kasa zwraca pieniądze. Srodze się za­
wiedziono, gdyż ludzie pod kasą się zjawili,
a jakże!!! I przyszło oddać pieniążki. Nikt
nie miał nawet pretensji o brak Pietrzaka,
lecz o poziom, poziom i jeszcze raz poziom
programu zastępczego. I

TAK MAŁO SŁOWA

Na wielu poprzednich festiwalach wykre­
owano sporo cennych propozycji teatralno-
poetyckich. Od teatru STU poczynając. Ten
wprawdzie 'na FAMĘ zjechał przed laty już
sławny, lecz pomógł w tym, czym spotkania
świnoujskie miały "być dla amatorskich scen.

Niestety stricte amatorska formuła bieżąca
nie dostarczyła nam cennych wrażeń. Te zes­
poły, które wystąpiły są jeszcze raczkujący­
mi — w najtrudniejszej ze sztuk — grupka­
mi przyjacielskimi. A prezentowany finalny

efekt tych spotkań jest niczym więcej jak
zabawą w aktorskie studio. I to pod każdym
względem — od aktorskich umiejętności,
przez ruch sceniczny, oprawę muzyczną, re­
żyserię, aż po tekst... niestety.

Nie można młodzieży odmówić ambicji,
próbuje brać na barki cały ten ciężar, któ­
rego jak dotąd nie spróbował dźwignąć te­
atr profesjonalny. Studenci nie tylko chcą
mówić o obecnym dzianiu się, ale bez więk­
szej żenady czynią to. Większość jednak
„głosów” jest zbyt napuszonych, konradow-
skich prawie. Do wielkich i mocnych słów
nie dorastają jeszcze z powodu braku wie­
dzy i scenicznych umiejętności. Wysiłki te

były przyjmowane przez niezbyt tłumnie
zgromadzonych widzów z sympatią i zrozu­
mieniem. Sporo dobrego mówiono o teatrze

„VOTUM” i jego indywidualności jaką jest
bez wątpienia Marek Stark — aktor, reży­
ser i autor prezentowanych tekstów. Nie by­
ło to jednak zaskoczeniem, sukces można

było przewidzieć nawet przed festiwalem.
Niestety dobrego teatru brakowało. Dziwić
się jednak nie ma czemu. Takie zespoły jak
„Kalambur” czy „77” zawsze będą należały
do wyjątków. Tylko że teatr studencki to
nie tylko towarzyskie, klubowo-piwniczne
eksperymenty. Gdzie się podziali studenci
szkół teatralnych? Przecież FAMA byłaby
piękną okazją konfrontacji artystycznych do­
konań. Co jakiś czas jest głośno o różnych
przedstawieniach dyplomowych, warsztato­
wych. Czy studenci szkół artystycznych są
ponad...? Rzecz chyba nie tylko w proble­
mach z salami, dekoracjami. Mieliśmy w tym
roku nawet próbki grania, tworzenia na pla­
ży! Wyszło umiarkowanie, ale zawsze...

O poezji famowiczów nie godzi się właś­
ciwie wspominać w ogóle. Te drobiazgi, któ­
re usłyszeliśmy miały więcej wspólnego z żar­
tem lub happeningiem. Znikło też ze Świ­
noujścia studenckie dziennikarstwo. Skrom­
ny biuletynik był właściwie prywatną ulot­
ką organizatorów i z dziennikarstwem nie
miał nic, ale to nic wspólnego.

Całość tych ogryzków słowa i obrazu
uzupełniała zdobycz technologiczna ostatnich
lat (w Polsce) video. Było więc trochę
kina, ale jego możliwości pomysłowotwórcze
są dla FAMY niewielkie. Po prostu można

było zobaczyć co gdzieś tam, daleko mądrzy
ludzie nakręcili. I tyle. Trochę węgierskich
rozrachunków z najnowszą historią, trochę
ciekawostek — również poloników — tro­
chę rocka.

Mało!

SZTUKI W.WODZIE

Nie. nie, nic obscenicznego. Wręcz przeciw­
nie. To dwie pracownie plastyczne — PWSSP
z Poznania i ASP z Warszawy — zjechały
z całym majdanem na rozległą plażę. A były
to tony (dosłownie!) drewna, metalu, folii, far­
by i innego... tworzywa. Okazało się, że do­
rośli też się lubią w piasku pobawić. Czynili
to z wdziękiem i, co najważniejsze, ze skut­
kiem pozytywnym. W pierwszej chwili

administratorzy plaży patrzyli na ich wyczy­
ny z niepokojem, bo po FAMIE można się
wszystkiego spodziewać, ale szybko (kilka tele­
fonów) się uspokoili. .Uśmiech pojawił się też

na twarzach wczasowiczów, którym festiwal

był coraz mniej w smak.

Artyści, mając do dyspozycji specyficzne wa­
runki do prezentacji swych możliwości, roz­
gościli się w piachu, a nawet w wodzie z nie
widzianą u innych uczestników swobodą. Nic

więc dziwnego, że i publiczność- bez, żalu prze­
niosła się na łono przyrody. Ta zresztą nic nie
straciła z uroku, mimo widocznych poprawek
plastycznych. Niektóre kompozycje chodzono

oglądać kilkakrotnie, sprawdzając jak prezen­
tują się w różnych porach — dnia i nocy. Po­
mysł więc wart naśladowania, lecz nie zapo­
minajmy, że nie byli to amatorzy.

Amatorska natomiast była fotografia. Po za­
kończeniu festiwalu niektórzy czuli się nawet

pokrzywdzeni. Ale niesłusznie. Jeżeli ktoś nie
widzi różnicy między fotografią reporterską
a reportażową, a nawet artystyczną to nie tylko
nie zasługuje na nagrody, ale najlepiej by by­
ło zabrać mu aparat (na zawsze!).

Był też niezastąpiony Henryk Sawka. Bawił

rysunkiem, monologiem, gagiem. W atmosfe­
rze ogólnej niemocy groził nawet, że zaczai*

śpiewać.
Do rangi artystycznego wydarzenia urosła,

nie wiedzieć czemu, wystaw* zatytułowana
„Wina mojej młodości”. Autor, niewątpliwie
artysta, zaprezentował zbiór etykiet z win kra­
jowej produkcji. Oprawy poszczególnych egzem­
plarzy były solidne (drewno i szkło), wiele też

było zadumy, może t racji uwiecznionych na

etykietach cen?
I to wszystko. Cała FAMA. FAMA

NA... CHAMA. Efekt rocznych przy-
gbtowań. Obraz będący sumą kul­
turalnych wysiłków firmowanych przez
Zrzeszenie Studentów Polskich...

Byłbym zapomniał, byli- jeszcze jurorzy
kierowani przez zawodowego jurora Jana
Poprawę. Przyglądali się, kiwali smutno gło­
wami. A każdy pewnie myślał po cichu,
gdzie by się tu zaszyć w ciemny kąt. Nawet
pogoda była do niczego. Ale cóż robić, na­
grody trzeba rozdać. I rozdano. Główną
wzięli plastycy. To i owo pochwalono. Przy
okazji coś tam wytknięto, napiętnowano,
przestrzeżono, zalecono.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Marię Łopatkową, autorkę książek dla rodziców, mło­
dzieży, nauczycieli zastałam przy pisaniu dziewiętnastej
zatytułowanej „Zakaz kochania". „Dałam jej motto z dzie­
ła Ericha Fromma. „Bez miłości ludzkość nie mogłaby istnieć
ani jednego dnia* — objaśnia — Uczucia spełniają ogromną
rolę w wychowaniu. Na Kongresie Intelektualistów mó­
wiono: trzeba zmieniać ludzi, żeby zmieniać świat, a więc
— wychowytcać inaczej. Moim zdaniem, wychowując, na­
leży . rozwijać to, co w człowieku najważniejsze: rozumne,
uczucie."

■ Ą'■. A

— We wszystkich swoich książkach eksponuje Pani emo­
cjonalny świat dziecka bądź dorastającego człowieka. Czy
te sfery życia uważa Pani za tak istotne?

— Oczywiście, lecz czasy nie sprzyjają emocjonalnemu
rozwojowi człowieka. Dzisiaj preferuje się wartości mate­
rialne, konsumpcyjne. Co prawda coraz częściej słyszy się
stwierdzenie, że należy „być”, a nie „mieć”, ale takie zmia­
ny w mentalności wprowadzać niełatwo.

— Renesans uczuć w wychowaniu wydaje się być dobrym
symptomem.

— Jest to jedyny sposób na uratowanie nas jaka ludzko­
ści. Cywilizacja stechnizowała nasze życie, dominują mię­
dzy ludźmi stosunkj urzęczowione, zakradają się nawet do
życia rodzinnego.

— Czy uczuciowość — inaczej emocjonalność to cećli*
wrodzona?

— W pewnym stopniu tak, ale można ją znacznie rozwi­
nąć lub stępić. Nie ma emocjonalności bez wrażliwości, któ­
rą trzeba rozwijać kształcąc wyobraźnię. Już w pierwszych
latach uczy się dziecko kochania. Powrót do karmienia pier­
sią nastąpił nie tylko dlatego, że mleko matki jest takie od­
żywcze, ale i z tych wzgjędów, że bliski kontakt z jej skórą,
ciepłem, pozwala nawiązać między tymi istotami więź emo­
cjonalną. Z tych też względów, według nowych teorii, nie
należy zabierać dziecka matce zaraz po urodzeniu. Doszliś­
my już do wniosku, że żłobki to nie postęp, a raczej smutna
konieczność. To duży sukces, że mimo problemów ekono­
micznych w naszym kraju, kobiety mogą korzystać z dłuż­
szych urlopów macierzyńskich, chociaż pediatrzy i psycho­
logowie twierdzą, że nie wszystkie właściwie wykórzys uią
ten czas. Z badań wynika, że znacznie zmniejszył się w ro­
dzinach czas swobodnej rozmowy z dzieckiem. Coraz rzad­
sze są także gesty oznaczające uczucia: głaskanie, sadzanie
na kolanach, pocałunki na dobranoc. Ludzie, którzy mieli
„niedogłaskane” dzieciństwo całe życie noszą w sobie g’6d
miłości. Psychologowie są zdania, że jeśli dziecko cztery ra­
zy zrywa związki uczuciowe z zajmującą się nim osobą, traci
na całe życie zdolność kochania.

— Oderwanie dziecka od matki na progu przedszkola by­
wa dla niego bardzo bolesne.

— A można złagodzić to cierpienie przyjmując do przed­
szkola dzieci tak, by każda matka mogła w pierwszych
dniach wejść do tej placówki i przebywać tam z dzieckiem,
jak długo jest to konieczne. To samo dotyezy pozostawiania
małych dzieci w-szpitalu

— Jak Pani ocenia warunki i możliwości rozwoju uczu­
ciowego dziecka w szkole?

— W systemie oświatowym nie zapewnia się kształcenia
uczuć wyższych. Ciągle stawiamy tylko na dydaktykę, opa­
nowanie materiału. A jest w szkole wiele okazji, by rozwijać
w uczniach uczucia miłości do drugiego człowieka. Kłopot z

tym, że sama szkoła nie jest łubiana. Proszę zauważyć, jak
małą wagę przywiązuje się na ogół w szkole do pielęgno­
wania przyjaźni nawiązujących się między dziećmi. Jak nie­
wiele mówi się o uczuciu miłości, dla ugruntowania przeko­
nania, że jest to wartość pozytywna. Dehumanizacja świata
zaszła tak daleko, że miłość kojarzy się tylko z seksem, *

miłość rodzicielska — z żywym „majątkiem rodzinnym” w

postaci dzieci, którymi można dysponować jak własnością.
— Miłość nie pozwala niekiedy zaślepionym uczuciem ro­

dzicom na konsekwentne działanie, niezbędne dla osiągnię­
ci* efektów wychowawczych.

— Napisałam kiedyś w „Trybunie Ludu” artykuł pt.
„Wbrew sercu”, w którym dowodziłam, że czasem trzeba
proszącym oczom dziecka powiedzieć: „nie". Miłość to mięk­
kość serca, bywa naiwna, zbyt szybko wybaczająca. Prote­
stowałam przeciwko „pospolitemu” gatunkowi dobroci.

— W zmianie poglądów na uczucia dużą rolę może odegrać
literatura, sztuka.

— Do naszej kultury też wtargnęły niedobre tendencję.
Jakże mało jest filmów, które w sposób głęboki i piękny po­
kazują wartości nadające życiu sens. Za to treścią są często
wynaturzenia, patologie i seks. Im słabszy film, tym więcej
seksu, piosenki krzykliwe, muzyka — mocna, zagłuszająca.
W listach młodzieży znajduję tyle potrzeby miłości, roman­
tyzmu, nawet sentymentalizmu. Dzisiaj ludzie wstydzą się
okazywania uczuć, rozładowania emocji. Gdzie to następuje?
Najczęściej na boisku piłki nożnej. Ale gorzej, że także przy
wódce, w awanturach. Ileż korzyści przyniosłoby wprzęgnię­
cie emocji w pozytywne działanie — to jest zaangażowanie,
którego nam wszędzie brak. Nie ma zaangażowania bez emo­
cji. Kiedyś na spotkaniu z młodzieżą, widząc jak bardzo
pragnie słuchać o miłości, powiedziałam: to wy musici*
zmieniać złe zwyczaje, zawrócić bieg tej rzeki. Fromm pisze,
że miłość nie jest tylko stosunkiem emocjonalnym do jakiejś
określonej osoby, lecz w ogóle do ludzi i świata, a więc po­
stawą, pewną właściwością charakteru. Na tym fundamen­
cie można budować wszystkie rodzaje pozytywnych uczuć.

Rozmawiała: KRYSTYNA ROŻNOWSKA
l
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D^inrl wo^n3 występował w teatrach polskich. Później
I iZBfl l°sy rzuciły 8° d° Stanów Zjednoczonych, gdzie
I ILUU w 1342 roku założył teatr artystów. Był to

wówczas jedyny na świecie polski teatr zawodowy. Nowy
etap życia zapoczątkowało utworzenie eksperymentalnego
studia aktorskiego „Ossetynski Actors’ Laboratory” w Hol­
lywood w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych. Lata po­
szukiwań twórczych uwieńczone zostały sukcesem insceniza­
cji „Matki” Stanisława Ignacego Witkiewicza, której premie­
ra odbyła się 23 września 1983 roku w Los Angeles. „Dra-
ma-Logue” — czołowy tygodnik teatralny rozdzielający co

roku nagrody wzorowane na filmowych Oscarach — przy­
znał „Matce” aż dziesięć dyplomów. Wielką kreację stworzy­
ła w tym przedstawieniu Barbara Krafftówna, która nie
znając języka angielskiego uczyła się roli z taśm magneto­
fonowych. Wydawany w Toronto „Głos Polski” pisał:
„(...) był to wielki spektakl, który przejdzie do historii wit-
kacowskich sukcesów i także pierwsza sztuka pol­
skiego dramaturga zauważona i nagrodzona przez amery­
kańskich krytyków. Ossetyńskiemu, który raz jeszcze przy­
służył się polskiej kulturze, należy się największe uzna­
nie”.

I oto przede mną autor tego sukcesu: wspania­
ła broda; skupione, przenikliwe spojrzenie, głębo­
ki głos napawający słuchacza spokojem — - LEO­
NIDAS DUDAREW-OSSETYNSKI. Nasza rozmowa bę­
dzie się toczyć w trochę niezwykłej scenerii krakowskiego
ośrodka Teatru Cricot 2, gdzie reżyser przyszedł zapoznać
się z wystawą ilustrującą dorobek Tadeusza Kantora. Pytam
Ossetyńskiego o początki zainteresowania teatrem.

— Jeszcze gdy byłem małym chłopcem — mówi — cho­
dziłem w Wilnie z rodzicami do teatru. Wciągnęło mnie
to tak bardzo, że gdy ogłoszono wiadomość o założeniu w

mieście szkoły dramatycznej, uciekłem ze szpitala, w któ­
rym wówczas przebywałem na leczeniu, aby się jak naj­
szybciej do niej zapisać. Po ukończeniu szkoły grałem kró­
tko w Wilnie, a później występowałem u Leona Schillera
w Warszawie.

Ossetyński wziął udział w wojnie z bronią w ręku.
Do Stanów Zjednoczonych trafił z obozu koncentracyjnego.
Po wojnie pojechał do Hollywood i powrócił do swych tea­
tralnych pasji.

— Tu poznałem najwybitniejszego aktora, jakiego zda­
rzyło mi się spotkać w życiu, Michała Czechowa, bratanka

słynnego pisarza Antoniego Czechowa. Byłem u niego asy­
stentem przez dziesięć lat. aż do jego śmierci. Michał Cze­
chow był człowiekiem niezwykłym. Kiedyś nieżyjący już
Władysław Hańcza powiedział mi: „Widziałem Czechowa

trzydzieści lat temu, ale jak go sobie przypomnę, jeszcze
dziś czuję gęsią skórkę na całym ciele”. Niemirowicz-Dan-
czenko zanotował w swoich pamiętnikach, że recenzenci
mogli pisać o wszystkich aktorach, ale nie o Czechowie;
byli tak zafascynowani jego sztuką, że zapominali o bożym
iwlecie. <

Trzeba było widzieć Czechowa jako' aktora — mówi

OssetyńskL — Pamiętam taki przypadek. Prowadził on

szkołę aktorską i przed przyjęciem wymagał małego egza­
minu. Kiedyś przyszła do niego młodziutka Marylin Mon-
roe. Czechow spytał ją, czy coś przygotowała. Odparła:
„Tak, mam przygotowaną rolę Kordelii, tylko że... nie ma

tutaj króla Leara”. Czechow polecił jej wyjść na chwilę do
przedpokoju. Gdy poprosiłem ją z powrotem, przed nią stał
king Lear. O mało wówczas nie zemdlała. Doznała praw­
dziwego szoku na widok przemiany, jaka zaszła w Cze­

„Being human" LEONIDASA
OSSETYŃSKIEGO

chowie, aż on sam przeląkł się efektu, który niechcący
wywołał.. Przy użyciu drobnych środków potrafił zmienić
się nie do poznania. Taki aktor rodzi się raz na milion
lat!

— Co dała Panu znajomość z Michałem Czechowem?
— Już samo obcowanie z nim było wielkim przeżyciem

Znajomość ta „poszerzyła” mnie jako człowieka, pobu­
dziła do pracy. Dzięki niemu zrozumiałem, że wiem bardzo -

mało i najważniejsze jest jeszcze przede mną.
Niezwykła osobowość Michała Czechowa była tym czyn­

nikiem, który skłonił Leonidasa Ossetyńskiego do podjęcia
twórczych poszukiwań. Prowadził więc studia nad teatrem

Stanisławskiego, nad Grotowskim; w swych penetracjach
dotarł też do sztuki teatralnej Orientu. Jak do tego doszło?

— Interesowałem się już wcześniej jogą — wyjaśnia. —

Kilkakrotnie uczestniczyłem w obozach logistycznych w

Kanadzie. Pomyślałem kiedyś, że umiejętność koncentracji
i medytacje mogą pomóc w aktorstwie. Przecież tu też

najważniejsza jest koncentracja i „widzenie siebie”. Zaczą­
łem się wtedy zajmować hinduskim teatrem Kathakali, a

także japońskim teatrem No — teatrem kontemplacji.
Stwierdziłem że joga może służyć również do celów aktor­
skich.

— Czy wiąże się to z lansowaną przez Pana w teatrze

koncepcją „being human”?
— Tak, oczywiście...
Tu słówko wyjaśnienia. Termin ..being human” można

tłumaczyć dosłownie jako „bycie ludzkim”, „bycie czło­
wiekiem”, ale Ossetyński pod tym pojęciem rozumie „być”,
obudzenie w człowieku nie uświadomionych sił. Tłumaczy
to następującym przykładem:

— Kiedyś w Los Angeles mała dziewczynka wpadła pod
samochód i to tak nieszczęśliwie, że przygniotło ją koło
wozu. Stała się wówczas rzecz zdumiewająca: chcąc urato­
wać dziecko jej matka, drobna meksykańska kobieta, nad­
ludzkim wysiłkiem zdołała unieść samochód. Dowodzi to.
że w człowieku drzemią ogromne siły, które ulegają wyz­
woleniu w szczególnych sytuacjach. W czasie wojny sam

doświadczyłem tego na sobie, gdy pomimo odniesionych
ran potrafiłem w krytycznej sytuacji przebyć pieszo długą

drogę. Nie mam pojęcia, skąd znalazłem siły, aby pokonać
wtedy tyle kilometrów.

Sytuacje przedstawione przez Ossetyńskiego mówiły o

człowieku, który znalazł się w okolicznościach wyją­
tkowych. ekstremalnych. Jakież może być odniesienie do
aktora i jego codziennego rzemiosła? Reżyser wyjaśnia to
tak:

— Bardzo często, szczególnie na planie filmowym, po
dniu pracy bywa, że aktor opada z sił. czuje się zupełnie
wyczerpany. Właśnie w takich chwilach potrzebne staje się
obudzenie sił, które drzemią jeszcze ukryte gdzieś
w człowieku... Mnie jest trudno o tym mówić — dodaje
Ossetyński — bo rzecz może brzmieć z pozoru pretensjo­
nalnie i stanowić pretekst do dowcipów, ale tak jest na­
prawdę.

Do rozmowy włącza się David Johnstone — młody mim
1 aktor, który uczestniczył w wystawieniu „Matki”. Przed
przyjściem do studia Ossetyńskiego przez 6 lat pracował
w Kompanii Szekspirowskiej w Los Angeles. Teraz mówi:

— Będąc w Szeksp. Kompanii posługiwałem się pewnym
stałym zbiorem trików aktorskich. Jako aktor i jako człowiek
czułem zawsze rozleniwienie i zmęczenie. Byłem rozleni­
wiony na scenie i rozleniwiony w życiu. Ossetyński
obudził we mnie zapał do gry i zapał do życia, chęć prze­
bywania wśród ludzi. Poczułem głód żyda. Dziś mam wra­
żenie, że jestem młodszy niż wtedy, gdy pracowałem w

Kompanii Szekspirowskiej. W grupie pana Ossetyńskiego
czuję się nie jak aktor, który uważa, że wie już wszystko,
ale jak student spragniony wiedzy.

Próbuję dociec, skąd Davld czerpie ten zapał, nowe siły.
— To jest tak — tłumaczy — jakbym widział przed so­

bą worek pełen energii. Patrzę na ów worek i staram się
przyswoić sobie zmagazynowaną w nim energię. Nie wiem

jak, ale ta energia przypływa do mnie...
Wraz z mistrzem przyjechało do Polski jeszcze kilku

innych członków laboratorium teatralnego Ossetyńskiego.
Odbyli liczne spotkania z ludźmi teatru, obejrzeli szereg
przedstawień. W ten sposób Ossetyński przygotowuje zes­
pół do następnego przedsięwzięcia — inscenizacji sztuki
Witkacego „Wariat i zakonnica” Chce pokazać swoim pod­
opiecznym (uczniom? studentom?) na czym polega praw­
dziwe aktorstwo. Zadaję więc pytanie:

— Czy w Stanach nie mógłby Pan ich tego nauczyć? Czy
polskie aktorstwo uważa Pan za wzorzec szczególnie godny
naśladowania?

— Skłamałbym twierdząc, że każdy polski aktor jest wy­
bitnie utalentowany. Dużo jest artystów przeciętnych, ale i
ci przeciętni wiedzą jak się poruszać, mają dobrze usta­
wione głosy i opanowaną technikę — słowem, wiedzą jak
być na scenie. W Stanach jest inaczej. Teatru czy drama­
tu nie traktuje się tam poważnie. Do szkoły teatralnej mo­
że dostać się każdy i prawie każdy może ją ukończyć, bo
to praktycznie nic nie daje. W Polsce człowiek po szkole
zostaje zaangażowany do teatru. W Stanach po ukończeniu

szkoły zaczyna się poszukiwanie agenta. Agent mówi:
„Pokaż się najpierw w jakimś teatrze, żebym mógł zoba­
czyć jak grasz”. Człowiek idzie więc do teatru czy do wy­
twórni filmowej, ale tam najpierw pytają go: „Kto jest
twoim agentem?” Błędne koło.

W głosie Ossetyńskiego zaczyna pobrzmiewać leciutka nuta

goryczy, gdy mówi:
— W Stanach Zjednoczonych nie ma teatru w całym tego

słowa znaczeniu. Od czasu do czasu któryś spektakl może być
bardzo udany, fantastyczne bywają musicale, ale teatru

jako takiego nie ma. Jeśli producent chce wystawić sztukę,
wynajmuje teatr, dobiera sobie zespół, a reżyserem może

uczynić np. swojego przyjaciela, który nagle zapragnął wy­
stąpić w tej roli, nigdy wcześniej nie parając się prowa­
dzeniem zespołu.

Moje spotkanie z Leonidasem Ossetyńskim dobiega koń­
ca. David Johnstone opowiada jeszcze o przygotowaniach
do wystąpienia w „Matce”

— Jeden z krytyków napisał później, że „Matka” pomo­
gła lepiej zrozumieć w Ameryce Kantora — wtrąca Osse-
tyński i nagle fakt, że nasze spotkanie odbywa się w oś­
rodku Teatru Cricot 2 nabiera głębszego sensu, a może 1
nawet nieco metafizycznego posmaku.

Żegnamy się. Za kilka tygodni Ossetyński ze swoją gru­
pą powróci do Stanów, a my. w Polsce, oczekiwać bę­
dziemy nowych wieści o Polaku z dalekiego Los Angeles.

LESŁAW PETERS

Kiedy zapada noc, a ulica-Powiedzieli nam w telewizji,
mi szwenda się dziwka i że my, młodzi mamy per-
złódziej — na łowy rusza- spektywy. Perspektywa tych

ją nocni kowboje. Fiat 125 p,
polonez, śkoda, złamany ze­
gar, nocna taryfa i wiooo...!
Nie taki* byle partolenie od
słupka do słupka, nie byle co,
ale jazda, co niesie na tyl­
nym siedzeniu oddech zmę­
czony alkoholem, szept gdzie-
by-tu i co-by-tu, pospieszne
rozpinanie bluzek, albo uci-
chłą już wrzawę imieninowe­
go przyjątka. Nocni kowboje
lubią być sami. Przy prawej
nodze kawałek rurki, paczka
„klubowych”, „muzyka nocą”...

— Ulyca Szczelców, prooo-
sze. O, rany. Jak późno. Już

po jedenastej?
— Właśnie minęła, proszę

pani...
— To wszy... ep... wszystko

przez tych Murzynów. Walnął

ZBIGNIEW
KRZYSZTYNIAK

mnie taki jeden w plecy l
mówi, że oni .byli pierwsi..
Panie, mówię, czy to jest,
mówię, w porządku, żeby ta­
kich czarnych wozić? A on

mówi, że oni płacą dolarami...
Trzy i pół tysiąca za kurs do
Nowego Targu... ep... a ja to...

mówię, ja poproszę do Lwo­
wa, jestem lekarką i musze,
musze jechać do dziecka do
szpitala... jedno dziecko — u

„kolejarza”, jedno — u „An­
ki”, a trzecie w milicyjnym
na Galla, mówię, a ten Mu­
rzyn mówi, że wszystkie Pol­
ki to szelmy... Panie! To jest
dziadostwo, żeby tych Murzy­
nów i Arabów, bo potem
biedne Polki — żony, mówię,
i matki cierpią przez nich
niewinne... Czy to kto widział,
żeby się umawiać na pół do
piątej rano...? A ta węgierska
pilotka mówi: pół do pią­
tej... Przecież my w Polsce
to jeszcze śpimy o tej godzi­
nie,aonamówi,żeopółdo
piątej.., Przecież nie pójdę... i
koniec. Wyleją mnie z robo­
ty. Tak to jest, ep... niewinni
cierpią za niewinność...

— Jesteśmy na miejscu,
proszę pani. .

— Taaatk? Ile płacę?
— Całe dwieście pięćdzie­

siąt.
— No, trudno. Dobranoc.
Ile może mieć lat? Jest do­

brze wlana. Siatka — pew­
nie z zakupami na sobotę i
niedzielę. Uważnie wchodzi
do klatki schodowej. No, pe­
wnie. Do domu trzeba z god­
nością!

— Pojedziemy na Majora —

mówi Wiesiek. — Tu nic nie
wystoimy...

Na Majora stoi już jedna
„warszawa”. Jedziemy dalej.
Na róg Żmujdzkiej i 29 Listo­
pada. Przed nami dwie tak­
sówki.

— To dobry postój. Jest
ruch — mówi Wiesiek.

Stoimy. Boże, jak ciepło.
Nawet o pół do dwunastej w

nocy nie ma czym oddychać.
Już po papierosie jesteśmy
na czele stawki. Za nami u-

stawiają się kolejni nocni
kowboje.

— Wolne?
— Wolne.
— Ale, wie pan, my chcle-

libyśmy w jedno miejsce i
z powrotem.

Trzech chłopaków, lekko
zawianych wsiada do samo­
chodu.

— Na Nowy Kleparz!
— Pod figurkę?
— Tak’ jest! Bo to jest tak.

perspektyw wzruszyła nas o-

gromnie, więc postanowiliśmy
nasze wzruszenia wzmocnić
nieco, no, i zabrakło nam

właśnie wzmacniacza...
Pod figurką charakterysty­

czne postacie. Wysoki blon­
dyn w koszulce z krótkim rę­
kawem pyta jednego z mło­
dzieńców, który poszedł zała­
twiać interesy: ile?

Kilka metrów za nami za­
trzymuje się kolejny nocny
kowboj. Ma innych klientów.
Po inny towar. Po chwili tar­
gów dwie młode, wyzywają­
co ubrane dziewczęta wsiada­
ją do taksówki. I gaz do de­
chy...

— Starczyło tylko na dwie.
Facio liczy po złotówce!

— No,, to zu-rick!
— Gut, aber wohin?

Fot. Jacek Wcisło

>— Teraz trochę dalej, do
trzeciego akademika.

Reszta podróży upływa
przydymionym pasażerom na

rozważaniach czy starczy, na

ile starczy, i czy Andrzej go­
tów będzie jeszcze pożyczyć.

— A potem Już tylko Lich-
tennberg, dwa dni, towar i z

powrotem. I znów balangą!
Ciężko jest lekko żyć... —wzdy­
cha na odchodnym ten z czar­
nym wąsem.

Kolejnego pasażera nie mu-

simy szukać. Krokiem szyb­
kim, acz wielce niepewnym
kieruje się ku nam śliczna pa­
nienka w białej sukience.

— Pełny dym — zauważa-

my nie bez uciechy ludzi trze­
źwych.

— Fika — rzuca krótko
dziewczę.

Na ulicę. Fika nie jest da­
leko. Śliczna dziewczyna le­
dwie stoi, ech, ledwie siedzi,
oczywiście. Ledwie mówi. To
bardzo dobrze, bo mówi tyl­
ko o tym, że nie lubi chodzić
sama na basen Sądząc po
karnacji poświęca temu wie­
le czasu. Sądząc po zacho­
waniu nie' miałaby nic prze­
ciwko temu, żeby pójść na

basen nawet o wpół do pierw­
szej w nocy. Oczywiście, u-

chowaj Boże, nie sama!
— Dobranoc — kwituje sy­

tuację.
Na Zdrowej jesteśmy trze­

ci w kolejce. Przed nami, nie­
stety przed nami, to taksów­
ki, i to, cholera, z jednym
tylko nocnym kowbojem,
wsiadają dwie młode i — ró­
wnież w świetle latarni —

niezwykle urocze dziewczęta.
— Lepiej zapalmy — mówi

Wiesiek — i jedźmy. Tutaj
już nic nie wystoimy. Zresz­
tą w nocy nie wolno /stać zbyt
długo.

Na Krowoderskich Zuchów

zatrzymuje nas dwóch mło­
dych mężczyzn. Ubrani z po­
zornie niedbałą elegancją, pod
lekką datą, ordynują:

— Nowy Bieżanów, przez
Kozłówek.

— Przez Wielicką, czy przez
Mateczny, a potem przez Czar­
nogórską?

— Byle nie przez... Ha, ha,
a znacie ten dowcip o „dylu,
dylu...”

Przez Mateczny jedziemy
pełne osiemdziesiąt, pusto,
kilka minut po pierwszej.
Gdzieś jakaś para całuje się
na przystanku. 'W tyle pano­
wie załatwiają interesy.

— Wiesz, ja zapakowałem

w ten towar w cholerę pie­
niędzy... Stefan mi pożyczył,
ale muszę być wypłacalny...
pchnie się. — To ja wezmę od
ciebie trochę... za ile pójdzie?

— Nie wiem.
Na Nowosądeckiej zwalnia­

my. Na środku stoi radiowóz.
Przy otwartym na oścież

ciemnoniebieskim „mercedesie”
jakieś graty. Kilku milicjan­
tów świecąc sobie latarkami
czegoś lub kogoś szuka pod
pobliskimi krzakami.

— Jedź pan bokiem, z le­
wej strony — mówi jeden z

nich. Jeden z pasażerów wy­
siada pod blokiem. *

— Wyrównam za ciebie —

mówi ten drugi. Sie zdzwoni-
my — rzuca. Płaci i wysiada
na Nowym Bieżanowie.

— Pustka — kiwa głową z

dezaprobatą Wiesiek, Wraca­
my na Kozłówek. Tam było
kilka osób na postoju...

— Wracamy?
— PoszukamyTM
I znów. Szybko, ale z god­

nością i z uwagą napiętą na

gest każdego przechodzącego
człowieka. Nic.

Na Kozłówku ludzie byli,
ale już ich nie ma. Będziemy
za to pierwsi na postoju.
Przez otwarte okno słychać
ni to śpiew, ni to ryk: „Ka­
ziu, Kaziu, co to ma zna-

czyyy...”. Ktoś gwiżdże „Nie­
bieską chusteczkę”.

— Idzie — mówi Wiesiek z

nadzieją w głosie.
— Z dwoma panami nie ja-

dę — stwierdza wyniośle pa­
ni, awanse wobec której uzna­
ne mogłyby zostać za ruinę
dobrego smaku. Jedzie za to

„wołgą” i to w dodatku na

przednim siedzeniu.
•— Jedź w cholerę — ty-

czymy jej wszystkiego najlep­
szego. Niedługo czekamy. Jakaś
zakochana para każę naj­
pierw do Prokocimia, a po­
tem na osiedle Kombatan­
tów. Pan wysiada, pani —

smutna jakaś, ładna soczysta
blondynka lekko tylko „wy­
cięta” — jedzie do Huty.

— Coś pani zmęczona... ta­
ka... — usiłujemy namówić
ja na dwa słowa.

— Niestety, życie jest takie,
życie jest piękne i trzeba je
brać całymi garściami... A po­
za tym muszę dać fory mę­
żowi, bo pewnie też późno
wróci! z randki. No, czy to

wszystko ma sens?
— Co mianowicie?
— No, tak się szwendać po

nocy zamiast spać... Płaci. Od­
chodzi. Postawna. Elegancka.
Zadbana. Skupiona Pewnie
zastanawia się u jakiej mogła
być cioci.

Znów szukamy klientów.
Zatrzymuje nas para z dwoma
pieskami.

— O, dwóch na jedną? Za­
pisałem numer boczny. Od­
wieźcie panią ładnie. Pa, ko­
chanie...

Odwozimy panią ładnie no­

GORIN i SWIFT
w jednym domu

tując w pamięci prześliczne
pytanie: — Czy po jednym
umiem jeszcze czytać?

Na Bohaterów Września
znów nam się trafia.

— Klasztorna!
Pan i pani ledwie trzyma­

ją się na nogach. Pani, szczup­
ła szatynka wyznaje:

— Teraz to mnie jest już ,

wszystko jedno.
Z trudem gramolą się na

Klasztornej. Wracamy. Ciem­
no. Pusto. Ale u Cystersów w

Mogile się świeci. Zobaczymy.
Jasno oświetlona nawa koś­
cioła. Pełno. Śpiewają lita­
nię. Na dziedzińcu stare kobie­
ty wyciągają na kamiennych
posadzkach obolałe nogi.

— To jest msza pierwszo-
piątkowa. To znaczy msza by­
ła o północy a teraz jest a-

doracja. Do rana.

W kościelnym przedsionku
na zwiniętych w rulon chod­
nikach śpią dwie kilkuletnie
dziewczynki;

Podjeżdżamy na plac Cent­
ralny. Pod samego Lenina.
Przed nami kilka samocho­
dów. Pół do trzeciej. Pusto.
Cicho tak, że słychać chrapa­
nie z otwartego okna. W któ­
rymś ze stojących przed na­
mi samochodów słychać bu­
dzik.

— To stacze — mówi Wie­
siek. Będą tak stać gdzieś do
piątej. Wyjeżdżają tylko w

nocy. Zabierają ze sobą bu­
dziki. Kiedy stoją budzą się
co pół godziny.

Włączamy radio W „mu­
zyce nocą” jakaś pani egzal­
towanym głosem mówi: „To
był piękny koń; gniady koń z

ciemną, czarną grzywą...”. Za­
raz potem puszczają westerno­
wą melodię.

— Zrobiliśmy 140 kilomet­
rów. Zarobiliśmy 3,5 tysiąca
złotych polskich. Zjeżdżamy.
Następnym razem pojedziemy
pod „Kraka”. Tam jest im­
preza do czwartej. Panienki
są na godzinę. Taka po tym
tylko się otrzepie i już goto­
wa.

Jedziemy wolno Mogilską
uważnie patrząc na boki.

— Gwiazd już nie widać —

mówię.
— Robi się jasno.
Rzeczywiście. Dnieje. Na­

wet chłodno. Każdy papieros
ma o tej porze kwaśny smak.

Kiedy się kończy noc i po- ?
szli już spać i dziwka, i zło- i

dziej — z łowów wracają f
nocni kowboje. Kończy się i
rano „muzyka nocą"TM |

Wprawdzie pomysł nowej ha krakowskim
gruncie — czyli wystawianej ostatnio w

STARYM TEATRZE — sztuki Grigorija Go-
rina . (znanego z przedstawień na scenie „Ba­
gateli”; Zapomnieć o Herostratesie i Dyl So­
wizdrzał, obu utworów wyraźnie świadczą­
cych o talencie dramatopisarskim 46-letniego
autora radzieckiego) nie zaskakuje odkryw­
czością, to przecież sama sztuka może

zaimponować rozmachem konstrukcji, ela­
stycznością teatralnej wizji oraz niebagatel­
nym ładunkiem intelektualnym, zamaskowa­
nym zręcznie satyrą.

Mowa o Domu, który zbudował Jonathan
Swift (w tłum. Janiny Karczmarewicz-Fedo-
rowskiej). Tytuł, powiedzmy wprost, mało
atrakcyjny — tym więcej, jeśli wziąć pod
uwagę, Iż nazwisko Swifta kojarzy się prze­
ważnie z jego najpoczytniejszą ongiś powieś­
cią Podróże Gulliwera i jej (powieści) przypi­
saniem do wieku raczej młodzieżowego. A
zatem i do nurtu jakby jednoznacznie mora-

lizatorsko-dydaktycznego. Jak w bajkach. Co,
oczywiście, należy zaliczyć do wielkich u-

proszczeń. Przynajmniej w odbiorze ciężaru
gatunkowego i wymiarów przedstawianej
rzeczywistości satyrycznej. Tak samo zresztą
jak pod względem zawężenia adresu czytel­
niczego książki.

Na czym więc polegałaby zasługa Gorina w

przybliżaniu osiemnastowiecznego pisarstwa
Swifta dzisiejszej publiczności teatralnej, mi­
mo oparcia się na nie najbardziej oryginal­
nym pomyśle dramaturgicznym? Najkrócej
można by odpowiedzieć, że Gorin wykorzy­
stał zgrabnie schemat wpisania życiorysu
(Swifta) w dramat, aby równolegle z elemen­
tów biograficznych pisarza 1 z wątków oraz

postaci jego książek zbudować odrębne dzie­
ło. Całkowicie samoistne — acz w pewnym
sensie (kompozycyjnym) przypominające
choćby Moliera M. Bułhakowa. Z tym, że są
to podobieństwa czysto zewnętrzne, chociaż
dotyczą prezentacji dwu osobowości artystów
ostrzegających swoich współczesnych — sło­
wem pisanym i głoszonym ze sceny — przed
terrorem zakłamania, pychą i arogancją prze­
mocy, bez względu na czas oraz miejsca zda­
rzeń. W tym zestawieniu, Molier jako temat
sztuki niewątpliwie nastręczał mniej trud­
ności Bułhakowowi, aniżeli Gorinowi „temat
Swifta” — nie ujęty dramaturgią własną te-

matodawcy ani nie poparty zawodową dzia­
łalnością aktorską na wzór francuskiego dy­
rektora trupy teatralnej, autora i wykonawcy
w jednej osobie. Toteż więcej uznania mo­
że budzić zamysł dramaturgiczny przenoszący
z kart powieści oraz dziejów żywota Jonat­
hana Swifta — jego TEATR do TEATRU
Grigorija Gorina. Wzmocniony dodatkowo (od
strony satyrycznej) smaczkami scenicznymi
poprzez wprowadzenie do Domu—świata
Swifta (osaczanego zewsząd za obrazoburczy
stosunek do władzy) po jednej stronie — ko­
mediantów odgrywających role pacjentów
szpitala wariatów WTaz ze Swiftem, zaś po
drugiej — widownię zorganizowaną niejako
konkurencyjnie przez sprawującego władzę
Gubernatora.'

Sztuka ma więc posmak swoistego pamfle.
tu politycznego o... pamfleciście politycznym,
który ucieka (?) w obłęd — pozostawiając
skąpaną w drwinie wyspę pod sobą i nad so­
bą (latającą) z rzeczywistymi karłami (moral­
nymi) oraz urojonymi wielkościami, a także
z całym światkiem fantastycznym lilipucio-
olbrzymowym. Ta ucieczka jest również pre­
tekstem do wywołania na scenę galerii osób
i wydarzeń, związanych faktycznie ze Swif­
tem lub tylko będących wytworem fikcji li­
terackiej. Ludzie i sytuacje splatają się tedy
w przedziwny konglomerat, zarówno na

kształt powieści, jak też prawdziwej czy do­
mniemywanej biografii angielskiego dziekana
katedry św. Patryka w irlandzkim Dublinie,
uciskanym przez Anglików.

Jak widać, dramat składa się s wielu
warstw fabularno-znaczeniowych i aczkol­
wiek kusi potencjalnych inscenlzatorów mno­
gością ponęt widowiskowych oraz filozoficz-
no-metaforycznych, w gruncie rzeczy niełat­
wo poddaje się tzw. obróbce scenicznej.
Zwłaszcza, gdy reżyser chciałby, przy pomo­
cy sztuki, powiedzieć odbiorcy wszystko na­
raz o Swifcie pisarzu-polityku-duchownym,
oglądanym przez Gorina, albo za dużo nie do­
powiedzieć licząc na pełną znajomość życia
i twórczości autora Podróży Gulliwera.

Wydaje się, że reżyser „Domu..” Adolf
\Veltschek, zdecydował się pożeglować kom­
promisowo między wspomnianymi koncepcja­
mi inscenizacyjnymi. Wskutek tego ani nie

zdążył pomieścić w spektaklu całego bogac­
twa sztuki, ani uzyskać poprzez skróty sce­
niczne spójnego obrazu dramatycznych
konfliktów oraz ostrej wymowy satyrycznej
dzieła. Mimo pokazania paru bardzo urodzi­
wych sekwencji przedstawienia, choć — jak
na mój gust i smak — nadto „ciężkich”, prze­
syconych ekspresjonistyczną manierą i, niez­
byt odpowiadającą poetyce utworu, muzycz-
nosongową narracją w stylu Brechta. Nie po­
mogły (acz pomagały!) świetne — w dowcip­
nym cudzysłowie lub na zasadzie takichże aso­
cjacji — ramy scenograficzne widowiska,
projektu Lidii Minticz i Jerzego Skarżyńskie­
go, aby w miarę podeprzeć te liczne i roz­
maite ściany, ścianki oraz konstrukcje Domu
Swiftów Wszechczasów, o których to elemen­
tach budowy jakby zapomniał, albo wręcz ich
znaczenia u Gorina nie docenił, inscęnizator.
A zapowiadało się wcale interesująco, od
wyjścia Mieszczan z Błaznem (Henryk Maj­
cherek, Edward Zentara i Bolesław Brzozow.
ski) na widownię — aby później nie wyko­
rzystać pomysłu owej współgry i cofnąć się
na pozycje wyjściowe. Bez żadnych konse­
kwencji artystycznych tego kroku dla dalsze­
go rozwoju inscenizacji.

Pozostają jeszcze role aktorów. W przed­
stawieniu bierze udział ponad dwudziestu
wykonawców, ale ról w pełnym znaczeniu
tego słowa jest zaledwie kilka. Za to więcej
pola do popisu dla inwencji poszczególnych
odtwórców postaci, naszkicowanych jedynie
przez autora. Tyle że klarownie i z wyczu­
ciem tzw. wcieleniowego luzu.

Wbrew pozorom — budowniczy tego sce­
nicznego Domu, Jonathan Swift (Tadeusz
Malak) nie gra w sztuce głównej roli. Skąd­
inąd słusznie, bo on jedynie uruchamia (nie­
mal do końca) milcząco ów osobliwy teatrzyk
z prywatnymi zjawami kobiet swojego życia
(Alicja Bienicewicz i Magda Jarosz), z do­
mownikami udającymi anormalnych ludzi i
„normalne” postacie baśniowych przypowieś.
ci — nie wspominając już o dość istotnym
fakcie, że akcja dramatu zaczyna się dwa
tygodnie przed śmiercią pisarza, a na doda­
tek toczy się pod wpływem ogarniającej
wszystkich psychozy w związku z jego praw­
dziwą, lub fingowaną, chorobą umysłową.
Stąd Malak ogranicza do minimum, z do­
mieszką żartobliwego dystansu, swe działania
w kostiumie politykującego, zakochanego
(ongiś) i jakby niezrównoważonego umysłowo
pastora.

W zasadzie rolę wiodącą w Domu... przejmu­
je Doktor mający leczyć — czy może: rato­
wać? — Swifta. Leszek Piskorz w skórze le­
karza psychiatry spisuje się tak zgrabnie, że
na koniec sam zamienia się ni to we własne­
go pacjenta, ni to w doktora Gulliwera —

odsłaniając przy okazji kilka mechanizmów
nacisku na mentalności niewygodne mniej­
szym lub większym satrapom Obie kobiety
towarzyszące Swiftowi przez lata: Vanessa
(Alicja Bienicewicz) oraz Esther (Magda Ja­
rosz) w sposób sugestywny przejmują pieczę
— chyba nie wyłącznie samarytańską — nad
podopiecznym (nie tylko ojcem duchownym),
przy czym Esther zachłanością na scenie
przerasta Vanessę, mimo że „na oko” wyglą­
da to akurat odwrotnie. Dość wierzytelnie, na

granicy fikcji oraz realności swych istnień,
przedstawiają lilipucie — ale nie mikrosko­
pijne — perypetie społeczno-obyczajowe: Ra­
fał Jędrzejczyk i Zbigniew Kosowski nad to­
pielą, czyli filiżanką herbaty, podczas gdy
olbrzym Gloom Marcina Sosnowskiego okazu­
je się zaledwie małą przenośnią wielkości i
siły. Przenośnię natomiast wyolbrzymioną
cienia dziekana uosabia całym swym wygi­
mnastykowanym ciałem Andrzej Kozak
(dwuznaczny kamerdyner Patryk) trochę jak­
by powtarzający własną kreację ze .sztuki
Witkacego Guybal Wahazar, I jeszcze prze-
zabawno-groźny Jan Giintner (Gubernator),
a także Jerzy Fedorowicz jako dramatyczno-
ironiczny Rudy Konstabl, wieczny i nieszczęs­
ny strażnik więzienny — wyróżniali się spośród
reszty wykonawców, występujących w epi­
zodach i epizodzikach (Aleksander Fabisiak,
Tadeusz Jurasz, Adam Romanowski, Marek
Kalita, Bolesław Nowak, Romuald Marek,
Jan Korwin-Kochanowski). Muzykę (?) skom­
ponował Krzysztof Szwajgier, zaś o choreo­
graficzną oprawę spektaklu zadbała Zofia
VTięcławówna.

A przecież szkoda, że sztuka Gorina nie
zabłysła w teatrze tak, jak błyszczy sam

jej tekst-
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Józef Mehoffer „Słońce majowe" (olej ze zbiorów Muzeum Narodowego w

Warszawie). Repr. Jacek WcisłoWarszawie).

„Sredniego wzrostu, z twarzą o

szarych oczach świecących
gencją, miał włosy koloru
Zerwanej marchewki oraz

przystrzyżone wąsy. Wydał
na pierwszy rzut oka daleki
nieprzystępny (...) Po paru
uznaliśmy wszyscy, że młody arty­
sta nie tylko nie grozi mentorską
nudą,
jącym
kiem,
wiada
Poznałam krakowskiego artystę, gdy
miał zaledwie 26 lat, ale nie posia­
dał w sobie nic z ówczesnej bohe­
my ani rozwichrzonej młodości i jej
pochopnych sądów. Był opanowany,
pracowity, systematyczny, przemy-
śliwał głęboko zagadnienia sztuki,
tłumaczył je ze ścisłością i trochę
pedantycznie" — tak charakteryzu­
je Józefa Mehoffera Pia Górska,
malarka, która zetknęła się z nim,
gdy miał już za sobą studia u Ma­
tejki i pobyt w Paryżu. Przez pe­
wien czas brała lekcje u Mehoffe­
ra, po latach spotkała go znowu i
w swoich barwnych wspomnieniach
zatytułowanych „Paleta i pióro” od­
twarza to spotkanie.

inteli-
świeżo
krótko
mi się
i dość

dniach

ale jest wyjątkowo interesu-
i głębokiej kultury człowie-
* którym obcowanie zapo-
się bardzo przyjemnie (...)

Ujmy się do Szkoły Sztuk Pięk­
nych. Jak w gimnazjum tak i tu

zawsze trzymaliśmy się razem" —

powie Wyspiański po latach. Dodaj­
my jeszcze, że obaj byli pupilami
mistrza Matejki, uznanymi
niego za

obaj brali
stycznych,
Paryżu.

Była to

konfliktów, zwłaszcza od okresu pa­
ryskiego (Mehoffer wyjechał po raz

pierwszy do światowej stolicy sztu-

przez
bardzo utalentowanych,,
udział w konkursach pla-
przebywali wspólnie w

przyjaźń trudna, pełna

MISTRZA

osobno, rzecz jasna) wykonali pro­
jekt witrażu do katedry lwowskiej.
Wyspiańskiemu projekt odrzucono,
Mehofferowi przyjęto. Podobnie wy­
glądała sprawa z polichromią dla
kościoła Franciszkanów w Krako­
wie — powierzenie jej wykonania
Wyspiańskiemu Mehoffer odczuł
mocno.

Przyjaźń obu wybitnych twórców
to temat sam w sobie, znako­
micie zresztą zgłębiony przez Jad­
wigę Puciata-Pawłowską w mono­
grafii, do której odsyłam wszystkich
zainteresowanych burzliwymi dzieja­
mi (serdecznych, w gruncie rzeczy)
związków obu przedstawicieli kra­
kowskiego modernizmu. A nawiązuję
do tej sprawy po to, by podkreślić
— nie kwestionowaną chyba, a prze­
cież w porównaniu z Wyspiańskim,
niezbyt trwale wyrażoną — pamięć
o Mehofferze. Zmarł w lipcu przed
czterdziestu laty pozostawiając tu,
pod Wawelem dzieła, legendę, po­
tomków rodu i pełen pamiątek dom
przy ulicy Krupniczej 26.

Kupił go artysta mając już
sześćdziesiąt oraz sławę, zarówno
Polsce, jak i za granicą, na którą
pracował wygranym konkursem
witraże do kolegiaty we Fryburgu.
Nie tylko jednak te witraże, lecz ob­
fity już w tym czasie dorobek twór­
czy — malarstwo dekoracyjne, szta­
lugowe, portrety, projekty wnętrz,
grafika, stanowisko w Akademii Sztuk
Pięknych sprawiły, że był postacią
znaną, cenioną, zapisującą się trwa­
le w księdze kultury Krakowa. Nie
zamieszkał początkowo w kupionym
domu, przebudową wnętrza zajął się
jego syn doktor praw Zbigniew Me­
hoffer. W trakcie przebudowy natknię­
to się na pozostałości niegdysiejszego
warsztatu zduńskiego i kafli rene­
sansowych, podobnych do tych na

Wawelu. Wykopaliska dokonano zu­
pełnie przypadkowo, w trakcie insta­
lowania kanalizacji. Okazało się raz

jeszcze, te w starym Krakowie wszy­
stko jest historią, interesujący nas dom
też zresztą takową posiada, zatrzymaj­
my się jednak tylko przy jego Mehof-
ferowskim rodowodzie.

W okresie Młodej Polski nowy wła­
ściciel stworzył tu salon artystyczny.
Jak wspomina Władysław Bodnlckl w

„Muzeach na Krupniczej”, przemienił
się on w istną salę koncertową. Prze­
szli przez ten dom wybitni kompozy­
torzy Krakowa, młodzi poeci 1 mala-

MEHOFFERA

ten temat były prowadzone latami.
Ofiarodawca zamiarów swoich nie
zdążył urzeczywistnić. Przed rokiem
wylew krwi do mózgu przerwał
aktywne i barwne życie potomka
krakowskiego modernisty.

Znów sięgnijmy do dokumentów.
Notatka, sporządzona 26 września
1985 roku, wspomina o wizycie
Muzeum Narodowym
Mehoffera — wnuka
go artysty. Występując
rakterze pełnomocnika
chorego ojca, oświadcza,
spadkobierca spuścizny po
będzie podtrzymywał ideę utworze­
nia w jego domu muzeum i bę­
dzie dążył do realizacji zamiaru,
zgodnie z wolą ojca. Dr Zbigniew
Mehoffer — czytamy w notatce —

pragnie darować Muzeum Narodo­
wemu, z którym w sprawie tej po-
zostaje w kontakcie od wielu lat,
dom wraz z parcelą, na której zo­
stał wybudowany i ogrodem oraz

całe wyposażenie muzealne (meble
i In). Z wyjątkiem obrazów Józe­
fa Mehoffera, które pozostaną włas­
nością rodziny, wybrane zaś do eks­
pozycji zostaną umieszczone w mu­
zeum na prawach depozytu. Warun­
kiem darowizny jest urządzenie
utrzymanie Muzeum
Józefa Mehoffera, jako
Muzeum Narodowego w

7 lipca, w 40. rocznicę śmierci ar­
tysty odwiedzam jego wnuka, Ry­
szarda. Niezbyt chętnie otwiera
przede mną podwoje odnowionego
domu. Obiekt nie jest już przecież
jego własnością, klucze jednak nie

zostały Jeszcze przekazane obec­
nemu właścicielowi. W końcu jed­
nak oglądamy efekt gruntownego
remontu konserwatorskiego i niezbę­
dnych adaptacji obiektu do celów
muzealnych. Należy jeszcze prze­
prowadzić konieczne prace wybu­
rzeniowe zabudowań gospodar­
czych w sąsiedztwie budynku 1 bę­
dzie można przystąpić do ostatecz­
nego urządzania wnętrz.

Dyrektor Muzeum Narodowego
Tadeusz Nowacki twierdzi, że całe
przedsięwzięcie zbliża się do szczę­
śliwego finału. Pozostaje zgroma­
dzić eksponaty, zadbać o niezbędną
ich konserwację, bo niektóre będą
jej na pewno wymagały, i dom
Józefa Mehoffera zostanie otwarty
dla zwiedzających. Nie nastąpi to
w bieżącym roku, ale skoro sprawa
ciągnie się od blisko dwudziestu
lat jeszcze trochę zwłoki nie ma

chyba znaczenia-myślę bez przeko­
nania.

w

Ryszarda
sławne-

w cha-
swoj ego
że ja'-
dziadku

i
— Domu

Oddziału
Krakowie.

Funkcjonowanie instrumentów

proeksportowych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
podjęcie działań zmierzają­
cych do podwyższenia po­
ziomu ulg z tytułu eksportu
wyrobów przemysłu prze­
twórczego, jak i propozycję

zwiększenia funduszu nagród
eksportowych będącego w

gestii ministra handlu zagra­
nicznego.

Prezydium komitetu wstęp­
nie przedyskutowało projekt
postanowienia w sprawie za­
sad finansowania inwestycji
proeksportowych. Chodzi o to,
aby zapewnić im odpowiednie
finansowanie oraz sprawną
realizację.

Oceniono ponadto przebieg
realizacji ustaleń przyjętych

podczas wizyty I sekretarza
KC PZPR Wojciecha Jaruzel­
skiego w Libii, a także zapo­
znano się z informacją o bu­
dowie hoteli „Orbisu" we

współpracy z kontrahentami
zagranicznymi.

W posiedzeniu uczestniczyli
wicepremierzy: Józef Kozioł i
Zbigniew Szałajda.

Obradował krakowski WK0
Wczoraj pod przewodni­

ctwem sekretarz® KK PZPR
Władysława Kaczmarka obra­
dował Wojewódzki Komitet
Obrony — Kraków. Oceniono
stan gospodarki wodnej i e-

nergetycznej województwa w

zakresie jej wrażliwości na

możliwe zagrożenia wynika­
jące z awarii, katastrof prze­
mysłowych j innych uszko­
dzeń, a także ewentualne
skutki i wpływ na funkcjo­
nowanie poszczególnych dzie­
dzin gospodarki województwa,
ze szczególnym uwzględnie­
niem zakładów produkujących

podstawowe artykuły żywno­
ściowe pierwszej potrzeby.

W posiedzeniu uczestniczy­
li również kierownicy woje­
wódzkich jednostek organiza­
cyjnych, odpowiedzialnych za

stan gospodarki wodnej i e-

nergetycznej oraz żywnościo­
wej województwa. Komitet
podjął stosowne ustalenia
zmierzające do usprawnienia
funkcjonowania omawianych
dziedzin gospodarki. Ponadto
Komitet zapoznał się ze sta­
nem ładu, porządku i bezpie­
czeństwa w Krakowie 1 wo­
jewództwie.

Owacyjne przyjęcie krakowskiej PWST

na festiwalu w Bratysławie

Na dobre ruszyły żniwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

brakuje osławionego już
sznurka i potrzebnych narzę­
dzi. W tym roku na akcję
żniwną zgromadzono 200 ton

różnych konserw, z przewagą
mięsno-warzywnych i podro­
bowych. Mimo niewystarcza­
jących ilości wód mineralnych
ma nie brakować napojów
chłodzących, wytwarzanych
przez lokalne wytwórnie wód
gazowanych.

Jeszcze dobra wiadomość
dla użytkowników zmechani­
zowanego sprzętu. Dodatkowa
dostawa 500 ton oleju napę­
dowego już jest rozdzielana
wśród instytucji obsługują­
cych rolnictwo, (gip)

Sprawna realizacja

ustawy amnestyjnej

DROGA
... stał teraz przede mną siwy i

pełen życzliwości. Ucieszyłam się,
porzuciłam kolegów i poszłam z

artystą przez sale pokryte jego dzie­
łami. Były tam także piękne portre­
ty, pejzaże, projekty witraży oraz
mistrzowskie i pełne ekspresji ry­
sunki. Mehoffer chętnie oprowadzał.
Pokazywał, objaśniał, stawał przed
kartonami, które wydawały mu się
najbardziej typowe, tłumaczył ich
malarską treść wolno, dokładnie i
tak jak dawniej, z odcieniem pedan­
terii. Słuchając go, zrobiło mi się
żal tego dużego artysty, który roz­
sławił imię Polski dzięki piękno­
ści fryburskich witraży, a którego
wieloletnia twórczość nie trafiała
już często do dzisiejszej generacji"
To wspomnienie pochodzi z czasów,
kiedy był już profesorem Akademii
Sztuk Pięknych, zanim jednak do
tego doszedł, upłynęło dużo czasu

znaczonego pracą.
Józef Mehoffer — jeden z czoło­

wych przedstawicieli Młodej Polski,
malarz, twórca wspaniałych witra­
ży i polichromii, projektów wnętrz
1 mebli, nie urodził się w Krako­
wie, lecz w odległych od niego Rop­
czycach. Z Krakowem i moderniz­
mem w sztuce związany jest jed­
nak równie silnie jak Wyspiański.
Dom, w którym przyszedł na świat
autor „Wesela”, po wielu latach sta­
nie się rodzinnym gniazdem Mehof­
ferów.

„— Od dziecka łączyła mnie ser­
deczna przyjaźń z Mehofferem,
który też jest moim kolegą z ławy
szkolnej. W jednym roku otrzyma­

liśmy maturę, jednocześnie zapisa-

NA KRUPNICZA

Sądzę,
że przyszedł czas, aby gło­

śniej o tym powiedzieć i po pro­
stu zażądać przywrócenia kilku

lub kilkunastu krakowskich nazw,
które usunięte idiotycznie z wielu
tabliczek orientacyjnych, nawet z ta­
blic tramwajowych i autobusowych
giną Ich śmierć odczuwamy tak
samo boleśnie, jak śmierć zabytków
materialnych. Do rzeczy: z nazw

krakowskich zniknęły zupełnie Bro-
nowice Małe Jest to rzecz okropna
i uważam, że trzeba natychmiast,
zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi oznakowania dróg umieścić przy
wjeździe do tej wiejskiej części Kra­
kowa na białym tle niebie­
skimi literami napis „Bronowice
Małe”. Nazwa ta jest istotnie, głębo-

ki w 1891 roku, w dwa lata po
Wyspiańskim). Wiele informacji na

ten temat dostarcza prowadzony
skrupulatnie „Dziennik” Mehoffera
ujawniający także wzajemny stosu­
nek obu przyjaciół, ich fascynacje
sztuką, tło obyczajowe epoki. „Dzien­
nik” wyjaśnia także przyczyny
ochłodzenia się wzajemnych, przy­
jacielskich więzi. Różnice w usposo­
bieniu, podejściu do sztuki i życia by­
ły powodem narastającej obopól­
nej nieufności. Trwało to długie la­
ta, okoliczności nie pozwalały jed­
nak oddalić im się od siebie. Obra­
cali się przecież w tym samym śro­
dowisku, nierzadko te same dzieła
ich fascynowały, ten sam klimat
epoki rzutował na ich twórczość.

Mehoffer to optymista, czerpiący
z życia wszystkie jasne barwy!
Świadczą o tym wspomnienia o

nim i zapiski w prowadzonym przez
niego „Dzienniku”. Ot, chociażby
ten z datą 21 lutego 1897 (miał
wówczas 28 lat).

„Mam szereg pomysłów obrazów
jasnych, bardzo słonecznych i kolo­
rowych. Nie powiem, abym wiedział,
co mam malować, idea ogólna jest:
— idea życia — rozkoszy — użycia
— uciechy — światła — słońca i
ciepła”.

Radosny stosunek do otoczenia I
sztuki, jaki przejawiał Mehoffer,
drażnił Wyspiańskiego, który nosił
w sobie przecież coś z tragicznego
losu. Nie bez znaczenia dla tej
przyjaźni — oprócz różnic osobowo­
ściowych — były także drobne za­
zdrości na tle — powiedzmy — za­
wodowym. Obaj np. (choć każdy

rze zachodzili tu tym chętniej
że pani Jadwiga (żona Józefa)
łączyła w sobie talent malarski z

kompozytorskim i literackim. Obszer­
ny dom z ogrodem przy ulicy Krup­
niczej 26, w którym mieszkał i two­
rzył Mehoffer, po jego śmierci sta­
nowił specyficzne muzeum. Specyficz­
ne, bo niedostępne szerszej publiczno­
ści, choć jego wyposażenie oraz spu­
ścizna po artyście do miana muzem

bezsprzecznie pretendowały.
Zbiory pieczołowicie chronił spad­

kobierca — syn Zbigniew, który
wybrał profesję daleką od sztuki, ale
kustoszem zbiorów ojca pozostał do
końca życia. Pragnął, by w domu
rodzinnym powstało prawdziwe mu­
zeum. Opracował szczegółowy pro­
jekt jego urządzenia, zabiegał o

realizację swojego pomysłu.
W Muzeum Narodowym, z teczki

dokumentów sygnowanej „Dom Jó­
zefa Mehoffera" dowiedzieć się mo­
żna, że sprawa ciągnie się od daw­
na, pierwsze bowiem porozumienie,
w tej kwestii zawarto w 1968 roku.
Urzędowy dokument świadczy o

przeznaczeniu części budynku ro­
dziny Mehofferów na ekspozycję
muzealną, poświęconą pamięci arty­
sty. W 1974 roku PGM Śródmieście
uzyskuje dokumentację na remont

kapitalny obiektu, a lokatorzy otrzy­
mują mieszkania zastępcze.

Ślimacze tempo w realizacji
przedsięwzięcia wynikało z niejasnej
sytuacji prawnej. Zbigniew Mehof­
fer nie zawarł żadnej umowy z Mu­
zeum Narodowym, które miało zo­
stać użytkownikiem i posiadaczem
obiektu, aczkolwiek rozmowy na

Zanim jednak eksponaty przy
Krupniczej 26 będzie można zoba­
czyć, przejrzyjmy długą ich listę.
Darowizna Zbigniewa Mehoffera
obejmuje — oprócz domu z ogro­
dem — całe umeblowanie. Bieder-
mayerowskie kanapy, empirowe
fotele i wiele innych, cennych, pa­
miątkowych rzeczy z otoczenia ar­
tysty, Spis wszystkich, pozostawio­
nych przez Mehoffera pamiątek,
sporządzony został przez konserwa­
tora w 1970 roku. Figurują w nim
zarówno przedmioty darowane Mu­
zeum Narodowemu będące już jego
własnością, jak również te. które
przekazane być mają w wieloletni
depozyt. Wśród eksponatów znaj­
dą się rzeźby Szczepkowskiego,
Dunikowskiego, Laszczki. Wróci do
Krakowa bardzo piękna, gotycka
Madonna znajdująca się obecnie
we Wrocławiu. Skradziona przez
Niemców podczas ostatniej wojny,
była przedmiotem procesu wszczę­
tego przez Zbigniewa Mehoffera,
który domagał się jej zwrotu. Z
chwila otwarcia Domu-Muzeum,
ma jednak trafić na swoje pierwo­
tne miejsce Muzeum Narodowe po­
siada już spory zbiór prac Meho­
ffera (obrazy, witraże, kartony, ry­
sunki. projekty). Jak zwykle przy
takich okazjach spodziewane są
także dary od społeczeństwa oraz

zakupy. Józef Mehoffer powróci do
siebie, do domu przy Krupniczej 26,
tu gdzie żył 1 tworzył. I

URSZULA ORMAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

stiwal przyjechało 14 szkół. O-
prócz naszej i trzech szkół cze­
chosłowackich pokazały się u-

czelnie z Anglii, Australii, Bel­
gii, Bułgarii, Hiszpanii, Jugosła­
wii, Francji, NRD, Rumunii i
ZSRR, Obejrzeliśmy w sumie
27 przedstawień, bardzo róż­
nych, od klasyki po współcze­
sność, od pantomimy po pro­
gramy muzyczne. Ta różno­
rodność pozwoliła zorientować
się w jakim kierunku zmierza
się w szkolnictwie innych kra­
jów, zorientować się w tema-

'

tach, ideach i formach arty­
stycznych.

— Co pokazali krakowscy
studenci?

— Po wnikliwym zastano­
wieniu pokazaliśmy dwa
przedstawienia: „Matkę” —

Witkacego i Songi — Brechta.
Nad pierwszą sztuką wraz z

młodzieżą pracowała doc. Ewa
Lassek, nad drugą doc. Marta
Stebnicka. Spektakle trafiły w

oczekiwania festiwalówej pu­
bliczności, tj. mieszkańców
Bratysławy i współuczestni­
ków i przedstawienia były o-

wacyjnie przyjęte. Mówiono
- nam, że festiwal rozpoczął się

na dobre od czwartego dnia
.czyli od momentu naszych

występów.
— Były to przedstawienia

dyplomowe?
— Nie, grali w nich studen­

ci III roku. Występ nasz był
rzeczywiście wydarzeniem.
Równie dobre przedstawienia
zaprezentowali Rosjanie, Cze-
chosłowacy, studenci z NRD,
Francuzi i Anglicy. Australij­
czycy pokazali teatr tańca na

wysokim . światowym pozio­
mie.

— Czy przyznano oficjalne
nagrody?

— Owszem, po raz pierwszy
wyróżniono nagrodami wybi­
jających się uczestników. Na­

grodę za najlepszą rolę kobie­
cą przyznano odtwórczyni
głównej roli w „.Matce” Bar­
barze Krasińskiej, studentce
III roku naszej PWST. Wer­
dykt jury w tym przypadku
spotkał się, z gorącym aplau­
zem publiczności.

— Jakie inne wrażenia wy­
wieźliście z festiwalu?

— Z punktu widzenia peda­
gogicznego wydaje ml się, że
obecni kandydaci do zawodu
aktorskiego, to pokolenie bar­
dzo udane. Przedstawiają pla­
stycznie wszystkie sprawy,
które ich bulwersują. Tam,
gdzie atakują nieuczciwość,
niesprawiedliwość, zakłamanie
czy głupotę, robią to z wielką
pasją, z pełnym zaangażowa­
niem i nad podziw dojrzałymi
środkami artystycznymi. Po­
trafią wykorzystać różne
środki aktorskie: śłowo, ta­
niec, śpiew, pantomimę. Budzą
refleksje, wywołują przeżycia,
bawią. Przy okazji chciałbym
powiedzieć o wspaniałej orga­
nizacji festiwalu, gościnności 1
serdeczności gospodarzy. Było
to prawdziwe święto młodych
aktorów, pedagogów 1 widzów.

— Polska grupa była dobrze
przyjmowana?

— Każdym zespołem opie­
kował się jeden z bratysław­
skich zakładów pracy. Nam
trafiła się wytwórnia czekola­
dy. Dla studentów były to
słodkie dni.

— Czy nawiązaliście jakieś
kontakty na przyszłość?

— Dojdzie do bezdewizowej
wymiany studentów i pedago­
gów ze Słowakami. W stycz­
niu przyszłego roku wyjeżdża­
my na festiwal do Paryża.

— Życzymy podobnych suk­
cesów jak w Bratysławie.

— Dziękuję w imieniu stu­
dentów.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW SATAŁA

WARSZAWA (PAP). Już od
trzech dni prokuratorzy i są­
dy wydają postanowienia o

umorzeniu postępowań kar­
nych, o darowaniu w całości
lub w części kar pozbawienia
wolności bądź aresztu wymie­
rzonych osobom, które korzy­
stają obecnie z humanitarnej
ustawy Sejmu. Realizacja jej
postanowień przebiega bardzo
sprawnie. Tylko we czwartek
zwolniono z zakładów karnych
i aresztów dalszych 789 osób.
127 z nich to kobiety wychowu­
jące swe małoletnie dzieci. O-
gółem zaś dzięki ustawie wy­
szły dotychczas na wolność
1 763 osoby, w tym 398 kobiet.

Nagrody XXIII Krajowego
Festiwalu Polskiej Piosenki

Nieudana próba
przemytu

WARSZAWA (PAP). Na
przejściu Granicznym w Cie­
szynie zatrzymano samochód
ciężarowy należący do włos­
kiej firmy spedycyjnej Tonu-
bolo, który wiózł z Włoch ć
Polski dary kościelne: k
serwy mięsne, używaną od:
i buty. 578 paczek załadowa­
no w Wenecji i Turynie. Jaft

wynika z dokumentów prze­
wozowych, nadała je parafia
pod wezwaniem Sw. Ignacego
w Lido — Wenecji, pod adresem
Komisji Charytatywnej Epis­
kopatu Polski — Kurii w

Szczecinie. Podczas kontroli
celnej w samochodzie, oprócz
darów znaleziono również 375
bezdebitowych książek i
broszur w języku polskim,
oraz 27 różnych wydawnictw
sygnowanych przez tzw.
Aneks i Puls o treści szkalu­
jących, nasz ustrój i władze

państwowe Polski. Książki
ukryte były w tylnej części
samochodu w paczkach z o-

dzieżą.
Według zeznań włoskiego

kierowcy nie rniał on pojęcia
o tym co w istocie przewo­
ził. Nielegalny transport za­
trzymano. Trwa śledztwo pro­
wadzone przez funkcjonariu­
szy WUSW w Bielsku Białej

pod nadzorem Prokuratury
Rejonowej w, Cieszynie.

żyją już dobre kilka wieków i za­
bijanie ich jest tak samo bolesne,
jak niszczenie zabytków przyoble­
czonych w kształt kamienic, obra­
zów, dawnych strojów i obyczajów.

Tti nie ma co zwlekać, delibero­
wać. tylko trzeba ustawić tablice z

nazwami owych miejscowości, daw­
niej samodzielnych, dziś będących
częściami Krakowa.

Skorośmy już jednak rozpoczęli
naszą sprawę od Bronowie, trzeba
do nich jeszcze wrócić, cytując in­
terpelację radnego Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej na krakowskiej Kro­
wodrzy podczas sesji w dniu 10
października ub. r. Stanisław Sroka
tak wówczas powiedział m. in.:

— W listopadzie 1900 roku odbyło

Włodzimierzu Tetmajerze oraz po
jego przyrodnim bracie Kazimierzu
— poecie i piewcy piękna Tatr. W
1983 roku położono nareszcie nowe

gonty na walącym się dachu. Lecz
kiedy w ubiegłym roku odwiedzi­
łem ponownie Tetmajerówkę, zdzi­
wiłem się, że remont był — nazwij-
my to — niepełny... Według o-

świadczenia dyrektora Leszka Lud­
wikowskiego Muzeum Historyczne
wystąpiło w 1978 roku do Wydziału
Kultury Urzędu m. Krakowa z

wnioskiem o wykupienie dworku z

całością zabytkowego wyposażenia i
przeznaczeniem go na placówkę
muzealną. Niestety nie znaleziono
funduszy! Za zdobyte środki udało
się wyremontować tylko dach Tet-

czystej literatury, obecność twór­
czości malarskiej Włodzimierza Tet­
majera — to oczywistość. Jak w ta­
kim razie możemy milczeć? Jak
można się nie upomnieć o tę wiel­
ką dla wychowania młodego poko­
lenia sprawę kultury?

Jest jeszcze inna sprawa nie
mniej paląca i nader aktualna. Otóż
w nowym gmachu Muzeum Naro­
dowego w Krakowie (notabene w

czasie X Zjazdu oficjalnie poinfor­
mowano. te dokończenie budowy te­
go gmachu ma charakter pierwszo­
planowy i prestiżowy!) czynna jest
bardzo piękna wystawa pt. „Kossa­
kowie”. O walorach tej ekspozycji
mówiliśmy w innym miejscu i z pe­
wnością jeszcze nie jeden raz mó-

RftToujftć win nomy, przedtoi om...
ko związana z polską kulturą, i
polską literaturą. Tu, w Bronowi-
cach znajduje się Muzeum Młodej
Polski — Muzeum „Wesela” i któż
sobie może wyobrazić to wielkie
dzieło bez Bronowie? Podobnie zre­
sztą dzieje się z wieloma innymi
nazwami i bliższymi określeniami.
„Sami swoi, są i z Toń / cała pod
Krakowem błoń" — to cytat z „We­
sela” i kto dzisiaj może przeczytać
nazwę „Tonie”? Naturalnie trudno
będzie prosić Wydział Komunikacji
o ustawienie tablic wyznaczających
dawne granice wsi Krowodrza, któ­
ra, przystępując do gminy miasta
Krakowa zastrzegła, iżby jej nazwa

wieczyście używaną była. Na razie
jedną z dzielnic „przechrzczono” ze

Zwierzyńca na Krowodrzę. No, ale
ptzy tej okazji usunięto właśnie naz­
wę Zwierzyńca z obiegu społeczne­
go. Tutaj byłaby łatwiejsza sprawa,
ponieważ część Półwsia Zwierzy­
nieckiego 1 samego Zwierzyńca sta­
nowi zespół zabudowań wyraźnie
odcinających się od wielkich blo­
ków 1 można za mostem na Ruda-
Wie koło Norbertanek ustawić ta­
blicę z nazwą właściwą, podobnie
aresztą jak przed Wolą Justowską,
Bieżanowem. Rybitwami i Przewo­
dem. To piękne, stare nazwy, które

się wesele młodopolskiego poety
Lucjana Rydla z córką bronowickie­
go chłopa Jadwigą Mikołajczyków-
ną. Goście biesiadowali we dworze
należącym wówczas do artysty Wło­
dzimierza Tetmajera, ożenionego ze

starszą siostrą Jadwigi. Dzisiaj ten
dwór to popularna „Rydlówka”,.
czyli Muzeum Młodej Polski. Z cza­
sem Tetmajerowie odsprzedali Ry­
dlom ów weselny dwór, sami zaś
przenieśli się do położonego opodal
dworku pofranciszkańskiego, odtąd
powszechnie nazywanego Tetmaje-
rówką. Tetmajerówka pochodzi z o-

koło 1860 roku. Urokliwy, leżący na

niewielkim wzniesieniu dwór, Jak
się wydaje, skazany jest na zagładę.
Przez długie lata dziennikarze a-

Iarmowali, że ulega dewastacji. Bra­
kowało gontów na pokrycie dachu.
Nie było chętnych, by remont sfinan­
sować. Nie mogli tego uczynić sędzi­
wi właściciele, ponieważ wysokie
koszty przekraczały ich możliwości.
W Tetmajerówce, w małym saloni­
ku są meble jeszcze z ludźmierskie­
go dworu Tetmajerów, porcelana,
tkaniny, księgozbiór, albumy, foto­
grafie i krucyfiks z domu Mikołaj­
czyków, obrazy Włodzimierza Tet­
majera i Innych artystów malarzy,
wiele innych pamiątek po tymże

majerówkl. Równocześnie wykonano
ekspertyzę techniczną, z której wy­
nika, że zabytek wymaga natych­
miastowego generalnego remontu.

Skończyła się żywotność materiału
użytego do jego budowy. Trzeba
wymienić fundamenty, ściany noś­
ne. Czas nagli...

Radny Sroka zaproponował, aby
w Bronowicach Małych zaprzestano
bezsensownego wyburzania starych
domów, aby zorganizować w Bro­
nowicach Małych w Tetmajerówce
muzeum biograficzne malarza Wło­
dzimierz i poety Kazimierza Tetma­
jerów. Kilka lat temu rozebrano
dawną karczmę bronowicką. Ale
jeszcze stoi kilkanaście domów 1 re­
sztki starej kuźni, wszystko już nie­
stety tonące w brzydkiej zabudowie
nowej, hołdującej delikatnie powie­
dziawszy innym wartościom estety­
cznym 1 użytkowym.

Sprawę Bronowie trzeba potrak­
tować realnie: starych domów już
nie przywrócimy do życia, ale to. co

jest, trzeba natychmiast ratować.
Niedawno świętowaliśmy przeniesie­
nie szczątKów Kazimierza Tetmaje­
ra i jego syna z warszawskich Po­
wązek do Ludźmierza, a potem na

zabytkowy cmentarz w Zakopanem.
Obecność tego poety w dziejach oj-

wlć będziemy. Ale dosłownie w od­
ległości 250 metrów od tegoż gma­
chu, na naszych oczach niszczeje 1
rozpada się „Kossakówka”. Powsta­
ła ona przed laty, gdy Juliusz Kos­
sak na Wygodzie, tuż pod rogatką
krakowką wybudował sobie siedzibę
rodzinną. Wojciech — również sław­
ny malarz — dobudował tam pra­
cownię. Oczywiście skomplikowane
problemy własności nie pozwalają
zbyt szybko wielu spraw załatwić
tutaj, ale czas nie czeka... Znakomi­
ta część obrazów obecnej wystawy
w Muzeum Narodowym powstała
właśnie w „Kossakówce”. Dlaczegóż
więc Kraków nie ma się zatroszczyć
o to miejsce, przemieniając je w

muzeum?

Powiedzą, te znowu tlę upomi­
nam, że znowu wołam dać 1 dać!
Ale już nie mogę dłużej milczeć,
skoro o Bronowicach 1 Kossakówce
piszę w „Gazecie” od 25 lat, od kil­
ku lat gadam w telewizji. Szkoda,
by Kraików tracił tak cenne miej­
sca, domy, przedmioty (w Kossa­
kówce jest jeszcze, mnóstwo zabyt­
kowych obiektów) i nazwy...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

muzyka i aranżacja Adam
Żółkoś; „Wielki szary nikt” —

piosenkarka Krystyna Proń­
ko, słowa Ewa Żylińska, mu­
zyka i aranżacja Ryszard Sze­
remeta.

Nagrodę im. Karola Musioła
ufundowaną przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Opola w wy­
sokości 80 tys. zł oraz zwią­
zane z tą nagrodą roczne sty­
pendium i statuetkę „Karo­
linki” przyznano Danucie Bła­
żejczyk.

Za najlepszą piosenkę pre­
mierową w koncercie piosen­
ki aktorskiej i kabaretowej
uznano utwór z muzyką 1 w

aranżacji Jerzego Satanow­
skiego i z tekstem Jacka Bu­
rasa „To nic, że to sen” wy­
konany przez Edytę Geppert.
Trzy równorzędne wyróżnie­
nia otrzymały piosenki: „Gram
o wszystko” w wykonaniu E-

wy Bem, słowa — Wojciech
Młynarski, muzyką 1 aranża­
cja Jerzy Wasowskl. autorski
utrwór Konrada Materny
„Prośba o.,”, a także wyko­
nywany przez będącego rów­
nież autorem słów Janusza
Rewlńskiego „Star-a-nle” z

muzyką i w aranżacji Jerze­
go Filara.

Laureatem głównej nagro­
dy, wynoszącej 80 tys. zł, w

kategorii wykonawców kon­
certu piosenki aktorskiej i

kabaretowej został Piotr Ma­
chalica za interpretację „Pio­
senki pieska pokojowego" ze

słowami i muzyką Stanisła­
wa Klawe.

Pięć równorzędnych wyróż­
nień po 40 tys. zł otrzymali:
Ewa Bem — za interpretację
piosenek: „Gram o wszystko”
oraz „SOS”, ze słowami Je­
remiego Przybory 1 muzyką
Jerzego Waaowskiego; Jolan­

ta Góralczyk — wykonawczy­
ni piosenki „W listopadzie”,
ze Słowami Zofii Gebhard i
muzyką Romana Kołakow­
skiego; Agnieszka Kotulanka
-T- za wykonanie piosenki
„Przez minutę”, ze słowami
Wojciecha Młynarskiego, do
muzyki Fryderyka Chopina;
Jacek Wójcicki za interpreta­
cję piosenki „Sekretarka”, ze

słowami Konstantego Ildefon­
sa Gałczyńskiego, do muzyki
wykonawcy oraz grupa An­
drzeja Strzeleckiego za wy­
konanie piosenki „Żegnaj
świecie”, do słów Andrzeja
Strzeleckiego i z muzyką Wło­
dzimierza Korcza.

W konkursde „Debiuty 86”
triumfował zespół „Trans
foo-foo”, który otrzymał Na­
grodę im. Anny Jantar w

wysokości 100 tys. zł i statuet­
kę „Karolinki". Dwa równo-

rzęifiie wyróżnienia po 20 tys.
zł przyznano Justynie Holm
f Barbarze Sikorskiej .

Dwa wyróżnienia w wyso­
kości 25 tys. zł jury przyzna­
ło Januszowi Komanowi za

aranżację piosenki przedsta­
wionej w koncercie „Premier”
— „Wakacje w grajdole" i
Andrzejowi Marko za aran­
żację przedstawionej w kon­
cercie piosenki aktorskiej 1
kabaretowej piosenki „Siódme
niebo”. Wyróżnienia te ufun­
dowało Stowarzyszenie Muzy­
ków Rozrywkowych — Sto-
mur.

Nagrodę w wysokości 40

tys. zł otrzymała Ewa Korne­
cka za kompozycję do poe­
zji Gałczyńskiego. „Burszty­
nową paterę" otrzymała Da­
nuta Błażejczyk, nagroda ta

ufundowana przez Komitet

Organizacyjny Festiwalu „Lu­
dzie 1 morze” Rostocku jest
jednocześnie zaproszeniem na

tę imprezą.

Aresztowanie

podejrzanego o gwałt
na 9-lstniej

dziewczynce
KIELCE (PAP). Mieszkańcy

Bodzentyna i okolicznych wio­
sek zostali wstrząśnięci wia­
domością o dokonanym 13 lip­
ca br. gwałcie na 9-letniej
dziewczynce. Doznała ona li­
cznych obrażeń ciała 1 prze­
bywa w szpitalu.

Wszczęte natychmiast przez

funkcjonariuszy RUSW w

Starachowicach energiczne
śledztwo oraz pomoc miejsco­
wego społeczeństwa doprowa­
dziły do ujęcia podejrzanego o

tę bestialską napaść.
Okazał się nim 23-letnl

mieszkaniec Woli Szczygieł-
kowej woj. kieleckie Zbig­
niew Furmańczyk. Prokura­
tor rejonowy w Starachowi­
cach aresztował go i zezwolił
na podanie nazwiska zatrzy­
manego do publicznej wiado­
mości.

Z zemsty
napadł na bank

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

grożąc jej zabiciem jeśli ni®

otrzyma okupu.
W kolejnym telefonie do po­

licji sprawca uprowadzenia
powiedział, że bank „Worms”,
od którego zarządał okupu,
zrujnował jego matkę, która

odebrała sobie życie.
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Tam, w Kalifornii osiedlił się,
zdobył zawód, założył rodzinę.
Obecnie jest cenionym wykła­
dowcą, pracownikiem nauki
specjalizującym się w proble­
matyce patologii społecznej.

Kimberly jest przodującą
uczennicą w szkole, pełni li­
czne funkcje społeczne. U-
zdolniona muzycznie, jest fle­
cistką w orkiestrze uniwersy­
teckiej. Przyjechała, wraz z

młodszym rodzeństwem, pier­
wszy raz do Polski. Planując
podróż zapoznała się głębiej
niż dotąd z sytuacją w oj­
czyźnie ojca i dziadka. Szcze­
gólnie poruszała ją świado­
mość trudności i cierpień ja­
kich doznają Polacy w rezul­
tacie złego stanu stosunków
między obu krajami. Pełna
dobrej woli, w odruchu chęci
zrobienia czegoś co mogłoby
przyczynić się do zmiany tej
nienormalnej sytuacji — na­
pisała list, przedstawiając o-

twarcię i szczerze swoje in­
tencje i pragnienia.

Spośród bardzo wielu „

»tów nadsyłanych do przewo­
dniczącego Rady Państwa z

wielu krajów, ten właśnie

li-

Pozjazdowe spotkanie
w dębickim „Stomilu”

Dębickie Zakłady Opon
Samochodowych „Stomil”
w Dębicy, jako jedno z

pierwszych przedsiębiorstw
w Tarnowskiem uporały
się z problemami produk­
cyjnymi, dającymi o sobie
znać na początku lat;
osiemdziesiątych. Nie zna­
czy to, że kłopotów nie bra­
kuje. Przede wszystkim
dotyczy to braków surow­
cowych. Problem ten uda­
ło się' częściowo zminima­
lizować, wprowadzając w

życie wiele programów osz­
czędnościowych. Mówiono
o tym m. in. wczoraj w

trakcie spotkania przedsta­
wicieli załogi „Stomilu” z

delegatami na X Zjazd
PZPR. Obecni byli prze­
wodniczący Komisji Roz­
woju Gospodarczego w

Sejmie PRL Stanisław O-
pałko oraz Tadeusz Fornal i
Tadeusz Filipowicz. W
trakcie dyskusji podkreśla­
no konieczność rozwoju
kultury, oświaty budow­
nictwa mieszkaniowego i
wzmożenia działań w za­
kresie ochrony środowiska
naturalnego. Na pytania i
uwagi wynikłe w trakcie
dyskusji odpowiadał Sta­
nisław Opałko. (wisz)

( Spotkanie
z Jackiem Inwałdem

Wczoraj odbyło się spot­
kanie pracowników Urzędu
-Hasta Krakowa z delega­
tem na X Zjazd PZPR,
pierwszym sekretarzem KD
PZPR Kraków-Śródmie-
ście Jackiem Inwałdem.
Tematem spotkania była
realizacja uchwał -zjazdo­
wych. Sekretarz J. Inwałd
podkreślił, iż materiały zja­

zdowe zostały przygotowa­
li po szerokiej konsultacji
spslecznej, w wyniku wie-
lomieslęcznej
przedzjazdowej.
nadszedł czas

dyskusji
Obecnie

realizacji
uchwał i wykonania kon­
kretnych zadań, postawio­
nych przez X Zjazd. W
spotkaniu uczestniczyli wi­
ceprezydenci Jan Nowak,
Janusz Jakubowski i Ma­
rian Kulig.

Partyjna delegacja
ze Smoljana

w Nowosądeckiem
Na zaproszenie KW

PZPR w Nowym Sączu z

5-dniową • roboczą wizytą
przebywała w Nowosądec­
kiem grupa lektorów KW
KPB ze Smoljana pod prze­
wodnictwem kierownika
Wydziału Administracyjne­
go KW KPB Deko Krajew.
Bułgarscy goście prezento­
wali na spotkaniach w za­
kładach pracy Nowego Są­
cza, Limanowej i Krynicy
zadania w pracy partyjnej
w świetle uchwał XIII Zja-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znajdował się w najstarszej
bryle lodu, jaką wówczas wy­
dobyto podczas wierceń głębo­
kościowych.

W laboratorium udało się
„potwora” ożywić, có stanowi­
ło — jak na razie — najwięk­
szy sukces. Największą sensa­
cją było, że dał się ten orga­
nizm ożywić dopiero w środo­
wisku pozbawionym... tlenu.

Jest to organizm jednoko­
mórkowy, który żyje w środo-

Nietrzeźwość kierowcy
przyczyną wypadku,

w którym, zginął
W. Kisielewski

OSTROŁĘKA (PAP). Pro­
kurator rejonowy w Wyszko­
wie postanowił zastosować a-

reszt tymczasowy wobec
Grzegorza Gaskiewicza —

sprawcy wypadku samochodo­
wego, w którym zginął wy­
bitny pianista Wacław Kisie­
lewski.

Zgodnie z ustaleniami pro­
kuratury, Gaskiewićz prowa­
dził pojazd będąc w. stanie
nietrzeźwym. Jadąc z szybko­
ścią ok. 120 km/godŁ stracił
panowanie nad kierownicą.

Poza Wacławem Kisielew­
skim, który doznał złamania
podstawy czaszki, stłuczenia
pnia mózgu i innych obrażeń,
w wypadku poszkodowany
został również drugi pasażer
S. Oh.

Amerykańska rodzina polonijna
u Wojciecha Jaruzelskiego

bą, abp omówić obecną tpiua-
cj?.

Kocham mojego ojca i naród
polski. Mam nadzieję i modlę
się, że w jakiś sposób podej­
ście to, polegające na wyko­
rzystaniu młodych ludzi jako

list, napisany w marcu bde- Zastanawiam się nad ideą, pośredników, choć politycznie
żącego roku miał szczególną że być może osoba prywatna naiwne, może okazać się sku-
wymowę i charakter. Oto je- mógłaby mieć sposobność przy- teczne w osiągnięciu celu po-
go treść: czynienia się do przełamania *~J~‘ ~~~

„Szanowny Panie Jaruzelski! zastoju, co mogłoby zainicjo-
Jestem 17-letnią dziewczy- TMać proces normalizacji sto-

ną. Mój ojciec (biostatyk), mo- sunków między naszymi kra-

ja matka (specjalistka w za­
kresie problematyki rodzice—
dziecko), moja młodsza .siostra , , ,. ,,.

1 10 ”“7“-odwiedzić w drugiej połowie
lipca 1986 roku Warszawę,
Polskę, miejsce urodzenia mo­
jego tatusia.

Przygotowując się do tej po­
dróży, czytałam o Polsce. Do­
wiedziałam się, że naród pol­
ski cierpi niepotrzebnie wsku­
tek obecnych warunków fi­
nansowych, które. wytworzyły
się w wyniku złych stosunków
między obu naszymi krajami.

Myślę, że jest to nieszczęśli­
we, gdyż historycznie stosunki
między naszymi krajami były
dobre.

jami.

Przypuszczam, że dla zawo-

żądanego przez oba nasze kra­
je".

Jest coś symbolicznego w

tym właściwym młodości o-

ptymizmie, w tej autentycz­
nej wierze i przekonaniu, że
do rozwiązywania skompliko­
wanych problemów między­
narodowych mogą przyczy­
nić się nie tylko zawodowi
politycy, ale i zwykli ludzie,
grupy społeczne. Tę jeszcze
jeden przykład, jak młode
pokolenie widzi swoją odpo­
wiedzialność za przyszłość
stosunków amerykańsko-pol-
skich. Ważne jest przecież
wszystko, co tworzy tkankę
zbliżającą narody, społeczeń­
stwa, państwa. Szczególne zaś
znaczenie ma to, że manife­
stują takie szlachetne inten­
cje członkowie wielkiej ame-

mysł może wydać się szalony.
Jednak ćhciałabym zaznaczyć,
że ich podejście też nie odnio­
sło powodzenia, Być może ta­
kie młodzieńcze podejście, nie­
ograniczone całym protokołem
dyplomatycznym, może być
właśnie tym kluczem do zła­
godzenia napięć i utorowania
drogi pokojowi i dobrobytowi.

Mam nadzieję, że nadszedł
czas, aby nasze kraje miały
lepsze stosunki niż obecnie.
Gdyby to było możliwe, chcia-
łabym spotkać się z Panem, a rykańskiej społeczności polo-

także 2 inną odpowiednią oso- nijnej.

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

zdu KPB, Delegacja buł­
garska spotkała się z sekre­
tarzem KW PZPR w No­
wym Sączu Januszem To-
nialskim i kierownikiem Wy­
działu Ideologicznego KW
PZPR Stanisławem Kutą.
Ponadto odbyły się spotka­
nia z władzami polityczny­
mi Nowego Sącza, Limano­
wej i Zakopanego.

Z wizytą
u harcerzy

(sk)

Krakowskie organizacje
młodzieżowe zadbały o to,
by program obozów szkole­
niowo - wypoczynkowych
był bogaty i wszechstron­
ny. Obejmuje on m. in.
spotkania z ciekawymi lu­
dźmi, działaczami politycz­
nymi, i społecznymi. Wczo­
raj gośćmi harcerzy prze­
bywających na obozie w

Gocławku i działaczy
ZSMP w Gródku nad Du­
najcem byli przedstawicie­
le oddziału Stowarzyszenia
„Wisła-Odra” w Krako­
wie. Tematem, który wy­
wołał . długą i ożywioną
dyskusję były stosunki
polsko-niemieckie w prze­
szłości oraz aktualne sto­
sunki między Polską i
RFN. Problematykę tę sze­
roko naświetlił doc. dr hab.
Erhard Cziomer — polito­
log, niemcoznawca, i prze­
wodniczący stowarzysze­
nia.

Młodzież interesowała się
także programem i forma­
mi pracy stowarzyszenia
deklarując chęć uczestni­
czenia w tej działalności.

Sztandar
dla Zrzeszenia

Prywatnego
Transportu

Z okazji święta transpor­
towców, które przypada
tradycyjnie 25 lipca Kra­
kowskie Zrzeszenie Pry­
watnego Transportu, sku­
piające 5-tysięczną rzeszę

taksówkarzy osobowych,
bagażowych, właścicieli po­
jazdów ciężarowych i po­
mocy drogowej • otrzymało
sztandar, ufundowany w

całości z własnych składek
członkowskich.

Utworzone przed dwoma
laty ZPT nawiązuje do sta­
rych, dobrych tradycji kra­
kowskich przewoźników.
Przechowuje się tu z pie­
tyzmem sztandar założone­
go w r. 1914 Stowarzysze­
nia Właścicieli Dorożek
Konnych. Wiele też, mimo
kłopotów z zaopatrzeniem
w oleje, paliwa i części za­
mienne, robi się dla pod­
niesienia jakości i kultury
usług przewozowych.

Na uroczystości w ZPT o-

becny był wiceprzewodni­
czący KK SD Stanisław
Pilniakowski. (jes)

)

Podwyżka cen mięsa
(DOKONCZENIE ZŁ STK. 1) nych artykułów żywnościo-
łów żywnościowych średnio o wych. Rozerwanie związku po-
5,3 proc, w całym 1986 r. Jest między tymi trzema rodzajami

to wskaźnik niższy od zakła- cen zawsze prowadzi do po­
danego w Centralnym Planie gorszenia zaopatrzenia w ar-

Rocznym na 1986 r. — mimo tykuły żywnościowe; dowo­
żę wzrost dochodów pienięż- dem tego były konsekwencje
nych ludności jest wyższy od takiej właśnie polityki cen w

planowanego.
Podwyżka cen mięsa i prze­

tworów mięsnych, podobnie
jak wprowadzone wcześniej
podwyżki cen innych podsta­
wowych artykułów żywno­
ściowych, została spowodowa­
na wzrostem kosztów produk­
cji w rolnictwie, przetwór- żywnościowe. Zwiększa
stwie żywności i obrocie arty- także
kulami żywnościowymi. Musi mięsa., Są one jednak ciągle
bowiem być utrzymany odpo- jeszcze znacznie mniejsze niż
wiedni związek między pozio- przed laty, co przy Skali wpro-
mem cen środków produkcji wadzanej podwyżki cen nie
dla rolnictwa, cen skupu pro- pozwala na zniesienie systemu
duktów rolnych 1 cen detalicz- kartkowej sprzedaży mięsa.

latach siedemdziesiątych.
Rezultatem obecnie realizo­

wanej polityki wobec rolnic­
twa, stwarzającej korzystne
warunki dla opłacalności pro­
dukcji, jest wzrost produkcji i

skupu, poprawa zaopatrzenia
rynku w podstawowe artykuły

się
skup żywca i podaż

ZATRUDNI NATYCHMIAST
w podległych Zakładach Ceramiki Budowlanej na te­

renie województwa miejskiego krakowskiego:
4> palaczy kotłów wysokoprężnych

operatorów wózków widłowych
operatorów sprzętu ciężkiego

O mechaników sprzętu ciężkiego

:
elektryków
tokarzy
ślusarzy-spawaczy gazowych 1 elektrycznych
murarzy
dekarzy
cieśli-stolarzy
blacharzy
niewykwalifikowanych pracowników produkcyjnych
ORAZ

— inżynierów lub techników ceramików na stanowiska
kontrolerów jakości

— inżynierów lub techników mechaników
— głównego energetyka
— samodzielne księgowe
— specjalistę ds. socjalnych oraz spec. ds. organ.-pra-

wnych
— portierów
— gońca
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— wysokie wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu

Wynagrodzeń
— atrakcyjne świadczenia socjalne
— świadczenia z „Karty Pracownika Budownictwa”
— możliwości podnoszenia kwalifikacji zawodowych
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych 1 Eksportu KPCB Kraków, ui.
Bratysławska 5, teł. 34-15-66, 34-16-50, 34-17-29,
34-18-49.

UWAGA: pracownikom prowadzącym własną bu­
dowę łub remont Przedsiębiorstwo ułatwi nabycie ma­
teriałów budowlanych! K-4611

BBBBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBB|
TWD „STOLMAR" — Przedsiębiorstwo Zagraniczna 8

Produkcji Rynkowo-EksportoweJ
E z siedzibą w Czekanowie k/Gliwic, ul. Gliwicka la |
El 44-137 Czekanów, telefony: centrala 31-50-51, 31-50-52, g

telex: 036118, Dział Zbytu: 31-78-05

i oferuje PT Klientom i

S

i.

2.

3.

i.

5.
6.

uniwersalne pasty pigmentowe do barwieni* farb
olejnych, ftalowych, emulsyjnych i wodnych w sze­
rokiej gamie kolorów
Biotox R-12 — uniwersalny środek impregnujący
drewno przed grzybem, pleśnią i szkodnikami, dre­
wna

emulsję bitumiczną do izolacji przeciwwilgociowych,
gruntowania podłoża pod pokrycia dachowe i izo­
lację z papy
Stolbit — preparat antykorozyjny do ochrony pod­
wozi samochodowych
płyn do mycia naczyń „Sosenka"
konfekcję damską, męską i młodzieżową

Oferujemy atrakcyjne warunki dostaw.

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY.

■

B

K-8275
B

Biuro Projektowo-Badawcze Budownictwa

Przemysłowego „BUDOSTAL” w Krakowie,
os. Kościuszkowskie 2

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
IM. ST. STASZICA W KRAKOWIE

zatrudni

Nazwa artykułu cenawzłza1kg wzrost

ceny
w proc.

dotychcza
sowa

nowa

1. boczek wieprzowy 130 140 7,7
2. schab wieprzowy 540 584 8,1
3. żeberka wieprzowe 120 130 8,3
4. łopatka wieprzowa 320 346 8,1
5. karkówka wieprzowa 448 484 8,0
6. mięso wołowe z kością

(karkówka, szponder) 110 118 7,3
7. mięso wołowe bez kości

z udźca i łopatki 340 368 8,2
8. kurczęta bite patroszone 206 222 7,8
9. szynka wieprzowa gotowana 893 968 8,'-

10. kiełbasa krakowska parzona 436 472 8,3
11. kiełbasa białostocka 230 248 7,8
12 kiełbasa zwyczajna 240 260 8,3
13. kiełbasa litewska 208 224 7,7
14. mortadela 130 140 7,7
15. parówki - 220 233 8,2

Ankieta CBOS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mu charakterem samych norm

prawnych.
Znajdujący się w zdecydo­

wanej mniejszości krytycy
praworządności motywowali
swoje stanowisko bądź to
twierdzeniami o przypadkach
swoistej „nierówności wobec
prawa” bądź też podejrzenia­
mi dotyczącymi nadużywania
go przez administrację, insty­
tucje i urzędy.

Na pytanie kto w najwię­
kszym stopniu stosuje, się do
obowiązujących norm praw­
nych, respondenci wskazali
przede wszystkim • centralny
aparat władzy (27 proc.), wła­
dze lokalne (11,8 proc.), ad­
ministrację gospodarczą (9,3
proc.) 1 samych obywateli (7,9
proc.).

Choć wśród instytucji sto­
jących głównie na straży pra­
wa wymieniono sądy, proku­
raturę i Milicję Obywatelską,
tym niemniej wyrażono po­
gląd, że nie . zawsze wywią­
zują się one w pełni ze swych

zadań. Całkowicie pozytywnie
oceniło je od 20 do 36 proc.

. ankietowanych.
Odpowiadając na pytanie

związane z oceną wyroków i
kar sądowych, za takie prze­
stępstwa jak kradzieże, na­
pady, gwałty itp. większość
ankietowanych (57,4 proc.) u-

znała je za zbyt łagodne do­
magając się surowszych sank­
cji.'

Rygoryzm cechował również
opinie ankietowanych o dwóch
ustawach uchwalonych przez
Sejm PRL w maju ub. r„
których działanie przewidzia­
no na okres najbliższych
trzech lat. Blisko połowa res­
pondentów domagała się bo­
wiem wprowadzenia przepi­
sów tych ustaw, na stałe do
kodeksu karnego.

Ponad 86 proc, responden­
tów powitałoby z uznaniem
powołani* przez Sejm nieza­
leżnego organu broniącego
praw obywatelskich, ą blisko
40 proc, uznało to za rzecz

„wręcz konieczną".

I

Tajemniczy „potwór44
sprzed milionów lat

wlsku wodnym i tamże żywi
się bakteriami 1 mikroorganiz­
mami, na która energicznie
poluje.

Oczywiście organizm ten,
który poza wspomnianą nazwą
tajemniczy „potwór" nie ma in­
nej, gdyż „nie pasuje” do dzi­
siejszej klasyfikacji tego typu

organizmów żywych, znajduje
się w stanie całkowitej Izola­
cji od naszego świata na zasa­
dzie „strzeżonego pan Bóg
strzeże”. Nie wiadomo bowiem,
co byłoby, gdyby zetknął się
z dzisiejszymi organizmami.

Naukowcy są tylko zdania,
le był to organizm, który żyt

na naszej planecie miliony lat
temu. Być mole wówczas nie
było jeszcze tlenu, lub było go
mało. W kaidym razie jest to
tzw. beztlenowiec.

Dokładnego wieku nie udało
sie ustalić. Ponieważ sam się
nie rozmnaża, a partnera nie
ma, naukowcy obawiają się, że
— być może — zakończy nie­
bawem żywot i to w dodatku
bez chrztu i metryki. Nie ma

bowiem oficjalnej nazwy, a

wiek jest ciągle trudny do u-

stalenia.

FAMA na CH...
(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

Nagrody im, Maksa Szoca nie przyznano.
Nikt — to prawda gorzka — nie był jej go­
dzien.

A skarży! się ten animator 1 współtwór­
ca tarnowskich wzorców już przed dziesię­
ciu laty:
,jSnuje

FAMA,

Aco
żyl?

się po Świnoujściu z odrażającym
obliczem —

co była czymś kiedyś a teraz jest
niczem"

biedny powiedziałby dzisiaj, gdyby

4

Najsmutniejsze Jest, moim zdaniem, to, że
gdyby FAMĘ zlikwidować, unicestwić, bę­
dzie jeszcze gorzej. Mimo wszystkich man­
kamentów jest jedną z ostatnich desek ra­
tunkowych kultury studenckiej. Tej faktycz-

nej, a nie tej znanej nam z klubów stoją­
cych dyskoteką. Henryk Sawka w Jednym
ze swoich rysunkowych dowcipów pytał:
„Jak im wytłumaczyć, że lepsze jutro było
wczoraj?”. MieJmy nadzieję, że z artysta­
mi akademickimi (bez aluzji) nie jest aż tak
tragicznie. Choć skoro organizator, ZSP, na­
zywa to sumą, to widziałbym ją następują­
co: 10 proc, piosenki debilnej, 10 szeroko
rozumianego kabaretu, 20 prowokacji („ar­
tystycznej") i obszczymurstwa (oryginalne
określenie z protokołu Jury FAMY ’86), 40,
aż czterdzieści!, kontestacji. I gdzieś w śro-
deczku pałętające się 10, niech nawet bę­
dzie 20 procent— czego? No właśnie, czego
— KULTURY STUDENCKIEJ?

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

PS 9 lipca 1986 roku do egzaminów wstęp-
nych na wyższe uczelnie przystąpiło około 81

tysięcy maturzystów.

ZATRUDNI natychmiast
starszych projektantów, projektantów i asystentów
o specjalności:
— architekt
— konstruktor
— instalacje sanitarne

pomoce techniczne

BIURO ZAPEWNIA:
— korzystne warunki płacowe
— specjalne uprawnienia wynikające z „Karty Pra­

cownika Budownictwa”
— Biuro jest członkiem Spółdzielni Mieszkaniowej

„Budostal” oraz posiada możliwość zakwaterowa­
nia w hotelu robotniczym

— Biuro oferuje szeroki zakres działalności socjalnej
dla pracowników i ich rodzin w ośrodkach wcza­
sowych i kolonijnych, możliwość korzystania z za­
kładowej stołówki.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 1 informacji udzie­
la Dział Kadr, tel. 48-47-66 wewn. 189.

Dojazd tramwajami linii 1, 14, 16, 20, 25, 26 oraz

autobusem 123, 132, 198, pos. „B”. K-4392

9

Południowe Zakłady Przemysłu Skórzanego „Chełmek”
Oddział w Krakowie

zatrudnią
:

krawcowe
krajaczy skór miękkich
mechanika maszyn szyjących

4^ absolwentów szkół zawodowych i
♦ pracowników niewykwalifikowanych do przyuczę- 1

nia zawodu !

magazyniera i
sprzątaczkę 1

♦ hydraulika-ślusaraa ’

Zakład wypłaca nagrody jubileuszowe, dodatek z* <
staż pracy, fundusz motywacyjny w wysokości do '

20%. <

ZGŁOSZENIA: PZPS „Chełmek”, Oddział Kraków, |
uh Sołtyka 19 (wejście od ulicy Łazarza), telefon j
21-13-04. K-4362 (

■ MUZEUM NARODOWE W KRAKOWIE

II przyjmie do pracy

Ina nowych, korzystnych warunkach płacowych:
— WARTOWNIKÓW STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ

■ — POMOCNIKÓW MUZEALNYCH
— STOLARZY

— PRACOWNIKÓW TRANSPORTU

H — KONSERWATORÓW DZIEŁ SZTUKI
oraz GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ DS. TECHNICZ­
NYCH

Zgłoszenia w Dziale Spraw Pracowniczych Muzeum,
uL Manifestu Lipcowego 12, teL 22-75-92, 22*27-33, w

godzinach 7.30—15.30. K-4654
■

FABRYKA MASZYN ODLEWNICZYCH
w Krakowie, nl. Cystersów 18

ZATRUDNI ZARAZ
— tokarzy, wytaczany, frezerów
— ślusarzy maszynowych, narzędziowych i remonto­

wych
— apawaczy elektrycznych 1 Bazowych
— suwnicowych
— hydraulików
— blacharza-dekana
— malarzy-laklernlków
— stolarzy
— palaczy kotłów wysokoprężnych i pomocników pa­

lacza
— pracowników obsługi pił tarczowych
— pracowników obsługi śrutownioy
— kierowcę samochodowego
— kierowców wózków akumulatorowych i spalinowych
— sprzątaczki wydziałowe
— pracowników niewykwalifikowanych
— techników elektryków f mechaników
— pracownice z wykształceniem ekonomicznym Ihb

ogólnym do pracy w sekcji emisji.
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Służby Pracowniczej Kraków, uL Cystersów 16,
telefon 11-10-33, wewn. 126 w godz. 8—14.

Zakład posiada bufet, stołówkę, zakładową służbę
zdrowia, dwa ośrodki wczasowe.

Wypłacamy deputat węglowy, dodatek za staż pra­
cy, nagrody jubileuszowe, premie motywacyjne.

K-4762

r

— HYDRAULIKÓW
— MURARZY
— MALARZY
— STOLARZY
— DEKARZY
— SZKLARZY
— POSADZKARZY
— GALWANIZERÓW
— PALACZY
— ROB. DO PRACY CIĘŻKIEJ

Korzystne warunki wynagrodzeni* 1 socjałn*.
Uczelnia prowadzi stołówkę oraz bary.
Wszystkim pracownikom gwarantujemy zdobycie

kwalifikacji w ramach kursowego szkolenia zawodo­
wego.

Dokładnych informacji udziela Dział Spraw Osobo­
wych AGH im. St. Staszica w Krakowie, al. Mickie­
wicza 30, paw. C-2, pokój 18, w godz, 8—15, tel.
33-91-00, wewn. 32-53. K-4788

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie

zatrudni zaraz
następujących pracowników:

w Warsztacie Szkoleniowym Ślusarstwa w Krako-
wie-Pleszowie, ul. Nadbrzezie 10, tel. 44-16-80
— 3 tokarzy (w tym 1 instruktor praktycznej nauki

zawodu)
— 3 ślusarzy
— frezera
— szlifierza

w Biurze Zakładu Kraków, ul. Dietla 38, tel.
66-10-88 wewn. 43
— z-cę głównego księgowego
w Warsztacie Szkoleniowym Stolarstwa i Ślusarstwa
w Czchowie, tel. Czchów 19
— głównego księgowego

Warunki pracy i płacy do omówienia w jednostkach
zatrudniających pracowników lub w Biurze Zakładu,
uL Dietla 38, teł. 66-10-88 wewn. 28, pokój nr 13,
I piętro. K-4909

1)

2)

3)

..... ..... .....
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’' Spółdzielnia Pracy Przemysłu Spożywczego „POSTĘP” |

5 w Krynicy s

I
ZATRUDNI natychmiast

— głównego mechanika — wymagane wykształcenie 5 [
minimum średnie techniczne i odpowiedni staż ?i
pracy na kierowniczym lub samodzielnym stano- Ć
wisku ?|

— technologa przetwórstwa mięsnego — wymagane ty
wykształcenie średnie o kierunku przetwórstwo
mięsne i minimum 3 lata pracy w branży mięsnej

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze Za-
rządu Spółdzielni, 33-380 Krynica, ul. Kościuszki 58, f
tel. 22-90. K-4917 |

OOOOOCXXXX»OOCOOOO(XXXXXX»OOOOOOCX30CXX)C:3

SPÓŁDZIELNIA PRACY „MECHANIKA"
w Krakowie, ul. Łazarza 13

zatrudni natychmiast
— brakarzy
— konserwator* narzędzi 1 maszyn
— tokarzy
—- lakierników do malowania elementów metalowych

lakierem piecowym
— galwanizera
— ślusarzy
— formierza-odlewnika
— pomocników murarzy
— elektroników
— pracowników transportu
— pracowników niewykwalifikowanych — mężczyzn

ORAZ
— kierownika Działu Zbytu
— sam. rew. ds. finansowo-księgowych
— konstruktora-technologa

Warunki płacy wg obowiązującego układu zbioro­
wego dla pracowników spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni w Kra­
kowie, ul. Łazarza 13, tel. 21-11-06. K-4607
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W związku z rozbudową zakładu 8
PRZEDSIĘBIORSTWO |

PRZEMYSŁU BETONÓW „PREFABET"
w Skawinie, uL Energetyków 1 ,3

B

B
B
B
B

B

B

a

B

B

przyjmie natychmiast do pracy
następujących pracowników:

▲ Inżynierów mechaników z praktyką
▲ inżynierów budownictwa o specjalności prefa-

brykacja i materiały budowlane z praktyką
Zakład zapewnia:

— wynagrodzenie zgodne z Zakładowym Systemem
Wynagradzania

— otrzymanie mieszkania w okresie 3 lat
— zakwaterowanie w hotelu robotniczym
— całodzienne wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość korzystania z wczasów nad morzem

iiwgórach
— możliwość nabycia materiałów budowlanych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy PPB „Pre-

fabet” Skawina, ul. Energetyków 1, tel. 76-17-55, wewn.

41.
K-2620

s
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Kaczyński, J. Kaczyński,
Benoit

10.20
10.30
10.35

Wojna z robakami

STARY (Jagiellońska 1): T. Ml-
clński: Termoplle polskie — 19.30 .

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

17. KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): A. Fredro: Zemsta — 16.30.
KTO (Rynek Gł., koło Ratusza):
Wg H. P. Cami: Parada ponurych
— 16.45; (Rotunda, Oleandry 1): Wg
P. MOllera: Przedstawienie poże­
gnalne — 19.

Dość suche i ciepłe tegoro­
czne lato daje się mocno we

znaki specjalistom od trucia
z Zakładu Zwalczania Szkod­
ników Żywności w Krakowie,
Tradycyjnie najgroźniejszym
przeciwnikiem jest wołek zbo­
żowy, który od lat panoszy się
w punktach skupu, młynach i
spichrzach. Jeszcze z począt­
kiem maja ZZSŻ przystąpił
do profilaktycznego oczyszcza­
nia tych na razie (w większo­
ści przypadków) pustych o-

biektów. porozrzucanych na

terenie 8 województw Polski
południowej. W chwili obec­
nej prace te już są zakończo­
ne. Punkty skupu i spichrze
czekają na ziarno z tegorocz­
nych żniw. Jeśli tylko zosta­
ną zachowane odpowiednie
warunki jego transportu i

przechowywania oraz zapew­
ni się „opiekę” specjalistów z

ZZSŻ, to możemy być spokoj­
ni o los ziarna. Co zaś tyczy
się wołka zbożowego, to po­
winien mieć kłopoty ze zdoby­
ciem pożywienia.

Zakład ma też mnóstwo
pracy w hotelarstwie i gastro­
nomii. W tym ostatnim przy­
padku szkodniki żywności

mają szczególnie dobre wa­
runki do życia. Jedzenia pod
dostatkiem, a środków owa­
dobójczych prawie w ogóle.
Słowem raj na ziemi (oczywi­
ście dla szkodników). W tej
sytuacji trudno się dziwić, że
lokale gastronomiczne są pod
szczególną kontrolą Sanepidu.
Gdy tylko inspektorzy wykry­
wają obecność szkodników,
natychmiast nakazują zam­

knięcie danego lokalu. Oczy­
wiście sypią się mandaty, zaś
kierownicy opanowanych
przez robaki restauracji, ba­
rów itp. na gwałt zamawiają
w ZZSŻ dezynsekcję. Po prze­
prowadzeniu tego zabiegu i
przedstawieniu inspektorom
Sanepidu) odpowiedniego na

to dokumentu, wszystko wra­
ca do normy. Restauracja
znów serwuje posiłki, zaś po­
chowane po szparach szkod­
niki coraz śmielej wychodzą
na światło dzienne } ruszają
na żer. Dzieje się tak dlatego,
że szefowie niektórych zakła­
dów gastronomicznych traktu­
ją dezynsekcję jak coś wymu­
szonego, narzuconego (najczę­
ściej przez Sanepid), a nie jak
obowiązkowy, systematycznie

powtarzany zabieg, pozwala­
jący chronić żywność przed
czyhającymi szkodnikami. Jak
to powinno wyglądać w prak­
tyce można przekonać się na

przykładzie krakowskich ho­
teli Orbisu. Tutaj dezynsek­
cja jest czymś naturalnym, nie
wymuszonym. Mało tego, o-

prócz normalnego korzystania
z usług ZZSŻ. Orbis zatrud­
nia u siebie na pół etatu de-
zynsektora z tegoż zakładu. W
ten sposób łatwiej i szybciej
prowadzić walkę ze szkodli­
wymi owadami.

Poza swymi statutowymi u-

sługami, zakład często podej­
muje się też innych, nieco­
dziennych zadań. I tak wkrót­
ce specjaliści z ZZSŻ odwie­
dzą bibliotekę Akademii Me­
dycznej w Krakowie, której
bogate księgozbiory pożera
pasożytniczy grzyb. Jedynym
sposobem na jego całkowite
wyplenienie jest zagazowanie
wszystkich książek. Jakiego
użyć do tego celu środka che­
micznego — na to pytanie od­
powiedzą eksperci z Politech­
niki Krakowskiej, penetrują­
cy pomieszczenia medycznej
biblioteki. (koź)

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

KRAKOWSKI

♦ sprawność krakowskiej
poczty przekracza ludzkie po­
jęcie. W ubiegłą sobotę jedna
z mieszkanek Krakowa wysła­
ła telegram gratulacyjny z o-

kazji ślubu z Krakowa do
Krakowa i do czwartku tele­
gram jeszcze nie dotarł do a-

dresata. Telegram nadawany
był telefonicznie. Widać lepiej
osobiście gratulować nowo­
żeńcom. Taniej przede wszy­
stkim...

Coś dla filatelistów
Krakowski oddział Polskie- wane rzadko, w niewielkich

go Związku Filatelistów, kie- ilościowo seriach i z tego po-
rowany przez Aleksandra O- wodu niezwykle atrakcyjne _

i
strowskiego, zrzesza około 20 cenne dla filatelistów), udzie-
tys. członków, w tym także la porad dla początkujących
dość liczną grupę młodzieży zbieraczy jak porządkować i
(około 2 tysiące). Oddział kra- klasyfikować swoje zbiory,
kowski działa na terenie wo- Raz w miesiącu, w lokalu
jewództwa miejskiego' kra- związku przy ulicy Floriań-
kowskiego j nowosądeckiego, skiej 11, rzeczoznawcy ocenia-
posiada swe placówki w No- ją wartość przedstawionych
wej Hucie, Nowym Sączu a im przez zbieraczy znaczków
także w Zakopanem. Zrzesza- pocztowych, z punktu widzę-,
ją one łącznie ponad 2 tysią- nia ich unikalności i wartoś-
ce zbieraczy znaczków poczto- ci. Wszystkie porady fachowe
wych. udzielane przez specjalistów

Działalność związku służy są bezpłatne i mogą się zwra-

głównie jego członkom. Roz- cać o nie również i ci, którzy
prowadza on wśród swych nie są zrzeszeni w Polskim
członków walory specjalne Związku Filatelistów,
znaczków pocztowych (wyda- (KJ)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 17; Honor Prizzlch (USA 18
lat) — 20 (przedpremiera). KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): 1941 (USA
13 lat) — 14, 18; Medium (poi. 18
lat) — 16.15, 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Zagubione
rzeczy (wł. 18 lat) — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

przygodowy prod. fr. z cyklu „Fil­
my płaszcza i szpady” — 16, 18,
20. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Piramida strachu (USA
12 lat) — 15.30, 17.45; Gliniarz z

Beverly Hllls (USA 18 lat) — 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Głupcy z kosmo­
su (ang. 12 lat) — 15.45; List goń­
czy (pol. -CSRS 15 lat) — 18, 20.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Najlepszy kumpel (USA
15 lat) — 16, 18, 20. UGOREK (os.
Ugorek): Zamieniona królowa
(NRD b.o.) — 15.30; Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

17; Spokojnie, to tylko awaria
(USA 15 lat) — 19.15. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat) — 16, 18; Nie-_
samowity jeździec (USA 18 lat) —

20.15 (przedpremiera). WANDA

(Waryńskiego 5): Pechowiec (fr.
12 lat) — 10; Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 15 lat) — 12, 15.30;
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 17.45, 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Indiana Jo­
nes (USA 15 lat) — 15.45; Uciecz­
ka w noc (USA 18 lat) — 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Czułe
słówka (USA 15 lat) — 15.30; Ko­
chankowie mojej mamy (poi. 15
lat) — 18, 20. WRZOS (Zamojskie-.g0. --------------- - ------

12
da
12
18
STUDYJNE
Wodne dzieci (ang. b .o .)
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat) — 17.30; Wejście Smoka
(Hongkong-USA 18 lat) — 19.30 .

50): Gremliny rozrabiają (USA
lat) — 15.30; Greystoke: legen-

Tarzana, władcy małp (ang.
lat) — 17.30; Psy wojny (USA
lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC —

(Grzegórzecka 71):
15.30;

■O pomału zapominamy już
o remoncie ulicy Westerplat­
te przeprowadzonym w zna­
komitym tempie. Widać z te­
go pośpiechu zapomniano jed­
nak naprawić chodnik znisz­
czony w trakcie prac w po­
bliżu kiosku „Ruchu” przy ul.

Siennej. A więc przypomina­
my, po co psuć dobre wraże­
nie?

Książkowa oferta Ośrodka Kultury
i Informacji NRD

Bardzo różnorodną działał- tury światowej. Miłośników

KRZESZOWICE — Nowości: Być
albo nie być (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat); U-
cleczka w noc (USA 18 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chlń. 15
lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Indiana Jones (USA
SŁOMNIKI — Czar:
Shaolin (Hongkong-chlń. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Indiana Jo­
nes (USA 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Komandosi z Navarony
(ang. 15 lat).

'

Pozostałe kina nieczynne.

15 lat).
Kalsztor

(Szczepańska 2): Wyst. grafik W.

Valentinlego (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzyna­
rodowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań.
skl 3a): (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w

(10—16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9: Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku;
lat
15.45).
KICH
NOWY
Galeria
Wyst.:
MUZEUM
„RYDLÓWKA"
•Wyst.:

Wystawa: „2000
chińskiej (10—

CZARTORYS-

19): (10—15.30).
(al. 3 Maja 1)

ceramiki
ZBIORY
(Jana

GMACH
pols. sztuki XX w. (niecz.)
„Kossakowie” (10—15.30).

MŁODEJ POLSKI

(Tetmajera 28)
„Folklor wsi podkrakow­

skiej” (11—15), niedz (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA
6-letniego 17):
(pl. Szczepański
ŁON WYSTAW

prac członków

Marynlstów Polskich (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.);
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-
kiewicz (11—18), niedz. (11—14).
GALERIA: (10—18), niedz. (11—15)
GALERIA ZPAF (Anny 3):
(10—18), niedz (10—14) GALE
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): (9—19) WIELICZKA ZAMEK
ŻUPNY (niecz.) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17) KOPAL­
NIA SOLI: (3—17).

(al
(10-14)

4): (10—17). SA-
(al. Róż): Wyst

Stowarzyszenia
Polskich

Planu
TPSP

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”

(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawa tkaniny artystycznej

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Prądnicka 35. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.

— Prokocim. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Witko-
wlee.

pogotowie*

SOBOTA — NIEDZIELA

Żołnierski zwiad. 9.00—11 .57 Lato z

Radiem. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reklam. 14.05 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kie­
rowców. 16.05 Muzyka 1 aktualn.
17.30 Konc. życzeń. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Ronja — córka
zbójnika” — ode. pow. 20.15 Przy
muz. o sporcie. 21.00 Komun. 21.05
Radiowy Tyg Kult. 21 .25 Interpret.
pleśni francuskiej. 22 .05 Z

pleśni franc.: J. Massenet. 22.16 z

kołobrzeskich fest. 22.20 Na rocko­
wą nutę. 23.25 Zaprósz, do tańca.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, f.30,
12.00, 17.00. 19.30, 21.54,

7.30,

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki:
6.10 „24 godziny w 10 minut”. 7,
a, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30
„Nie od razu Kraków zbudowa­
no” — ode. 15 \powt.). 9.05 Pios.
na weekend. 9 .15 Wizyty 1 podró­
że. 9.30 Przeboje z filh. 10.00 „Krzy­
żacy” — ode. 4 (powt.) . 10.30
Złote lata swinga. 11 .00 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie —

przegl. tygodn. 11 .15 Pios. na

weekend. 11.30 W życiorysach nie
znajdzlecie. 11.40 Pios. na weekr
end. 11 .50 „Doktor Twardowski”
— ode. 29 (powt.) . 12 .03 W tonacji'
Trójki. 13.00 „Nie od razu Kra­
ków zbudowano” — ode. 16. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Lato w Filh.
15.05 Wszystkie drogi prow. do
Nashyllle. 15.40 Coś nowego. 16.00—
19.00 Zaprasz. do Trójki: 18.05 Inf.
sport. 19.00 Pamiętnik potoczny —

lipiec 1886. 19.30 Dziś w Liście
Przebojów. 19.50 „Doktor Twar­
dowski” — ode. 30 . 20.00 Li­
sta Przebojów Programu III. 22.05
„24 godziny w 10 minut” i inf.
sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Brydż” — J. Joachima.
23.00 Zaprasz. do Trójki.

5.10—7.00 Aut. poranek muz. 7 .00
Dookoła świata; Grobowiec ce­
sarza Szl-Huana. 7.35 Progn. bio-
meteorolog. 7 .45 Dinozaury w O-

perze Letniej — rei. z Imprezy
„Old rock meetlng”; 8.10

hobby: Koń — mój
3.30 Śpiewać każdy może. 9.00

Z katalogu niezapomn. przebo­
jów. 9 .30 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz. 10.00 Ze starego gramofo­
nu. 10.30 Vademecum słów i zna­
czeń: Satyra. 11 .00 Mag. Rozgł.
Harcerskiej. 12.05 Recital Petry
Janu.13.20 Między Fantazją a

Nauką: „Niemowlak” — słuch.
13.40 Konc. zatrzymane w czasie:
Na recitalu Plerre’a Fournlera.
14.00 O kult, słowa. 14.30 z mu­
zami pod rękę. 15.00 Tęatr dla
Młodz.: „Król Maciuś. I” — cz. 4 .

15.45 Muz, nastolatków. 16.00 Red.
reportaży proponuje. 16.10 Z mi­
krofonem po kraju. 17.05 Socjo­
logia 1 życie potoczne. 17.30 Ku­
lisy historii: Od Stoczka do War­
szawy. 18.10 Echa fest. 1 konk.
muz. 19.00 Portret słowem malo­
wany. 19.45 Mistrz, syntezatorów.

. 20.00 Wieczór ze słuch.: Kompo­
zytor, planista i pedagog —

Wspomnienie o Bolesławie Woy-
towiczu. 21.10 Piosenki — przebo­
je. 21.30 Fel. literacki.

Moje
przyjaciel.

i in.
Samo zdrowie
DT — wiadomości

„S.O.S. z gór, lasów <

łąk”, ode. 3 pt. Wygnańcy §
Sokolej Skały — serial przy-
rodn.

11.20 „Dziwne małżeństwo”*
ode. 3 — serial prod. węg.

12.35 ‘

13.15
życzeń

14.00
14.25
15.00
15.05

zyjńy film dokum.,
Czerwiński

15.45

Siedem anten

Telewizyjny koncert

Kraj za miastem
Wszystko albo nic (1) /
DT — wiadomości
„Żurawie” — telewi-

reż. R.

PROGRAM IV

DZIENNIKI 7.30,
17.00, 19.30, 21.54.

12.00,

2
Wszystko albo nic, cl,

Lato w „Studio 1”
Antena
Wieczorynka: „Przygo-

_

’i”
Dziennik Telewizyjny
„Powrót do Edenu”,
— austral. serial film.
Pegaz — mag. aktual-

16.20
18.20
19.00

dy Colargola’
19.30 ~

20.00
ode. 11

20.50
ności kulturalnych

21.35 Spotkania za Olzą
22.15 Sportowa niedziela
22.50 „Czego zazdroszczę,

czego nie potrafię”: Maria
Czubaszek

23.45 DT — wiadomości

PROGRAM n

tV-PROGRAM

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Kino „Teleferii”:

Krytykowani
wyjaśniają

W związku z . zamieszczoną
notatką prasową w „Gazecie
Krakowskiej” nr 151 z dnia 30
czerwca br. — „Raptularz
Krakowski” — Dyrekcja

RBS „Cepelia” w Krakowie
uprzejmie wyjaśnia: — Fak­
tycznie zamknięty jest z po­
wodu choroby personelu sklep
nasz Nr 281 przy placu Ma­
riackim 1, a nie jak podano w

„Raptularzu” — w Rynku
Głównym Konieczność zam­
knięcia sklepu wynikła z u-

wagi na brak pełnej obsady
personalnej (na obsadę 3,5-o-

sobową — 2 sprzedawców) 1
choroby aktualnie zatrudnio­
nych pracowników,

— informujemy, że w wyni­
ku podjętych przez dyrekcję
działań zmierzających do jak
najszybszego wznowienia
działalności handlowej — w

dniu dzisiejszym przekazuje­
my tę placówkę kierowniko­
wi i personelowi sklepu są­
siedniego Nr 23 — „Dom
Sztuki Ludowej” przy ul. Mi­
kołajskiej.

ność popularyzująca i przybli­
żającą kulturę naszych zacho­
dnich sąsiadów prowadzi na

terenie Krakowa Ośrodek Kul­
tury i Informacji Niemieckiej
Republiki Demokratycznej. W
siedzibie ośrodka przy ulicy Sto­
larskiej 13 oprócz częstych wy­
staw i ekspozycji, prezentują­
cych dorobek artystów NRD,
prowadzi się również sprzedaż
książek. Książkową oferta O-
srodka Kultury i Informacji
jest bardzo różnorodna i cie­
kawa. Zwraca uwagę szeroki
wybór albumów, m. in. przed­
stawiających krainy geografi­
czne i sztukę NRD, wielkie
miasta świata, np. Tokio i
Delhi, krainy geograficzne in­
nych krajów np. Karkonosze.
Księgarnia ośrodka oferuje
sporo pozycji z klasyki litera-

kuchni niemieckiej na pewno
, zainteresuje fakt, że można
tam nabyć książki kucharskie.
Turystów udających się na

wakacyjne wojaże do Niemie­
ckiej Republiki Demokraty­
cznej krakowski ośrodek może

zaopatrzyć w mapy i plany
miast NRD.

Ta bogatą oferta książko­
wa w październiku może
ulec zwiększeniu z uwagi na

rozpoczynające się wtedy Dni
NRD w Polsce.

Jak nas poinformowano,
wychodząc naprzeciw dosyć
dużemu zainteresowaniu kra­
kowian, ośrodek będzie pro­
wadził sprzedaż książek tak­
że w miesiącach wakacyjnych.
Wszystkich zainteresowanych
zaprasza codziennie w godzi­
nach 10—17. (KJ)

NIEDZIELA

Hejże, na „Adasia"
Już od jakiegoś czasu je­

den z łańcuchów okalających
popularnego „Adasia” smętnie
leży na ziemi. Łańcuchy za­
instalowano stosunkowo nie­
dawno przywracając pomniko­
wi pierwotny stan, a jedno­

cześnie chroniąc wieszcza przed
co bardziej zagorzałymi „wiel­
bicielami”. Ustawiono również
wokół pomnika kilka ławek
i koszy na śmieci. Niestety, ła­
wki są w stanie pomie­
ścić, wszystkich amatorów od­
poczynku w towarzystwie „A-
dasia”, wielu z nich posiłkuje

się więc, siadając na otaczają­
cych pomnik łańcuchach.

No i stało się! Jedno z po­
tężnych przecież ogniw (do­
kładnie to pierwsze przy „pa­
chole”, od strony ul. Siennej)
— puściło. Łańcuch do tej po­
ry leży na ziemi, co wydaje
się być oczywiste, zważywszy,
że nie wadzi nikomu, a droga
na „Adasia” stoi otworem. Sam
yńeszcz natomiast propono­
wałby ustawienie kilku doda­
tkowych koszy na śmieci wo­
kół swej „posiadłości" oraz za­
interesowanie .się pękniętym
ogniwem.

(SJ)

KIJÓW: Powrót do przyszłości
— 14.45; popoł. jak w sob. MŁO­
DA GWARDIA: Trzeci książę
(CSRS b.o .) — 12.30; Iluzjon —

film sensacyjny prod. USA z cy­
klu „Gwiazda, miesiąca — Lee
Marvln” — 16, 18; Odmienne sta­
ny świadomości (USA 15 lat) —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14; Alabama (poi. 18 lat)
— 10, 15. 17, 19. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Podróże pana Kleksa,
cz. I i II(poi. b.o,)—
12.15; popoł. jak w sob. ŚWIA­
TOWID DUŻASALA: Straszydła
(poi. b.o.) — 13; popoł. jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13;
popoł. jak w sob. UGOKEK: Baj­
ki — 14; popoł. Jak w sob. WAN­
DA: Pechowiec — 10; Mały ilu­
zjon (film prod. szwedz., b.o .) —

12; Miłość, szmaragd 1 krokodyl
— 15.30; Nieoczekiwana zmiana
miejsc — 17.45, 20. WOLNOŚĆ:
Wodne dzieci (ang. b .o.) — 10;
E-T (USA b.o .) — 12; popoł. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 12; Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 13; popoł. jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chlń. 15
lat). GDÓW — Promyk: Karatecy
z kanionu Żółtej Rzeki (chlń.
lat); Diabelskie szczęście (poi.
lat).
, Pozostałe kina jak w sobotę.

15
15

Krakowskie Pogotowie Hatunko-
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro
wanla i przewozy — teł 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 60-69-99 Prokoclm (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— teł 11-19-99 Nowa Huta - teł
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 8) — teł. 34-39 -99, Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice - tei 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel miejski 210-209.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

7.00 Powlt. 1 mel. na dzień do­
bry. 7 .10 Kalend, radiowy. 7.15
W świąt, nastroju. 8.00 Klejnoty
muz. 1 słowa; Bułat Okudżawa.
8.20 Anegdoty i fakty. 8.50 Utwo­
ry A. Hoehenberga. 9 .00 Tranśm.

mszy św. rzymskokatolickiej.
10.00 Recital organowy. 10.30 Te­
atr dla Dzieci: „O dobrym Asar-

Sajchanle”. 11 .00 Mag. Rozgł. Har­
cerskiej. 12.05 Muz. fascynacje —

muz. penetracje. 12 .30 „Tylko w

lesie była wtedy Polska” — rep.
13.30 Muzykowanie w Kazimie­
rzu. 13.45 Krajobrazy histor.: Kie­
dy ginęli generałowie. 14 .15 Mono­
grafie. 14.45 O twórcz. dla dzieci:
„Kilka miesięcy, cale życie". 15.00
„Dziadek” — słuch. 15.42 Śpiewa
M. Rodowicz. 16.00 Qulz popular­
nonaukowy: WIST. 17.03 Ci nie­
zrównani. 17.45 Refleksje uczo­
nych. 17.50 I Sonata C-dur na

gitarę 1 basso contlnuo F. Geml-
nianlego. 18.00 Opowieści o cie­
szyńskich ewangelikach. 18.40 Mi­
kołaj Gomółka — Melodie na

Psałterz Polski. 19.00 Alfa 1 Ome­
ga — mag. popul. -nauk. 19.35 Lek­
tury Czwórki: J. Wyrozumskl
„Kazimierz Wielki”. 19.45 Plos.
starej Warszawy. 20.15 Wieczór
Muz. 1 Myśli: „Brama do Indii”.
21.35 Refleksje i rezonanse muz.

22.25 Mag. Publicystyki Kult.: Na­
grody państwowe. 23.10 Muzyko-,
terapia. 23.33 Rozmowy intymne.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00,
18.00, 20.00, 23.00.

900. 12.05,

apteki Kogutkiem,
plos. 7 .55

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

.Rynek Gł. 42: tel. 22-23-71, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, Pstrow­
skiego 98, tel. 66-69-50, Kazimierza
Wielkiego 117, tel. 37-44-01; Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36,
al. Rewol. Październikowej 6, tel.
44-17-19.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

1»

w:

Al

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA NIEDZIELA

SOBOTA — NIEDZIELA

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel. i
Komun. 8 .00 Mag. Wojsk. 9.00—

11.59 Lato z Radiem. 12 .05 W samo

południe. 13.00 Przegląd tygodn.
13.15 Pios. naszych twórców: Cz.
Niemen. 14.00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 17.00 Dialogi histor.
17.15 Muz. w samochodzie. 18.00

Mag. Mlędzynarod.: Wektory. 18.20
Muz. w samochodzie. 19.10 Konc.
na jeden głos.: A. German. 19.30
Radio dzieciom: „Od słońca złoci­
stszy” — aud. poet. 20.05 Siadem

naszych lnterw. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun. 21.05 Opera
przy Marszałkowskiej. 21.35 Fr. ba­
letu K Kurpińskiego: ..Wesele w

Ojcowie” 22.00 Teatr PR: „Poje­
dynek”. 23.20 Jazz dla wszystkich.

8.25
8.30
9.00

mek na prerii”, ode. pt. Wy­
bory

9.45 Radar
10.10
10.30
10.40

sze

11.55
12.25

ode. 11
Testamentu

12.40 Lato Gwarków
13.25 „Królowie mórz”, ode.

pt. Rybacy z Małediwów —

film dokum.
13.50 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
14.05 Z Polski rodem
14.30 „Zdrowie” — mag.

blicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: Alfred de
Musset „Kaprys”, reż. Olga Li­
pińska.

15.55 Telewizyjna lista prze­
bojów muzyki poważnej

16.25 „Kram” — mag. kon­
sumenta

17.05
ka

17.15
17.50
18.30

dych: Promocje
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10

rząt
19.30
20.00 ..

— franc. komedia film.,
Serge Friedman

21.35 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.05 ......................

22.15
22.25
22.40

Harry”
USA, reż. Henry Neil

Magazyn wędkarski
DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Bariery
„Opowieści biblijne”,
pt. Apokryfy Nowego

pu-

Losowanie Dużego Lot-

Błękitna
Skarbiec
Telewizyjny KlubMło-

Z kamerą wśród zwie-

Dziennik Telewizyjny
„Co mąż, to mąż”

reż.

7 dni na świecie
DT — wiadomości
Wiadomości sportowe
Kino nocne: „Cel:
— film krymin. prod.

PROGRAM II

10.30 Film dla niesłyszą­
cych: „Powrót do Edenu”, ode.
11

15.00 Lokalny koncert ży­
czeń

15.25 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicyst.
Niedziela w „Dwójce”:
15.55 Poznań na antenie

„Dwójki”: Jeziora w mieście
16.30 Wyścig Kolarski Doo­

koła Polski — V etap: Myśle­
nice — Zakopane

17.15 Jutro poniedziałek
17.45 Poznań na antenie

„Dwójki”: Studio „Rusałka”
18.15 „Wzdłuż Odry” — By­

tom Odrzański i Nowa Sól
18.45 Poznań na antenie

„Dwójki”: Wielkopolskie jezio­
ra

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Poznań na antenie
„Dwójki”

21.00 „Sceny z pogranicza”
— rep. R. Badowskiego

21.30 „Kto pokocha moje
dzieci” — film fabuł, prod.
USA ■

23.00 Sonata Liszta
Waldemar Malicki

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego, cz. 3

gra

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.10 „Tajemniczy pan Du-

vallier” — film franc. (2)
12.00 Puchar Federacji —►

półfinał turnieju tenisowego
15.10 Azymut
15.50 Spotkania z przyja­

ciółmi
16.30 Nikt nie przegra —

konkurs
17.20 „Hrabia Monte Chri«

sto” — serial franc. (4)
18.20 Wieczorynka

20.00 „Szóstym dniem jest
sobota” — program rozrywk.

21.05 „Zapach cebuli”—film
włoski

22.35 Bramki, punkty, se­
kundy

22.50 Tempo 1986
rozr. TV NRD

próg?.

Zmiany w
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Kra­

kowa zawiadamia wszystkich użytkowników
dróg, że z uwagi na przejazd przez m. Kra­
ków i Wieliczkę kolarzy 43. Międzynarodowego
Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski w dniu
26 lipca 86 r. obowiązywać będą zakazy za­
trzymywania się i postoju pojazdów na tere­
nie Wieliczki na następujących ulicach: ul.
Krakowska, Dembowskiego, Boh, Warszawy,
Limanowskiego, Batorego, Rynek, ZMP, Szu-
la i Szopena.

Ponadto w dniu 26 lipca 86 r. na czas prze­
jazdu kolarzy zostanie wstrzymany ruch ko­
łowy na następujących trasach i ulicach:
droga E-22 z Olkusza do Krakowa 1 w

Krakowie: ul. Gagarina, Fizyków, Konie­
wa, Nawojki, Czarnowiejska, al. Mickiewicza,
al. Krasińskiego, Konopnicka, Kamińskiego i
Wielicka oraz w Wieliczce ul. Krakowska,
Dembowskiego, Boh. Warszawy, Limanowskie­
go, Batorego. Rynek, ZMP i Szula.

W związku z tym zaleca się korzystać c

tras zastępczych, tj.: w kierunku Olkusza od
ronda Bronowickiego drogą E-22a w kierun­
ku Krzeszowic lub autostradą do Chrzanowa.

W kierunku Zakopanego ul. Brożka —Ka-
pelanka — Skolickiego — Dietla — Grzegó­
rzecka — Marchlewskiego — Prandoty — 29
Listopada.

W kierunku Tarnowa — Nowa Huta — ul.
Igołomska — Niepołomice.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
wstrzyma na ww. trasie komunikację, nato­
miast PKS wprowadza następujące zmiany
1 ograniczenia:

Dworzec Główny PKS w Krakowie — w

kier. Wieliczki, Bochni w godz. 15.30—16.30

komunikacji
objazd ulicami: Pawia, Westerplatte, Boh.
Stalingradu, Lwowska. Wielicka.

W kierunku Mogilan objazd ulicami: Pa­
wia, Westerplatte, Boh. Stalingradu, Dietla,
most Grunwaldzki, Kapelanka. Przyjazd do
Krakowa z kier. Wieliczki, Bochni w godz.
16—17 objazd z Targowiska przez Szarów,
Niepołomice, Cło, Nowa Huta, w Krakowie u-

licami, al. Planu 6-lethiego, Mogilską, Lu­
bicz, z kierunku Gdowa w godz. 16.30—17.30
objazd z Wieliczki przez Niepołomice, Cło,
Nową Hutę, w Krakowie ulicami: al. Planu
6-letniego, Mogilską, Lubicz.

Z kierunku Mogilan w godz. 16—17 objazd
ulicami: Kapelanka, most Grunwaldzki, Die-’
tla, Wielopole, Westerplatte, Pawia.

Przystanek dworcowy Kraków-Bronowice:
w godz. 15.30—16.10 wstrzymanie komunikacji
we wszystkich kierunkach.

Przystanek dworcowy Krakóty-Dębniki: w

godz. 15.50—16.30 wstrzymanie komunikacji w

kierunku Liszek a w kier. Skawiny i Mogilan
objazd przez ul. Kapelanka.

Przystanek dworcowy Wieliczka: w godz.
16—17.40 wstrzymanie komunikacji w kier. p.
Rożnowa-Siercza do Gorzkowa, Byszyc, Dzie­
kanowic, Grabówki-Podstolic. Ponadto w

godz. 16—17 wstrzymanie komunikacji z i do
dworca Wieliczka we wszystkich kierunkach.

Dworzec autobusowy PKS w Myślenicach:
wstrzymanie komunikacji w godz. 12.50—13.00
w kierunku Drogini — Lipnika — Wiśniowej.

Ustalone godziny przywrócenia ruchu na po­
szczególnych trasach mogą ulec zmianie.

W związku z powyższym należy bezwzglę­
dnie stosować się do poleceń służb porządko­
wych, I

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10-15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30) MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”;
w fotografii” (10—17,
wol.); niedz. (10—15,
wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwig)
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek

„Z dzie-
(9-15).
Wyst.
- 15).
(9-15).

„Militaria i ze-

(9-15). STARA
, (Szeroka 24):
dziejów

„Lenin
wst.
wst.

Główny 35): Wystawa:
jów kultury Krakowa"
FRANCISZKAŃSKA 4:
„Portret krakowski” (9
WIEŻA RATUSZOWA:
JANA 12: Wyst.
gary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów kultury ży
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna Introligatorska R. Ja-

hody” (czynna po zgłoszeniu na nr

tel. 22-53-98). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ
czesna fauna polska (10—13, wst

WOl.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnlea 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3); Wystawy; „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski’
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica) (14—18), niedz.
(11—14) PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw.WOJCIECHA (Rynek Gł.) Wyst
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
— 17). GALERIA KRZYSZTOFORY

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 1
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8-22),
PEDIATRYCZNY: sob„ niedz. (8-
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA;
tel. 55 -56-64 (9—20),

NAGŁA POMOC LEKARSKA (ie
karzy specjalistów) - tel= 66-80-00
(9—21 .30)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.
Kawiory 5, tel 37-55-75 (7—221,
niedz (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę)

PROGRAM III
7, 13, 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me­

lodie przebudzankl. 8.00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu plos. 8.45 Kąty widzenia.
8.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut” — „BAR” Bezalkoholowa
Aud. Rozr. 10.50 Bilskie spotk.:
„Elektronika w muzyce”. 11 .00 Pod
dachami Paryża. 11 .30 „Najwier­
niejsza moja Lau” — słuch, dok.
12.00 Recital Leonarda Rose’a. 12 .50
Bliskie spotk.: „Elektronika w

muzyce”, cz. Ł 13.05 Niech gra
muz. 14 .00 Prywatnie u Zuzanny
Celmer. 14 .15 „Popołudnie w Uto­
pii” — nowa płyta grupy Alpha
Vllle. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wyd. tyg. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bilskie spotk.:
„Elektronika w muzyce”, cz. 1.

16.00 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia. 1T.00 Pomyślmy raz jeszcze.
17.30 Stare 1 nowe nagrania Trój­
kowe. 18.00 „Na samym końcu

plaży” — słuch. 18.31 Wariacje na

temat. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21.00 „Stanisława Piętaka al­
fabet oczu” — aud. póet. 21.20

Prlx Muslca da Radio Brno 85:

Bachowska Kunst der Fugę i jej
dopełnienie. 22.10 Kronika nowe­
go jazzu. 22.50 Rozmyślania przed
północą: Roman Samsel. 23.00 Jam

Session W Trójce. 23.50 „Listy” —

ode. 6.

Sobota w „Dwójce":
16.30 Powitanie
16.35 Kurs pływania na de­

sce: „Żagiel twój wróg”, cz. 3
16.45 Komedie filmowe 7

stolic: „Deszczowy lipiec” —

polski film fab„ reż. Leonard
Buczkowski.

18.15
18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Wielkie mecze teniso­

we

20.50 Piosenki Haliny Frąc­
kowiak

21.00 Być aktorem: Janusz
Kłosiński

21.30 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.40 Opowieści o miłości:

„Czuła jest noc”, ode. 4 —

ang. serial filmowy
22.30 ‘

.............. ...

Dudek
23.00

Góralskie tańce
KRONIKA (Kr.)
Spektrum
Dziennik Telewizyjny

„Studio hi-fi”: Ireneusz

Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — zaj. wakac.,
sem. 2: Żywienie świń kuku­
rydzą

7.30 TTR — zaj. wakac.,
sem. 4'c Warsztat w gospodar­
stwie

7.50 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.15 Tydzień — mag. spraw
wsi i rolnictwa

8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”:

dwóch takich, co ukradli księ­
życ”. reż. Jan Batory. Wyk.: L.

„O

PROGRAM II

14.50 „Kuba zaczyna się w

Hawanie” — film dok.
15.10 Puchar Federacji —

półfinał turnieju tenisowego
20.00 „Marisza” — przenie­

sienie z Teatru P. O. Hviezdo-
sława w Bratysławie

21.40 Puchar Federacji —

kronika

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Na wyciągnięcie ręki”

Teatr TV (2)
12.0p Puchar Federacji — fi­

nał turnieju tenisowego
16.00 Auto-moto revue

16.45 „Ostatni Mohikanin” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Piosenki z echem
19.10 Tydzień w kulturze

20.10 „Jak umarła Teresa”
— Teatr TV

21.20
kundy

21.35
wyścigi
łyi

Bramki, punkty, se-

Grand Prix RFN -

samochodowe formu-

PROGRAM n

15.45 Puchar Federacji — fi­
nał turnieju i uroczyste zam-

kriiecio
29.00 „Orbis pictus” — film

dok.
21.20 „Umarła miłość” —

film USA

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno-
ści.

OGROd BOTANICZNY (Koper
nika 27) (9—19): szklarnie (10—14)

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00
Prognoza pogody, Informacje. 8.45

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT-
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji. 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, IH p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p, tel 203-34. 203-54. 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 21-56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2. DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 81-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy Jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpow!edzial-
noścL Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1 8456 Wydanie 1
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SUSZYMY ZIOŁA PRZYPRAWOWE

Do suszenia znakomicie nadają się zdrowe list­
ki pietruszki, selera, szałwii, estragonu, bazylii,
także koperek. >

Najpierw odrzucamy wszystkie pożółkłe i
uszkodzone listki, starannie myjemy te listki,
które chcemy suszyć. Myć je trzeba kilkokrot-
nie, za każdym razem zmieniając wodę. Osącza-
my 1 suszymy.

Suszyć można nie tylko same Ustki, mogą być
s łodyżkami. Moim zdaniem lepiej listki i ło­
dyżki suszyć osobno.

Jak suszyć?
Przygotowane Ustki lub łodyżki układamy na

blachach wyłożonych papierem. Lepsze byłyby
sita, ale mało kto nimi dysponuje. Warstwa

przygotowana do suszenia nie powinna być
grubsza niż 1 em —1,5 cm. Proces suszenia po­
winien odbywać się w temperaturze nie wyższej
niż 50 stopni C. Trzeba też często otwierać
drzwiczki piekarnika lub po prostu, jeśli to

możliwe, zostawić małą szparkę. Suszące się liś­
cie należy mieszać i sprawdzać, czy te mniejsze
są już wysuszone. Najmniejsze suszą się naj­
szybciej 1 trzwba Je wyjąć, bo przetrzymywane
zbyt długo w piekarniku, robią się żółte.

Inna metoda suszenia tó SUSZENIE NA PO­
WIETRZU. Przygotowane liście zawiesza się
związane. w, pęczki nad płytą kuchenną lub w

przewiewnym miejsca. Zresztą, jeśli chodzi •

u suszenie na powietrzu, to jest wiele sposobów,
między innymi można też wiązać w pęczki całe

gałązki i suszyć w przewiewnym miejscu. To za­
leży jak komu wygodnie i na co pozwalają wa­
runki. Jednak, jeśli będziemy suszyć przyprawo­
we ziółka na powietrzu, to róbmy to tylko w

bezdeszczową pogodę, no i dobrze jest chronić

je przed dostępem owadów — najlepiej przykry­
wając gazą.

Wysuszone ziółka dobrze się przechowuje w

czystych, szczelnie zamykanych puszkach lub

słojach.
PRZETWORY OWOCOWE

— Na konfitury
'

bierzemy na 1 kg owoców
około 1 kg cukru.

— Do dżemów na 1 kg owoców dajemy 60—80

dag cukru.
— Na marmoladę na 1 kg owoców wystarczy

50—60 dag cukru.
— Można też pasteryzować miazgą owocową

lub całe owoce w ogóle bez cukru lub z nie­
wielkim jego dodatkiem — 20, 25 dag cukru na

kg owoców.

KONFITURA Z PAPIERÓWEK

Z 1 kg cukru i dwóch szklanek wody robimy
lekki syrop. Jabłka papierówki stopniowo obie­
ramy wycinając okrągłą łyżeczką od zlemnła­

1

ków małe kulki (można też krajać jabłka w

kostkę). Wrzucamy na syrop I smażymy, aż sta­
ną się przeźroczyste. Gotowe wyjmować łyżką
cedzakową. Do syropu wkładać następne. Pod
koniec smażenia dodajemy do syropu laskę wa­
nilii. Można zamiast prawdziwej wanilii wsypać
cukier waniliowy, lub dodać trochę olejku wa­
niliowego, ais laska wanilii jest najlepsza. Po
usmażeniu wszystkich jabłek układamy je do

umytych i wygotowanych słoików. Zalewamy
gorącym syropem. Studzimy i zamykamy szczel­
nie słoiki.

DŻEM Z CZARNYCH PORZECZEK

1 kg czarnych porzeczek przebieramy, myje­
my i obieramy z gron. W płaskim, szerokim,
emaliowanym 1 nie obitym rondlu zgniatamy
czwartą część porzeczek, dodajemy do nich oko­
ło 80 dag cukru 1 mieszając doprowadzamy do
wrzenia. Do tego wrzącego syropu wrzucamy
pozostałą część porzeczek 1 gotujemy przez 22

minuty, od czasu do czasu mieszając (najlepiej
drewnianą łyżką używaną wyłącznie do tego
celu). W czasie gotowania zbieramy powstającą
na powierzchni pianką (zwaną w czasach mo­
jej młodości szumowinami). Dżem będzie goto­
wy, gdy kropla wylana na zimny talerzyk tę­
żeje J ule rozlewa się. Dżem, jeszcze gorący,
przekładamy do słoików (wcześniej wyrdytych
i wygotowanych). Natychmiast słoiki zamykamy.

MALINY PASTERYZOWANB

1 kg bardzo starannie przebranych malin |

przekładamy do miski i posypujemy około 20—30 g
dag cukru. Potrząsamy miską x malinami, aby S
cukićr równomiernie osłodził wszystkie maliny, g
Maliny nakładamy do małych słoików. Potrzą- g

samy nimi ponownie, ale nie uciskamy. Zamk- S

nięte słoiki pasteryzujemy: słoik o pojemności g
0,5 litra — 18 minut, a większe — 23 minuty, g

B

SM
B

0 Jeśli chcesz wyprasować spódniczkę i fal- S

darni, to fałdy najpierw zepnij zwykłymi spina- g
czarni do papieru, §

★

0 Jeśli chcesz przewieść plisowaną spódnicz­
kę w stanie nienaruszonym — włóż ją do nylo­
nowej pończochy (z obciętą stopą).

0 Pamiętaj, by zawsze czyścić lub prać S

wszystkie elementy wielocsęściowej garderoby, g
W przypadku odbarwienia będzie to dotyczyć S
całości.

E
Rajstopy szybko wysuszysz rozkładając je g

na ręczniku i używająo suszarki do włosów.
S

(LE)g
, s
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Jak umocnić śrubkę?

Niektóre śruby w mecha­
nizmach samochodu mają
tendencję do odkręcania się na

skutek drgań w czasie jaz­
dy. Również od drgań wy­
wołanych eksploatacją od­
kręcają się lub tylko huują
niektóre wkręty w przycze­
pach campingowych bądź
bagażowych. Czy można za­
pobiec temu? Owszem, pod
warunkiem, że taką śrubkę
tnającą tendencje do odkrę-
eaanla pokryje się warstew­
ka lakieru (może być w

Ostateczności lakier do paz­
nokci). Zasychający lakier
umocni śrubę w jej właści-

rzut oka przyczyn — ale
przede wszystkim niebezpie­
czne. bo może dojść do za­

palenia się par benzyny. Trudno
jednak w czasie urlopowej
podróży podejmować remont
zbiornika czy innych niesz­
czelności w układzie zasila­
nia. Wycieki można jednak
zlikwidować w prosty spo­
sób. Wystarczy kilkakrotnie
przeciągnąć kawałkiem my­
dła okolicę nieszczelności,
by wytworzyła się warstwa

ochronna, nierozpuszczalna w

benzynie. Trzeba jednak
pamiętać, iż ten sposób jest
korzystny na suche dni lata.
Jeżeli pada, bądź jest mokro
i w miejsce nieszczelności

KWADRAT
ROZTARGNIONY KWINTET

podaje po raz 511. WOJCIECH MACHNICKI

Panie: Basia, Beata, Genowefa, Jo­
lanta i Sabina mają nowych loka­
torów — i, niestety, są tak ogromnie
roztargnione, że wszystko co mówią
o swoich nowych lokatorach jest,
mimo woli, absolutnym kłamstwem.
Jak wobec tego można się dowie­
dzieć kto u kogo mieszka, gdzie, jak
się nazywa i co robi.,.?

Pani Basia: „Buchalter mieszka
pod numerem 12; Ja mieszkam pod
9”.

Pani Beata: „Moim lokatorem nie
jest pan Czarski; numer mego do­
mu nie jest wyższy o pięć od nume- •

ru domu Sabiny".
Pani Genowefa: „Moim lokatorem

jest mężczyzna; myzykolog nie
mieszka pod numerem 4”.

Pani Jolanta: „Artystka, którą jest
panna Lewicka, nie mieszka w mo­
im domu, a pan Marecki, który nią
jest zecerem mieszka u Sabiny”.

Pani Sabina: „Lokator spod nu­
meru 20. jest mężczyzną a mo­
im lokatorem jest kobieta”.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do 2 sierpnia br. * dopis­
kiem

„KWADRAT LOGICZNY —

ROZTARGNIONY KWINTET*

W’śród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU
LOGICZNEGO „KTO RANO
WSTAJE” Z NR. 162 „GK"

6.30 — MAREK—1SLAT—NR

16 LAT

25
7.50 — GRAŻYNA — 14 LAT —

NR 16
8.10 — CZAREK

NR 11
9.40 — ANNA — 9LAT—NR3
10.20—SONIA-12LAT—NR

8

Nagrody otrzymują: A. Oćwleja
— Mikołajowice, Renata Pilarska —

Siepraw, J. Suder — Zakliczyn, B.
Felek — Kraków, B. Markowicz —

Gorlice.

wym położeniu. Przy odkrę­
caniu wystarczy zdrapać la­
kier końcówką śrubokręta.

Miłość aż po grób.„
Jak donosi pismo „Daily

®xpres«” mister VASSAR
ROWE z hrabstwa Essex w

Wielkiej Brytanii całe życie
lubił szybką jazdę sporto-
ipym samochodem. Nic więc
dziwnego, ie jego ostatnią
wolą było, aby karawan z

jego doczesnymi szczątkami
podczas jazdy na cmentarz,
gdzie miał być pochowany
miłośnik sportowych samo-

dów, rozwinął szybkość 112
km/godz. (70 mil). Kiedy
gutor tego oryginalnego tes­
tamentu zmarł, spełnienia
jego ostatniej woli podjął się
ALAN PEASGOOD. Nieste­
ty, nie udało mu się to —

zmotoryzowany karawan w

drodze na cmentarz zdołał
osiągnąć' jedynie 104 km/
godz. (65 mil).

dostaje się woda, wówczas
warstwa mydła spłynie wraz

z nią. Bowiem tylko benzy­
na

Czym załatać zbiornik

paliwa?
Niewielkie wycieki paliwa

na skutek nieszczelności
Śbiornika są dla kierowcy nie
tylko uciążliwe finansowo —

wszak zużycie paliwa rośnie
bez widocznych na pierwszy

nie rozpuszcza mydła,
8 lat gwarancji na

nadwozie!

AniwFSM, aniwFSO
rzecz jasna, lecz w szwedz­
kim koncernie automobilo­
wy VOLVO. Jak ostatnio po­
dała ta firma od roku mode­
lowego 1986 (zaczął się w

sierpniu 1985 r.) wszystkie
typy samochodów osobowych
ze znakiem VOŁVO otrzymu­
ją 8Jletnią gwarancję anty­
korozyjną na nadwozie. Gwa­
rancja ta dotyczy całego
nadwozia i wprowadzono ją
z uwagi na bezpieczeństwo
jazdy, bowiem przerdzewiałe
części nośne nadwozia mogą
w istotny sposób zagrozić nie
tyle bezpieczeństwu osób
przewożonych tym samocho­
dem. ile innym użytkowni­
kom dróg. W ramach 8-let-
niej gwarancji na nadwozie
firma dokonywać będzie bez­
płatnych przeglądów stanu
warstw ochronnych nadwozia
w trzecim i szóstym roku
eksploatacji samochodu. Cie­
kawe, czy ria posolonych zi­
mą ulicach Krakowa nadwo­
zie „volvo” też wytrzyma 8

(WSr*?

Wytwórnia samochodów RELIANT MOTOR w Wielkiej
Brytanii od lat produkuje sportowe, dwumiejscowe ka­
briolety o nazwie „scimitar", zwyczajowo wyposażane w

silniki firmy FORD. Ostatnio jednak konstruktorzy tej
firmy kierują swe zainteresowania w stronę Kraju Kwitną­
cej Wiśni. Efektem jest najnowszy model „scimitar 1800K
Ti", wyposażony w silnik japońskiej firmy NISSAN. Jest
to jednostka napędowa o pojemności 1809 ccm. z turbodo­
ładowaniem. Japońska firma montuje go do samochodu „nis-
ssan silnia turbo 1,8 ZX”. Silnik ma moc 99 kW (135
KM). Wyposażony weń samochód „scimitar 1800 Ti" osią­
ga. szybkość maksymalną 200 km/godz., a szybkość 100
km/godz. ze startu stojącego osiąga po 8 sekundach. Na

zdjęciu: „scimitar 1800 Ti”.

z Temidy

&żywność
a zdrowie

II KRAJOWE TARGI
ZDROWEJ ŻYWNOŚCI. Już
wiadomo, że odbędą się w

Tarnowie 5—7 września. Or­
ganizatorzy: Centrum Zdrowej
Żywności przy redakcji „Tar­
nowskich Azotów” naliczyli 30
zgłoszeń wytwórców żywności
o walorach leczniczo-profila­
ktycznych z

Oczywiście
jest kiermasz
książkowych
zdrowiu, racjonalnemu odży­
wianiu i higienie. Dużą atra­
kcją powinno być sympozjum
na temat rolnictwa biodynami­
cznego, a w tym ekologicznego
ogrodnictwa. Do tematu po­
wrócimy.

całej Polski,
przewidywany

wydawnictw
poświęconych

KRZY

KRZYŻÓWKA NR 29

Poziomo: 7. stan uczuć
wykluczający pojednanie,
8, odraza, wstłęt, 9. w

nim zęby, 11. wielkie zie­
wanie, nic cię nie jest w

stanie zainteresować, 13.
umożliwia zakładanie klisz
do aparatu fotograf., 15. w

ustach niewyraźnie mówią­
cego, 17. wyborcy udziela­
ją swojemu przedstawicie­
lowi, 19. ekspert, 22. to co

podstawowe, zasadnicze, 25.
narzucone przemocą brze­
mię, 27. na mleko, 28. spod
hebla, 29. drzewo z pnia­
ków 1 korzeni, 30. grążel —

poetycko, 31. sławny pols-
'ki skrzypek i kompozytor.

Pionowo: 1. obelżywe
słowo, 2. znana warszaws­
ka wykonawczyni piosen­
ki poetyckiej, 3. mała ale
straszliwie drapieżna ryba,

Zwłoki 79-letniej Agaty M.

odkrył jeden z sąsiadów. Nie
trzeba było być biegłym w kry­
minalistycznej sztuce by stwier­
dzić, ie kobieta stała się ofia­
rą groźnego przestępstwa. Le­
żała w kałuży krwi, mieszka­
nie było splądrowane. Oczywi­
ście o jej śmierci zawiadomiona
została milicja.

Napady na samotnie mieszka­
jących starzzych ludzi stały się
ostatnio niestety zjawiskiem
dość częstym. Początkowo sądzo­
no więc, że i Agata M. ponio-

! sła śmierć z ręki bezwzględnie działającego napastni-
I ka. Wersja ta uległa modyfikacji, gdy stwierdzono,
I iż krytycznego dnia mieszkanie pani M. kilkakrotnie
; odwiedzała wysoka, trzydziestoletnia kobieta o jas-
! nych włosach. Jak jednak, w wielotysięcznym Kra-
j kowie trafić na ślad podejrzanej znanej tylko z frag-
I mentarycznego rysopisu?

Okazało się, że Agata M. nie posiada bliższej ro­
dziny, o grono jej znajomych było wąskie. W tralc-

: cie przeszukiwania zapisków, korespondencji i innych
! przedmiotów należąaych do zmarłej natrafiono na,

: zdjęcie przedstawiające jasnowłosą dziewczynkę w ko­
munijnym stroju. Na odwrocie fotografii znajdowa­
ła się dedykacja dokonana dziecięcą ręką: na pamiąt­
kę I Komunii Świętej Cioci Ofiaruje Teresa. 1 data:
31 maj 1964 roku. '

Odszukano ewą Teresę. Była teraz kobietą 30-let-

PŁUCA POLSKI

Baza turystyczna kraju
skoncentrowana jest w po­
łudniowej części Polski, ezyli
tam, skąd należałoby ucie­
kać, a nie jeździć na wypo­
czynek. Podobnie baza sana­
toryjna. Oczywiście nie da
się przenieść źródeł leczni­
czych do Suwałk, ale jaki
sens ma z kolei leczenie
schorzeń dróg oddechowych
w Krynicy czy Szczawnicy,
gdy w takiej Supraśli jest
25-krotnie czyściejsze powie­
trze... Nie da się też oczywi­
ście ochronić tego skrawka

najmniej skażonego, niewiele

robiąc na rzecz ograniczenia
gazów 1 pyłów na Śląsku —

pisze Jerzy Osęka w „ODRO­
DZENIU” — można nato­
miast nie powtarzać błędów
popełnionych gdzie indziej.
W 1983 roku białostoccy dzia-
łacaze PRON wyszli z pro­
pozycją potraktowania ma­
kroregionu północno-wschod­
niego jako zielonych płuc
Polski, srwego rodzaju rezer­
wy przyrodniczej kraju. Od
narodzin koncepcji upłynęły
dwa lata. Osiągnięto akcep­
tację projektu przez różno­
rodne siły społeczne. Teraz
czas na jego realizację...
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SOJA TO JEST TO! Ła- kty w sklepach firmowych
iwo powiedzieć, gorzej kupić. „Igloopolu”.

Dyrektora Centrali Nasien­
nej w Rzeszowie (główny dy­
strybutor soi) prosimy, aby ze-

chciał wydelegować na targi
do Tarnowa przedstawiciela

Soja bywa jedynie w sklepach
Centrali Nasiennej, ale próżno
o nią pytać. Paradoks tkwi w

tym, że w tejże centrali ma­
rtwią się o jej zbyt. Warunki
klimatyczne i glebowe do u- tej instytucji,
prawy soi istnieją w woje­
wództwach: rzeszowskim, prze­
myskim, krośnieńskim, zamoj­
skim, tarnobrzeskim. Profesor
Jerzy Szyrmer z Instytutu Ho­
dowli 1 Aklimatyzacji Rsślin
Szkoły Głównej Gospodarstwa
Wiejskiego — AR w Warsza­
wie wyhodował polską od­
mianę soi pod nazwą „Pro­
gres” przystosowaną do upra­
wy w południowo-wschodnich
rejonach kraju.

Dlaczego agitujemy do spo­
żywania soi. Udowodniono, że
ma wielkie znaczenie w profi­
laktyce chorób cywilizacyj­
nych. Jest bardzo bogatym
źródłem magnezu, miedzi, że­
laza, chromu. Podobno w Kom­
binacie Rolno-Spożywczym
„Igloopol” myśli się o opraco­
waniu receptur zupy miso (b.
popularnej w Japonii) oraz so­
sów sojowych. Oby jak naj­
szybciej znalazły się te produ-

APEL, (na życzenie dr. Ja­
cka Roika). Tarnowianie prze­
bywający aktualnie za grani­
cami Polski, wspierajcie Cen­
trum Zdrowej Żywności w

Waszym '• mieście nadsyłając
pod jego adresem (Tarnów-
Swierczków, ul. Lipowa 8) in­
formację wycinki z prasy do­
tyczące rozwiązywania tych
spraw zą granicą.

© PROPAGATORZY. Do­
wiadujemy się że zakopiański
ZOZ kierowany przez dr.
Artura Hartwicha bardzo a- kę „Klub Entuzjastów Zdrowej Żywności” jest sprawcą powsta-
ktywnie propaguje w swoim nia w Katowicach już dwóch sklepów ze zdrową żywnością, że

środowisku idee racjonalnego
żywienia, wykorzystując do te­
go celu białe niedziele orga­
nizowane na Podhalu.

Z satysfakcją znajduję na łamach „Gazety" dowody konse­
kwencji w popularyzowaniu racjonalnego odżywiania. Sojuszni­
ków przybywa, może i zdrowie społeczne ulegnie od tego po­
prawie? Nieskromnie dodam, że „Dziennik Zachodni", czyli ga­
zeta w której pracuję i od prawie roku prowadzę stałą rubry-

HALINA KLESZCZ

nia swój udział w pojawieniu się na rynku (niestety, na razie
jako efemerydy) wody magnezowo-wapniowej „Basia” oraz table­
tek dolomitowych.

Skoro o tym mowa posyłam zdjęcie farmaceutki (z apteki przy
ul. 3 Maja) reklamującej tabletki i pozostaję z nadzieją, że dzien­
nikarze piszący o zdrowiu i zdrowej żywności będą kiedyś mieli
w SD PRL silny klub. Z szacunkiem JANUSZ JELEŃ

UZDROWISKA

WOŁAJĄ O RATUNEK

Około miliona osób rocznie

korzysta z leczenia uzdro­
wiskowego. Chętnych jest
dwukrotnie więcej. Rozpro­
szenie dysponentów skiero­
wań—wliczbie1600—w

konsekwencji prowadzi do
marnotrawstwa; uniknięcie
pustostanów bywa wręcz nie­
możliwe. Zmorą prawi?
wszystkich naszych uzdro­
wisk jest brak oczyszczalni
ścieków. Ustawa o uzdrowi­
skach wprowadzona przed
dwudziestoma laty cdstaje od

aktualnej sytuacji finanso­
wej i administracyjnej. Jak-

• że często uzdrowiska — wy­
posażone bogato przez natu­
rę zamiast przynosić korzy­
ści, w istocie płacą haracz
za swą wyjątkowość.' Toteż

miejscowości uzdrowiskowe
muszą stanowić odrębne je­
dnostki — utrzymuje Sylwe­
stra Maślanka w artykule
zamieszczonym w „ŻYCIU
LITERACKIM” — zarządza­
ne w sposób wyraźnie u-

względniający specyfikę lecz­
niczej działalności. Uzdrowi­
ska są naszą wspólną wła­
snością, może by więc powo­
łać społeczne komitety ich

odbudowy? — proponuje au­
torka — wszak w podobny
sposób ratujemy Kraków dla
siebie i dla potomnych. U-
zdrowiska też wołają o ra­
tunek... |

ŻÓWKA

A miasto w Wielkopolsce,
nowy ośrodek przem. che­
micznego, 5. w serdecznym
powitaniu, 6.t '

sprawdzić czy to informa­
cja zasługująca na wiarę,

jozaijm . 10. wycieczka, podróż, 12.
trudno ! w natchnieniu przepowia-

da rzeczy przyszłe, 14.
współczesny kierunek ma­
larstwa abstrakcyjnego, 16.
miłosne zioło, 17. określeń
nie złowieszczych, tajem­
nych działań sięgających
wszerz i w głąb, 18. ponty-
fikalne nakrycie głowy pa­
pieża, 26. dawniej: mason

również — niedowiarek,
21. służyła bogom, 23. tra­
wiasty obszar, podobny
jak preria czy też pampa,
24. miasto w Bułgarii w

historii równe Krakowowi,
26. przedmiot badań socjo­
loga. 27. pisarz i filozof
rzymski, wychowawca Ne­
rona.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 2 sierpnia 1986 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) i dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr

29”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w posta­
ci 1J książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI ŃR 27. ’

Poziomo: 7. pokojowiec,

8. skrzele, 9. reaktor, 11.
widz, 13. zwłoka, 15. że­
brak, 17. badacz, 19. pogo­
rzelisko, 22. obręcz, 25. cie-
ląk, 27. bramka, 28. tłum,
29, pianola, 30. BoHvar, 31.
posiadłość.

Pionowo: 1. smykałka, 2.
roleta, 3. polewka, A dwo­
rzec, 5. melanż. 6. koło­
wrót, 10. dzwonnica, 12.
skrupulat. 14. kolonia, 16.
elektor, 17. błoto, 18. znicz,

pieniądz, 21. rumianek,
botanik, 24 cymbały,
Kronos, 37. boleść.

20.
23.
26.

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr 27, z 1986-07-12, 13
książki otrzymują: Ł Ru­
sek, S. Chołoniewska, A.
Życzyńska, T. Duduś, Z.
Cieślik, R. Rudel — Kra­
ków, Z. Chołuj — Gorlice,
AL Jakubiec — Tarnów, L

Noworyta — Rabka, T. Wi-
dulińskl —- Nowy Sącz.

Nagrody wyślemy pocztą.

nią, mężatką, matką dwójki dzieci. Jej wygląd zga­
dzał się z podanym rysopisem, a zebrane jut w spra­
wie dowody (m. in. odciski palców) pozwalały na

stwierdzenie, ii w dniu, w którym Agata M. ponio­
sła śmierć, Teresa Z. odwiedziła jej mieszkanie. Po­
dejrzaną zatrzymano.

W trakcie pierwszego przesłuchania aresztowana

przyznała się do wizyty utrzymując jednak, że sa-

Pod koniec maja 1989 roku Teresie Z. przyznano
mieszkanie kwaterunkowe warunkując jego przy­
dział wpłaceniem kaucji. 10 ererwca ub. r. kobieta
odwiedziła Agatę M. prosząc o wydanie książeczek.
W odpowiedzi usłyszała, że są one przechowywane
w innym miejscu. Panie umówiły się na popołudnie.
Podczas tego drugiego spotkania Agata
stwierdzić, ie ksśążeceek wydać nie. może,

Zdjęcie kornuHijfie
stała gospodynię jut nieżywą, pokój splądrowany.
Dsiałająe w popłochu (m. in. s obawy o podejrzenia)
szybko się wycofała. Tej relacji, tak niespójnej i tak
nie znajdującej potwierdzenia w innych udokumen­
towanych jut faktach nie dano wiary, Kiedy przy­
szło do ponownego przesłuchania Teresa Z. przesta­
ła kłamać ? przedstawiła przebieg dramatu.

Matka pani Z, przed swoją śmiercią — według re­
lacji podejrzanej ~r zdeponowała u Agaty M. trzy
książeczki PKO z łącznym wkładem 300 tys. zł. Teresa
Z. twierdziła, te była świadkiem wręczania pakieci-
ku, Mry miał zawierać wspomniane książeczki. Dys­
pozycja matki była jednoznaczna: córka otrzyma
książeczki w momencie przydziału mieszkania. Dzię­
ki pieniądzom wpłaconym do PKO Teresa Z. opłaci
wszystkie związane z przydziałem koszty, a także
zakupi niezbędne urządzenia. (

M. miała

gdyż ich

oparte sąnigdj/ nie pesiadałs, • roszczenia Teresy Z.
na jakimś nieporozumieniu.

Doszło do awantury, • potem rękoczynów. Agata
M. zaczęła wzywać pomocy. Niespodziewanie ręka Te­
resy M. natrafiła na metalowy przedmiot przypomina­

jący śrubokręt. Zadała cios w głowę. Agata M. upa­
dła na podłogę. Trwa szamotanina. Vf końcu Teresa

Z. ściąga s leżanki poduszkę i nakrywa nią twarz
starej kobiety. Dusi. Zwalnia ucisk dopiero wówczas,
gdy Agcta M. przestoje się łuszać.

Plądruje, mieszkanie. Ostatecznie zabiera 107 dola­
rów USA, trochę złotówek, złoty pierścionek i arty­
kuły spożywcze. Dolary i pierścionek sprzedaje tego
samegó dnia nieznanym mężczyznom na Rynku Gł.
i ul. Floriańskiej. Otrzymuje w sumie 86 tys. zł.

Istotne znaczenie dla śledztwa posiadało stwierdze­

nie, czy matka Teresy posiadała odpowiednie rachun­
ki w PKO. Ostatecznie ustalono, iż w 1976 roku by­
ła ona posiadaczką książeczki oszczędnościowej, ale
z wkładem tylko 7 tys. zł. Wychodziło na to, ie

obiektywnie oszczędności na sumę 300 tys. zł nie

istniały, chociaż nie znaleziono również dowodów

mogących wykluczyć subiektywne przekonania po­
dejrzanej o zdeponowanych u Agaty M. trzech Ksią­
żeczkach.

Teresa Z. poddana została badaniom psychiatrycz­
nym i psychologicznym. W wydanej opinii biegli
stwierdzili m. in.: „„.przyjąć należy, że w chwili do­
konania zarzucanych jej czynów Teresa Z. znajdowa­
ła się w stanie napięcia emocjonalnego, fizjologiczne­
go, uwarunkowanego perspektywą otrzymania pienię­
dzy, na które liczyła. Była pewna ich uzyskania. Nie­
spodziewana odmowa ich wydania przez Agatę M. do­
prowadziła do awantury, co mogło wywołać u ba­
danej agresję zakończoną pozbawieniem tycia Aga­
ty M.” I w konkluzji: ,„..u badanej brak podstaw do
kwestionowania poczytalności w odniesieniu do czy­
nów, o które jest podejrzana."

Proces przeciwko Teresie Z. rozpoczyna się przed
Sądem Wojewódzkim w Krakowie. Na ławie oskar­
żonych zasiada kobieta ciesząca się dobrą opinią i ja­
ko żona, i jako matka. Opinie te jednak nie zmienia­
ją faktu, iż w chwili emocjonalnego napięcia Tere­
sa Z. dopuściła się groźnego przestępstwa. Rozważe­
nie wszystkich okoliczności tej zawiłej psychologicz­
nie sprawy należeć będzie do składu orzekającego.

JANUSZ HANDEREK
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DEMASKATOR
GUNTER WALLRAFF

. ..urodził się w 1942 roku w

Kolonii. Od ponad dwudzie­
stu lat uprawia dziennikar­
stwo konsekwentnie korzy­
stając x metody przebierani. -;

się w skórę bohaterów
swoich reportaży. Jego ostat­
nia książka „Ganz unten”

traktuje o tym jak trudno

być Turkiem w RFN. Po je5
napisaniu autor nękany jest
procesami sądowymi, groźba­
mi, anonimami. Wallraft u-

dzielił wywiadu tygodnikowi
„KULTURA”. W rozmowie
z Janem Dumą powiedział
m. in. „...53 proc. ludności
RFN ma resentymenty i
mocne uprzedzenie wobec

obcokrajowców (...) . Ale mo'

przyjaciele Algierczycy, śnie

szkający we Francji, opowia­
dają mi rzeczy dużo wykra­
czające poza to czego tu do­
znałem. Tam wrogość czy
niechęć do cudzoziemców
idzie przez wszystkie partie
nie wyłączając francuski-h
komunistów, chociaż niektó-

trzy zdobyli stanowiska wła­
śnie dzięki glosom im:gran
tóu). Nawet w sprawiedliwej
Szwajcarii, gdzie w ogóle nie

było faszyzmu, która swó'

ustrój uważa za wzór der-o

kracji — tam pogarda dl~
cudzoziemców po prostu po
rata”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: @ w „PANORA­
MIE” dyskusję z udziałem

nauczycieli, którzy mają
wśród swych . wychowanków
rekordowo dużo olimpijczy­
ków; @ w „KOBIECIE I
ŻYCIU”- (nr 30) wszystko o

salmonellach, bakteriach

zwanych „zatruwaczami mię­
sa” — gwałtowne rozprze­
strzenianie się ich należy łą­
czyć z szybkim rozwojem
przemysłowej hodowli dro­
biu; '© w „TYGODNIKU
KULTURALNYM” o bez­
względnej i ślepej chciwości
w sprawach, którymi zajmu­
je się Wydział Spadków
MSZ, o posuwaniu się do

fabrykowania fałszywych
dokumentów o śmierci; ©
w cyt. „ODRODZENIU” o

tym jak się odżywiać aby
zmniejszyć ryzyko zachoro­
wania na nowotwora © w

„ŹL” pikantne wspomnienia
Rogera Vad!ma o Brigitte
Bard ot.


